- Bernarda, który mu wręczył 
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Ne. 190. 


à 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, niedziela 6 sierpnia 1939 r. 


Sólo 


Doniesie 


Uroczystości legjonówe w Kra- 
kowie rozpoczęły się wczorajszej 
soboty. Zjazd do Krakowa jest 
bardzo wielki. 

Rząd reprezentuje p. wicepre- 
mjer Kwiatkowski, któremu to- 
warzyszy naczelnik biura prezy- 
djalńego w ministerstwie Skarbu, 
p. Lissowski, legjonista. Pózałem 
udali się do Krakowa następa- 
jący członkowie gabinetu: mini- 
ster Spraw Wójskowych, 
Kasprzycki, min. Komunikacji 
płk. Ulrych, min. Opieki Społ. 
Kościałkowski, min. Rolnictwa Po 
niatowski i min. Poczt płk. Ka- 
liński. 

Dzisiaj, w niedzielę rano odle- 
ci z Warszawy do Krakowa spe- 
cjalny samolot komunikacyjny, 
którym udają się na zjazd legjo- 
gt „paatienie  Snkona, 
Bończa - Uzdowski, Jur-Gorze- 
chowski, kilku oficerów, óraz 
marszałek Senatu Miedziński. 

Ambasador Wieniawa Dlugo- 
szowski odleciał samolotem do 
Krakowa w sobotę w południe. 


gen. 


Dwie nuty 


Hołd zbrojnemu ramieniu 
(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ej) 


51 salw 
ma powitanie drugiej 
córki 


HAGA. W nocy na sobotę o 
godz. 1-ej następczyni tronu księż 
na Juljana powiła córkę. Matka 
i niemowlę cieszą się najlepszem 
zdrowiem. 


„ Wiadomość tę obwieściła, zgro 
madzonym w pobliżu zamku tłu- 
mom, które mimo późnej póry 
nocnej wytrwale oczekiwały na 
wieści z pałacu, baterja artyle- 
ryjska, która oddała 5i strzałów. 
Wiadomość o radosnem wyda- 
rzeniu rozeszła się lotem błyska- 
wicy po całym kraju. 

W sobotę rano we wszystkich 
miastach holenderskich wywieszo 
no flagi na domach i przystą- 
pióno do ułożenia programu wieł 
kich uroczystości, które odbędą 
się w związku z przyjściem na 


' świat drugiego potomka następ 


czyni tronu. 


W kilku słowach... 


— Proómjer rządu słowackiego dr. 
Tiso przyjął nówomianowanego posła 
niemieckiego w Bratysławie | Hansa 
swe listy 
/ =p, Do, Bratysławy przybył z pe 


| Historyczna chwila odmarszn 
| Pierwszej Kadrowej Legionów 


Polskich z Oleandrów w Krako- 


Za 


wie w dnin 6 słerpuła 1914 r. na 
wojnę światową, celem podjęcia 
walki o niepodległość Polski, 


str. 1 — 9 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


Na zdjęciu Komendant Józef 
Piłsudski, Szef Sztabu I-ćj Bry- 
gady Kazimierz Sosnkowski, Wa- 


Cena 16 gr. Rek XXIII. 


o, 


ZIENNIK NARODO 


lery Sławek i dowódca Prerw. 
ry, Kadrowej Tadeusz Kasprzye: 


Powrócić do haseł z lat młodych i górnych 


Znamienny apel szefa sztabu I Brygady 


Za pośrednictwem agencji „Is- 
kra”, inspektor armji gen. bro- 
ni Kazimierz Sosnkowski skre- 
ślił następujące oświadczenie z 
okazji 25-ej rócznicy wymarszu 
z Oleandrów Pierwszej Kompa- 
nji Kadrowej: 

„Dzisiaj, gdy w tak  osobli- 
wych okolicznościach, wśród 
pomruków nadciągającej nawał- 
nicy wypada nam święcić rocz- 
nicę 6-go sierpnia, w sercach i 
w sumieniach braci legjonowej, 
ponad wszelką wątpliwość roz- 
strzygnięta została nieubłagana 
prawda, że marsz Kadry i awan į 
gardy, aczkolwiek trwający faż| 
całe ćwierćwiecze, nie jest jed- 
nak bynajmniej skończony. 

Długi to marsz — a przecież | 
dla mnie i dla wielu najdawniej| 
szych współpracowników Komen | 


nosl się na czynny ich udział w 
drugiej z kolei wojnie świato- 
wej, gdzie Polsce ma przypaść 
rola jednego z głównych i naj- 
bardziej eksponowanych akto- 
rów dramatu, 

Marsz legjonistów musi więc 
trwać dalej bez wytchnienia, aż 
do całkowitego spełnienia ich 
misji historycznej. Osobiście je- 
stem przekonany, że na szlaku, 
po którym nas wiedzie Los, ma- 
my przed sobą najcięższy bodaj 
i najtrudniejszy odcinek mar- 
szu. 

W lat 20 po odzyskaniu nie- 
podległości, rozpoczyna się głów 
ny akt walki o jej utrwalenie. 
Przegrana w tej walce oznaczać 
może zagrożenie egzystencji pań- 
stwa, ale w dzień zwycięstwa 
słońce wzejdzie nad Wielką Pol 


danta trwa on znacznie jeszcze | ską, nad mocarstwem, powoła- 


dłużej, bo od r. 1904. Gdy myślę i 
o swojem pokoleniu, o pokole=! 
niu, któremu Bóg Najwyższy do-i 


nem do wspaniałych  przezna- 
czeń. 


Zanosi się więc na to, że na- 


dochodu na FO. 


zwolił oglądać ziszczenie się ma- | Sze pokolenie, że my wszyscy, 
rzeń ojców, dzładów í pradzia- starsi | młodsi, mniej lub bar- 
dów, widzę, iż pokolenie to za | dziej spracowani i zmęczeni, ma 
swój wysoki przywilej dziejowyi my jeszcze przed sobą do speł- 
płacić musi cenę wysoką. lecz: nienia misję trudną i wieloraką. 
sprawiedliwą. Życie nasze, to ży | Trzeba wywalczyć dla ojczyzny 
cie wśród nieustannych burz, | —jeśli się nie da inaczej, to z 
wstrząsów i'przewrotów, a Spo-| mieczem w ręku, — możność 
kój i odpoczynek czeka nas do-| spokojnćj pracy na okres conaj 
piero w grobie. mniej półwiecza. Trzeba stwo- 

Co do legjonistów, to najwi-| rzyć dla tej pracy odpowiednie 
dóczniej cieszą się oni szczegól-' ramy geopolityczne. Trzeba stwo 
nemi łaskami Historji, skore za- rzyć dla naszych dzieci dobry 


Gościnne występy artystów 


scen warszawskich 


start do dalszych wysiłków nad 
ugruntowaniem potęgi państwa, 
dać im dobre warunki przez ro- 
zumine i celowe rozwiązanie wic- 


jawy zwartości zespołowej i siły 
wewnętrznej, pamięć moja powra 
ca z uporem do zebrania ofi- 
cerów, odbytego podczas postoju 


lu zagadnień wewnętrznych, — |w Lipnicy Murowanej, po bitwie 


politycznych, socjalnych, ekono- 
micźnych. 


pod Łowczówkiem. 


Powstała wówczas jedyna w 


Przy spełnianiu tych wielkich| swoim rodzaju falanstera Sszarż 
zadań, legjonistów nie może za-|| Brygady. Uchwały powzięte na 


braknąć w pierwszym szeregu. 
Niechże więc zjednoczą się oni w 
zwartej kolumnie i maszerują 
tuż obok młodych. Niech tempo 
i rytm tego marszu będzie ryt- 
mem z najpiękniejszego okresu 
epopei legjonowej! 


Gokolwiekbądź nas czeka w naj, 


bliższej przyszłości, — czy krwa- 
wa rozprawa z przeciwnikiem, 
który pragnie zniszczyć nasze 
Państwo, czy też inna forma wal- 
ki o naszą wolność i potęgę; bez 
względu na to jaką, — w myślach 
o dalszej przyszłości widzimy 
koncepcję politycznego i socjalne- 
go ustroju Polski, — w każdym 
wypadku jest rzeczą pewną, że 
legjoniści, aby sprostać swym 
przeznaczeniom, muszą pówrócić 
do wartości i pojęć z lat mło- 
dych i górnych. Idą czasy, gdy 
starzy żołnierze o  positwiałych 
skroniach muszą rozżarzyć w 
swych duszach dawny płomień 
entuzjazmu 1 poświęcenia, bra- 
terstwa Í przyjaźni bez zastrze- 
żeń. 

Gdy przebiegam myślą tak Ił- 
czne w dziejach Legjonów prze- 


tem zebraniu i wcielone niezwłocz 
nie w życie, stanowią w moich 
oczach przepiękny przykład naj- 
wyższych cnót zbiorowych: ideo- 
wości i szlachetnej bezinteresow- 
ności, zjednoczenia  braterskiego 
i zaufania wzajemnego, dumy 
żołnierskiej | niezależności morał 
nej, pogardy dla wszelkich in- 
nych rekompensat poza poczu- 
ciem spełnionego obowiązku, po- 
chwałą Wodza, dobrą pamięctą 
Ojezyzny. 

Duch ten żył w  Legjonach 
przez cały czas ich epopei, pro- 
wadził legjonistów poprzez pola 
krwawych zmagań, poprzez obo- 
zy koncentracyjne i więzienia, po 
przez pracę konspiracyjną w pod 
ziemiach, On to w niepośledniej 
mierze sprawił, że Legjony sta- 
ły się środowiskiem o wielkiem 
oddziaływaniu ideowem i niezwy«* 
kłej sile asymilacyjnej. 

Duch ten żyje dotychczas, a w 
obliczu wypadków, które idą, 
zmobilizuje się do służby Ojczyź- 
nie. 

Taką jest moja głęboka wia- 
ra!” 


pod kier. Ryszarda Larskiego w rest «KACZY 


DÓŁEK» 


Ina Madero 
wykonawczyni tańców salonowo-ekscentrycznych. 


—  bezkonkurencyjna 


— 


_ Straż na molo w Sopotach 


Tajemnicze podróże sanitarek 


(Od naszego korespondenta) 


Rozporządzeniem senatu Wol- 
nego Miasta został ustanowiony 
stały posterunek straży gdan- 
skiej na molo w Sopotach. 

Powodem ustanowienia tej stra 
ży jest walka z swobodą ruchów 
Gdańszczan, którzy te ulubione 
miejsce spacerów przeznaczyli na 
omawianie sytuacji politycznej w 
Wolnem Mieście. 

Na posterunku tym stale dyżu- 
ruje kilku strażników  granicz- 


„nych, którzy będą krążyć po mo- 


lo. 
x 

Swego czasu pobrani rekruci 
na terenie Gdańska, zostali wcie- 
leni do służby czynnej. Ostatnio 
we wszystkich szkołach — o 
czem już niejednokrotnie dono- 
siliśimy — rekruci zostali uloko- 
wani i na placach szkolnych od- 
bywają ćwiczenia. 

Szkolenie rekrutów obecnie od- 
bywa się zupełnie jawnie, 

Od czasu do czasu przez mia- 
sto przejeżdża kolumna wojska, 
„turystów, jak się mówi w Gdań 
sku. Znaczna ilość samochodów 
ciężarowych i półciężarowych stoi 
na placu szkolnym w Ohrze. 

Samochody © typie wojsko- 
wym pomalowane na kolory o0- 
chronne. stoją kolumną przed o- 
czami licznych przejezdnych w 
pociągach polskich przez teren 
Gdańska. Na tymże placu rekru- 
ci odbywają ćwiczenia. 

W saimem centrum Gdańska z 
braku strzelnic, rekruci ćwiczą 
się w ostrem strzelaniu na pod- 
wórkach szkół, w  prowizorycz- 
nych strzelnicach, tuż obok do- 
mostw, w których płochliwe go- 
sposie wieszają swoją wypraną 


Gdańsk, 5 sierpnia. 


bieliznę, a dziatwa bawi się na| przeprowadza ćwiczenia w służ- 


podwórkach. 

Nie też dziwnego, że w Gdań- 
sku nie widać twarzy uśmiech- 
miętej, Taki widok nikogo nie na- 
pawa radością, „a  tembardziej 
gdańszczan, którzy nie są przy- 
zwyczajeni do widoku karabinu 
ręcznego, a cóż dopiero gdy zoba 
czą ciężki karabin maszynowy. 

„Gdańskie wojsko” również 


bie Sanitarnej. Kilkanaście sani- 
tarek stale jest w ruchu. Stale 
są wyjazdy w teren. Czy dla ćwt- 
czeń, niewiadomo. Bardzo często 
przed szpitalem miejskim staje 
wojskowa sanitarka, z której wy 
noszą „chorych”. 

Czy panuje jakaś epidemja w 
obozach, o tem kroniki gdańskie 


zz n 


Wymowne tytuły 


Bezskuteczne polowania Gestapo 


Rozpowszechniane są ostatnio w 
Niemczech rozmaite nielegalne wy- 
dawnictwa, broszury, ulotki i oder 
zwy, demaskujące stan faktyczny 
sytuacji politycznej i gospodarczej 
w III Rzeszy, 

Nielegalna propaganda przybra- 
ła obecnie ogromnie na swej inten- 
sywności, docierając wszędzie do 
najdalszych zakątków. 

Już tytuły tych wydawnictw są 
znamienne i posiadają uzasadnioną 
wymowę, np.: „Alles iiber Deutsch- 
land“ — po polsku: „Wszystko nad 
Niemcami'. (Jest to aluzja do sta- 
le używanego hasła: „Deutschland 


milczą. (Dokończenie na str. 7-ej).liiber alles"). 


Głodzą Anglików 


Bombardują stolice Chin 


TOKJO. 5.8. Ze strony japoń- 
skich kół urzędowych przebija 
wyraźna tendencja pomniejsze- 
nia znaczenia wczorajszej dekla- 
racji premjera Chamberlaina na 
temat polityki brytyjskiej na Da- 
lekim Wschodzie. 

Rzecznik admiralicji japońskiej, 
komentując oświadczenie premje- 
ra brytyjskiego o możliwości wy- 
słania części floty angielskiej na 
wody chińskie, stwierdza, że za- 
gadnienie to nie dotyczy w żad- 
nym stopniu Japonji, która uwa- 
ża, że każde państwo posiada 
możność swobodnego dysponowa- 
nia jednostkami swej floty. 

Dn. 4 b. m. nie przepuszczono 
na teren koncesji żadnego trans- 
portu środków żywnościowych, 
tak, że zabrakło tam wogóle 
świeżego mięsa i jarzyn. 

Tłum. który wczoraj wieczo 
rem zdemolował urządzenia biu- 
rowe „International Export Com- 
pany” poprzednio zdołał jeszcze 
włargnąć do biur przedsiębior- 


Agenci działają 
pod irlandzkim płaszczykiem 


LONDYN. 5.8. Mimo wejścia w | pocztowych, przyczem pożary zo- 


życie ustawy o zwalczaniu akcji 
terorystycznej i rozwijanej w 
związku z tem niezwykle inten- 
sywnej akcji policyjnej na terenie 
całej Angiji, teroryścł irłlandzey w 
dalszym ciągu usiłują uprawiać 
swój zbrodniczy proceder. Po 
wczorajszych nieudanych zresztą 
zamachach w Preston i Halifax. 
zanotowano ubiegłej nocy jeszeze 
dwie dalsze próby zamachów -w 
Blackburn i Brathford. 

We wszystkich tych wypad- 
kach nastąpiło zapalenie się li- 
stów, wrzuconych do skrzynek 


Łoś ponad Junkersem 


Fałszywy rekord 
lotnictwa niemieckiego 

Niemcy poważnie zaniepokoje- 
ni lotami ćwiczebnemi  brytyj- 
skich bombowców nad Francją, 
uruchomiły natychmiast aparat 
propagandowy, mający na celu 
rozreklamowanie niezwykłych za 
let niemieckiego lotnictwa bojo- 
wego. 

Dzienniki niemieckie rozpisują 
się szeroko i szczegółowo o rekor 
dach nowego typu bombowca 
„Junkers 84%, Bombowiec ten o- 
siągnął — według źródeł niemiec 
kich — przy obciążeniu półtora 
tys. klg. i przy zasięgu 2.000 kim. 
— aż 465 klm. szybkości na go- 
dzinę. 

Tymczasem, według danych ka 
talogowych, a więc bardzo ści- 
słych, gdyż są one przeznaczone 
dla celów handlowych, polski 
bomhowiec „Łoś”, przy obciąże- 
niu 1.850 kig. bomb, zasięgu 2.200 
kim, — osiąga 490 kim. na godzi- 
nę. 

Tak: wygląda rekord Junkers, 
4 którego Niemcy chcieli uczynić 
najbardziej doskonały typ bom- 
bowca W, i 


stały szybko ugaszone i do eksplo 
zji nie doszło. Spraweów dotych- 
czas nie zdołano wyśledzić 


stwa Butterfield and Świre, ni- 
szcząc urządzenia, wybijając ok- 
na i bijąe kilku chińskich urzęd 
ników przedsiębiorstwa. 

LONDYN. 5.8. Z Czungkingu 
donoszą: Lotnicy japońscy po raz 
czwarty w bieżącym tygodniu 
bombardowali miasto, Większość 
pocisków tym razem spadła w 
dzielnicy dużych bloków miesz- 
kaniowych, powodując znaczne 
ofiary w ludziach. 

Dokładne rozmiary skutków 
bombardowania nie są narazie 
znane. 

TOKJO. 5.8. Ambasador brytyj- 
ski w Tokjo, sir Robert Craigie 
odbył wczoraj rozmowę z dyr. 
Kato z japońskiego M.S.Z., celem 
omówienia procedury, jaka za- 
stosowana będzie w dalszych roz 
mowach na temat sprawy tien- 
sińskiej. 

TOKJO, 5.8. Jak donosi wy- 
chodzący w Tokjo w języku an- 
gielskim „Japan Times”, rozmo- 
wy, prowadzone w podkomitecie 
konferencji tokijskiej między de- 
legatami japońskich władz poli- 
cyjnych z Tientsinu oraz przed- 
stawiciełami dowództwa wojsko- 
wego koncesji brytyjskiej dopro 
wadziły wczoraj do osiągnięcia 
zasadniczego porozumienia na 
temat uregulowania współpracy 
japońsko-angielskiej w zakresie 
bezpieczeństwa publicznego w 
koncesji, 


Ś. p. Bolesław Hensel 


Zgon wice-prezesa Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich 


Wczoraj zmarł w 38-ym roku ży- 
cia w Warszawie redaktor ś. p. Bo- 
lesław Hensel, współpracownik 
„Expressu Porannego“ — wicepre- 
zes Syndykatu Dziennikarzy War- 
szawskich. 

S. p. Bolesław Hensel wcześnie, 
bo w 1923 r. zaczął pracę dzienni- 
karską w redakcji „Kurjera Pol- 
skiego“, pod kierunkiem Ś, p. red. 
Ignacego Rosnera. 

W pracy dziennikarskiej $. p. Hen 
sel szybko osiągnął wyższe stano- 
wisko. W 1926 r. był sekretarzem 
redakcji „Nowego Kurjera Polskie- 
go", później „Epoki“, skąd w 1928 
roku przeszedł do koncernu Prasy 


Czerwonej. Pracował na kierowni- 
czych stanowiskach w gazetach 
„Dzień Dobry“, a później w „Ex- 
pressie Porannym“, 

W 1938 roku w maju Walne 
Zgromadzenie Syndykatu  Dzienni- 
karzy Warszawskich powołało Ś. p. 
red. Bolesława Hensla na wicepre- 
zesa. W roku bieżącym wybór ten 
ponowiono. 

Ś. p. Bolesław Hensel jako dzien- 
nikarz į kolega zostawia po sobie 
głęboki żal w licznem kole znajo- 
mych i przyjaciół na których zgon 
Jego w kwiecie wieku wywarł głę- 
bokie wrażenie, 


Strona angielska zgodziła się 
na wydanie 4-ch Chińczyków, 0- 
skarżonych o zabójstwo dr. Czen 
ga. 
Ze strony angielskiej brak na 
razie potwierdzenia powyższych 
informacyj. 

„Według nowych informacyj z 
Tientsinu poza zdemolowaniem 
przez tłum biur dwóch brytyj- 
skich przedsiębiorstw  handlo- 
wych na terenie koncesji, w póź 
nych godzinach wieczornych 
dnia wczorajszego kilkuset Chiń 
czyków wtargnęło na tereny jed 
nej z fabryk angielskich, stero- 
ryzowawszy uprzednio kilkuna- 
stu żołnierzy indyjskich sprawu 
jących straż u wejścia do fabry- 
ki. Dopiero przybyły na miejsce 
oddział policyjny zdołał usunąć 
manifestantów. 

Z powodu tych zajść konsul 
generalny W. Brytanji w Tien- 
tsinie złożył energiczny protest 
u władz japońskich. Japończycy 
protest odrzucili, twierdząc, że 
władze japońskie nie mogą przyj 
mować  odpowiedzialności ,* za 
„Spontaniczne odruchy ludności 
chińskiej”. 

LONDYN, 5.8. W osłatnim na 
locie japońskim na Czungking 
uczestniczyło 18 japońskich sa- 


molotów rządowych. Pociski 
spadły głównie na kiłka dużych 
bloków mieszkalnych, jednak 


dwie silne bomby wybuchły w 
bezpośredniej bliskości budynku 
poselstwa belgijskiego, rozrywa- 
jąc doszczętnie 3 samochody sto 
jące na ulicy przed poselstwem. 
Bombowce japońskie zdołały 
dokonać tylko jednego nałotu. W 
międzyczasie bowiem wystarto- 
wały chińskie samoloty myśliw- 
skie, które udaremniły próbę 
drugiego nawrotu bombowców. 


Dalej: „Unser Braumland in 
Brand und Flammen“ — po polsku 
— „Nasz brunatny kraj w ogniu i 
w płomieniach“; „Ueber Hitlers Tee 
Kannonenbutter* — „O maśle de- 
serowo-armatniem Hitlera“; „Drit- 
tes Deutschland — erste Latrine" 
— „Trzecia Rzesza pierwszą kloa- 
ką“; „Grossmauls — Elend und 
Ende“ — „Samochwalcy — koniec 
żałosny”. 

Zmaczną większość tych nielegal- 
nych druków, na które napróżno 
poluje Gestapo, drukuje się w 
Niemczech. Sądząc po układzie gra- 
ficznym, odbija się je w większych 
drukarniach, pod okiem wtajemni- 
czonych pracowników. 


Przyjaciel Roosevelta 


w gościnie w Warszawie 

Do Berlina przybył amerykański 
min. poczt i przewodniczący stron 
nictwa demokratycznego Farley, 
który udeje się do Polski w cha- 
rakterze gościa ambasadora Sta- 
nów Zjednoczonych w Warszawie 
Biddle'a. 

Min. Farley jest bliskim przy- 
jacielem prezydenta Roosevelta i 
jednym z najbardziej wpływowych 
lazi rządu Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Choroba Korfantego 


Przewieziony do lecznicy 


W stanie zdrowia Wojciecha Kor- 
fantego nastąpiło pogorszenie, 

W wyniku odbytego konsyljum 
lekarskiego, okazało się niezbędne 
przewiezienie chorego do lecznicy 
św. Józefa w Warszawie, 


Wizyta w Litwie 
Połąga — Kowno — 
Birsztany 


Naczelnik wydziału prasowego 
M.S.Z. Skiwski i dyrektor Obarski 
bawili w Pałądze, następnie zwie- 
dzali Kowno. 

Dyrektor departamentu politycz 
nego litewskiego M. S. Z. Turauskas 
wydał śniadanie na cześć gości 
polskich. 

W ciągu popołudnia naczelnik 
Skiwski i dyr. Obarski zwiedzili 
stację balneologiczną Birstonas. 

Wieczorem goście polscy opuści- 
li Kowno, udając się w podróż po- 
wrotną do Warszawy. 


Burze i pożary 
w Nowogródczyźnie 


Podczas burz na terenie Nowo- 
gródczyzny dwie osoby zostały 
śmiertelnie porażone przez pioru- 
ny. 8-letni Jan Zurko ze wsi Ko- 
rzuchowce i gospodarz Jan Nowik 
ze wsi Zarskie. 


Można już bez Stranga 


Rokowania zaawansowane 


LONDYN. 5.8. Dyrektor Strang 
w przyszłym tygodniu opuści Mo 
skwę, wracając do Londynu. 

Powodem odwołania naczelnika 
Stranga jest zarówno nawał pra- 
cy departamentu Środkowo - eu- 


Ukraińcy przed 25-ciu laty 


Wspomnienia i rozważania 


W artykule p. t. „Polityka u- 
kraińska przed 25 laty“ przypomi- 
na „Dilo“, że w chwili wybuchu 
wielkiej wojny społeczeństwo u- 
kraińskie Austrji, na którego cze- 
le stali dr. Kost Łewycki i baron 
Mikołaj Wasylko, wykazało solidar 
ność, dyscyplinę i gotowość do o- 
fiar. e 

W utworzonej w dn. 2 sierpnia 
1914 r. Głównej Radzie Ukraińskiej 
zasiedli obok nareslowych demokra 
tów radykałowie i soajal-demokra- 
ci, a później także przedstawiciele 
Ukraińców z Bukowiny oraz złożo 
nego z emigrantów z Ukrainy Nad 
dnieprzańskiej Sojuzu Wyzwolenia 
Ukrainy. 

Do legjonu USS zgłosiło się w 
ciągu pierwszych 2 tygodni około 
30.000 Ukraińców. 


Nawet Talerhof (obóz koncen- 
tracyjny zorganizowany przez rząd 
austrjacki dla Ukraińców podej- 
rzanych o moskwofilską orjenta- 
cję) i ograniczenie stanu liczebne- 
go legjonu ukraińskiego do kilku 
tysięcy nie wpłynęły, jak twierdzi 
„Dito“, na ducha austrjackich U- 
kraińców. 

W o wiele gorszem położeniu 
zastała wojna koła ukraińskie nad 
Dnieprem. Siły ukraińskie były tam 
za słabe, by samodzielnie działać, 
toteż jeżeli ukraińska myśl pań- 
stwowa ujawniła się w zorganizo- 
wanej formie w - krytycznych 
dniach 1914 r., należy to zawdzię- 
czać wyłącznie faktowi, że nieskrę 
powany ruch ukraiński znalazł 
przytułek w kołach  ukraińskiei 


e e LJ 
dzisiejsze 
emigracji politycznej poza grani- 
cami imperjum rosyjskiego. 

W „Nowym Czasie'' poseł Baran 
pisze: 

„To wszystko minęło. Ale nie 
zatarło się w duszach tych, co ży- 
ją, nie zatrze się i w duszach przy 
szłych pokoleń. Odżyła tradycja 
państwowa i nie nie zdoła jej za- 
trzeć. Czeka ona na zrealizowanie 
w odpowiedniej chwili. I dzisiaj 
zbliżają się doniosłe wydarzenia 
historyczne, wobec których musi- 
my skorzystać z wielkiej lekcji 
dziejowej z przed ćwierć stulecia, 
Niech nam przyświeca przykład z 
przed 25 łat, że mimo ofiar, które 
widzimy niema u nas miejsca dla 
defetyzmu, lecz jedynie niezachwia 
na wiara w zwycięstwo”, 


ropejskiego w Foreign Office, 
którym, jak wiadomo, Strang 
kieruje, jak i okoliczność, że zda 
niem amb. Seedsa, rokowania mo 
skiewskie są już na tyle zaawan 
sowane, że toczyć się będą mo- 
giy nadał już bez udziału spe- 
ejalnego wysłannika. 


Plany lotnisk 


skradzione 


z samochodu w Londynie 


LONDYN. 5.8. „Daily Express” 
donosi o zuchwałej kradzieży, do- 
konanej wezoraj wieczorem na 
jednej z głównych ulic West-En- 
du w Londynie, a której otiarą 
padły plany ministerstwa lotnic- 
twa, dotyczące kilku nowych lot- 
nisk, znajdujących się obecnie w 
stadjum budowy. 

Plany te znajdowały się w tecz 
ce, która skradziona została z sa 
mochodu, pozostawionego przez 
chwilę na ulicy. Ścotłand Yard 
przy udziale agentów Intelligence 
Service wszczął energiczne Śledz- 

stwo w tej sprawie. 


j; 


Dwie nuty 


"ramienia narodu — dla jego ar- | żyje 


Holid zbrojnemu ramieniu 


iech się stanie państwo! 
[I Nie wystarczyło tak wo-, 

"= łać i nie wystarczyło tego 
pragnąć. Aby naród 
swój własny dom, potrzeba 
dwóch rzeczy: musi być naród i 
musi być siła. 

Apel: niech się stanie państwo! 
— niesie też w pierwszej linji 
obowiązek pracy nad tem, aby 
naród pozostał narodem; aby za- 
chował swą indywidualność, świa 
domość swojej tradycji i swych 
przeznaczeń. 

Na wszystkich kartach nasze- 
go narodowego życia w okresie 
zaborów zapisane są złotemi 


głoskami liczne nazwiska ludzi, à; 


których życie było spełnianiem 
tego obowiązku. 

Im to naród zawdzięcza, że 
mimo kordonów zaborczych jed- 
nym rytmem biły polskie serca 
i jednem żyły pragnieniem. | 

Im to naród zawdzięcza, że po 
został sobą. 

Ale żeby naród uzyskał włas- 
ną państwowość, do tego nie 
wystarcza myśl, serce i duch; 
do tego potrzebne jest własne 
zbrojne ramię. Potrzebna jest 
siła, która zwali dzielące naród 
materjalne kordony; która wy- 
znaczy własne granice; która po- 
zwoli narodowi żyć pełnem, nie- 
zależnem życiem. 

W dniu 6 sierpnia 1914 r. po- 
raz pierwszy od dziesiątków lat 
mit własnej siły zbrojnej przy- 
brał realną postać kadry Pol- 
skich Legjonów. W dniu tym 
naród, walczący o to, aby pozo- 
stać narodem, wkroczył na dro- 
gę stania się państwem. 

Drugorzędną jest przytem rze- 


| wieniu Piłsudski 


stworzył! którzy biorą na siebie 


stwierdził, że 
muszą istnieć wodzowie — lu- 
dzie, którzy innym przewodzą, 
ciężar 
odpowiedzialności i decyzji. Mu- 
szą istnieć na różnych szcze- 
blach życia, w różnych jego 

dziedzinach; przywódcy wielcy i 
mali. Ale żaden z nich nie mo- 
że żyć bez rachuaku. Każdy mu- 
si go czynić wobec własnego su- 
mienia. I każdy we właściwej 
chwili musi go przedłożyć tym, 
Ftórym przewodził. 

Pizemówienie Marszałka Pił 
sudskiego w dniu 6 sierpnia 

1922 r. było rachunkiem żołnier- 
kiej nuty Legjonów. 

Piękna i słuszna myś! tkwiła 
w tym czynie. Myśl tem bardziej 
godna podtrzymania, że apelem 
na dziś nie jest już: niech się 
stanie państwo, ale: niech pań- 


stwo umacnia się i rozwija. 

Aby państwo powstało, musi 
być naród i siła. Aby państwo 
utrzymać i rozwijać, potrzebny 
jest, obok bezustannego wzmac- 
niania tamtych dwóch elemen- 
tów, jeszcze element trzeci: har- 
monja między narodem Í siłą; 
między narodem i państwem. 

A niema prostszej drogi do har 
monji, jak dobre, wzajemne ra- 
chunki. 


Napewno — nie trzeba lepszej 
harmonji jak ta, która istnieje 
dziś między duchem, sercem i 
myślą narodu a jego zbrojnem 
ramieniem. Ale państwo, to nie- 
tylko żołnierska, to również cy- 
wilna nuta. 

Historja Legjonów także z o- 
bu tych nut się składa. 

M. K. 


JESTEŚMY GOTOWI.. 


do rozprawy 
z każdą przeciwnością Żyera; 
gdy przyszłość naszą I naszych 
najbliższych zabezpiecza 


książeczka oszczędnościowa. 


P.K.O. 
PEWNOŚĆ = ZAUFANIE 


W przededniu rocznicy 
Co piszą o Legjonach 


Prasa w przededniu rocznicy le- 
gjonowej zamieszcza rozważania. 
poświęcone dzisiejszym uroczysto- 
ściom. 


Radosne godziny 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny” 
oświadcza, że dziś do Krakowa 

„przybędą starzy żołnierze, legjoni- 
ści, peowiacy, kombatanci, by wraz z 
młodą bracią żołnierską, by wraz z 
całym zjednoczonym narodem wysłu- 
chaó na dzień dzisiejszy rozkazu, roz- 
kazu Wodza do Żołnierzy, rozkazu, 
który w dniu 6 sierpnia na Błoniach 
krakowskich wyda nowy Wódz Odro- 
dzonej Polski Zbrojnej, wierny żoł- 
nierz Józefa Piłsudskiego, Marszałek 
Edward Śmigły-Rydz. 


Radosne godziny, podniosłe chwile“, 


Idenły 
kompanii kadrowej 


„Robotnik* drukuje część uwag 
otrzymanych z kół legjonowo-peo- 
wiackich na temat 25-ej rocznicy 
wymarszu Kadrówki, Czytamy tam 
m. .. 

„4 okrzykiem na ustach: „Niech 
Demokratyczna Polska Ludowa* 
umierali Legjoniści Piłsudskiego pod- 
czas Wielkiej Wojny. Później pod tem 

hasłem szli w roku 1920 walczyć z 

najazdem bolszewickim żołnierze odro 
| dzonej Armji polskiej. Niepodległą 

Polskę począł Józef Piłsudski budo- 


czą w jakich warunkach mit 
zbrojnego ramienia się  przeja- 
wił Ważny jest sam fakt: oto 
powstał pierwszy zaczątek siły, 
własnej, polskiej siły. 

Słusznie też dzień dzisiejszy | 
jest dniem hołdu dla zbrojnego 


mji. 
I słusznie jest on dniem hoł- 
du dla twórcy tego ramienia, 


który pierwszy wyczuł i zrozu- 
miał, że ono tylko wskazać mo- Lg RONEM ale 
że narodowi nieomylną drogę do| re umierali bojownicy Niepodległości, 
niepodległości. | żołnierze Józefa Piłsudskiego. Tylko 

I słusznie jest to dzień hofdu 
dla tych wszystkich Polaków, 
którzy, choć pod rozmaitemi 
znakami, ale tą samą drogą i ku 
temu samemu celowi kroczyli 
przez pola bitew całej Euro- 
PY: 

I słusznie, wreszcie, dzień 6 
sierpnia jest dniem hołdu dla | 


Ulubionym tematem  wojującej 
publicystyki niemieckiej jest, jąk 
wiadomo, chełpienie się przed świa- 
tem olbrzymiemi zasługami Niem- 

B7 Ay ców dokoła szerzenia kultury euro- 
tych, którym naród zawdzięcza, pejskiej wśród „barbarzyńskich“ 
że pozostał narodem; przewi- | narodów środkowej i wschodniej 
dziane w programie Zjazdu prze | W jed SPL. ż 

łania kK s ' i jednym z ostatnich numerów 
mówienia ku czci Wieszezów iu “Volk und Reich" zajął się tym te 
stóp pomnika grunwaldzkiego, | matem Joachim Schomaker, który 
są pięknym tego hołdu symbo- | rozprawia się w swym artykule z 
lem „megalomanją* Polaków, nietylko 
x dy ; ~ i nie chcących w żaden sposób uznać 

Ale dzień 6 sierpnia ma jesz- „prawd naukowych“ o wyższości 
cze inną wymowę. Nadał mu ją |kultury niemieckiej nad kulturą 
Józef Piłsudski. Jest to dzień ra. | polska, ale anektujących w dodat- 

ku bez zająknienia przeróżne sławy 
chunku. „niemieckie“, „których pochodzenie 

Albowiem rachunkiem byłaji przynależność do niemieckiej 

ierwsza legionów -oczystość, Wspólnoty duchowej została już 
pierwsza legjonowa uroczystość, dawno stwierdzona w sposób Wy- 
obchodzona 6 sierpnia 1922 r. kluczający jakąkolwiek dyskusję". 
Rachunkiem, zdawanym przez |, A As w ie, > 

: "Lt a — brzmiały na wstępie wywo- 
lózefa Piłsudskiego |dy autora artykułu — polegała na 
W swem ówczesnem przemó- pogodzeniu tradycyj i idei staroger 


| 


taka Polska będzie godna czynów ! 
pamięci Józefa Piłsudskiego. 


Ideologia 


Z. S. w „Gazecie Polskiej“ snuje 
takie rozważanią: 

„Wolne od wpływów sta- 
rych partyj, szerokie warstwy społe- 
czeństwa polskiego rozumieją coraz 
lępicj 1 garną się instynktownie do 
tej ideologji politycznej, której ziar- 
nem, zasadzonem w duszy polskie) 
przez Józefa Piłsudskiego, jest wiara 
wesiły własno, jako fundament bytu 
narodowego. Z tego ziarna wywodzi 
się też ideologja, na podstawie której 
odbywa się 1 dokonane zostanie w ce- 
fej pełni zjednoczenie narodowe pol- 
skiego społeczeństwa. Nie wolno nam 
zejść z drogi, na którą wprowadził 
nas genjusz Piłsudskiego, a którą dzi- 
słaj wskazuje Polsce Jego spadko- 
bierca Marszałek Śmigły-Rydz*, 


Odezwa prezydenta 
Kwapińskiego 


Polska Agencja Agrarna (PAA) 
donosi, że prezydent m. Łodzi Kwa 
piński z okazji rocznicy 6 sierpnia 
ogłosił odezwę, w której mówi: 

„Ideały garstki, która wyruszała 
wówczas z murów Krakowa, stały się 
dziś własnością całej Polski. Głoszą 
one, iż siła militarna decydować mu- 
si o istnieniu państwa I że państwo 
opierać się musi na najszerszych ma- 
sach swych obywateli. W dniu histo- 
rycznym wszyscy uświadomić sobie 
muszą, iż osiągniemy zwycięstwo tyl- 
ko w oparciu społeczeństwa o siłę 
armji z jej zwierzchnikiem, Panem 


mańskich z ideałami kultury staro- 
żytnej i chrześcijańskiej oraz na 
przeszczepianiu tej nowej; „synte- 
tycznej* kultury niemieckiej na 
wschód europejski, Polska, znajdu- 
jąca się między azjatycką Rosją a 
Niemcami, weszła w kontakt z kul- 
turą europejską niemal że wyłącz- 
nie za pośrednictwem Niemiec, 
Żadnej zgoła nie będzie w tem 
przesady, — powiada Schomaker— 
że uświadomienie narodowe Polski, 
jest w pierwszym rzędzie zasługą 
Niemców, zwłaszcza, gdy się zwa- 
ży, że nacjonalizm jest jedną z 


tych idej europejskich, któremi 
Niemcy  obdarowały . wschodnią 
Europę. 


Niestety, — biada autor — wyż- 
szość kultury niemieckiej, miast 
uczuć wdzięczności, wywoływała w 
szerokich masach narodu polskiego 
samą tylko nienawiść do Niemców. 

Przykładem negatywnego zgó- 
ry ustosunkowania się Polaków do 
Niemców są wedle autora, wyobrą- 
żenia, jakie wśród społeczeństwa 


Prezydentem Rzeczypospolitej 1 Na-; oddychali, a później odhiegli — dam 
czelnym Wodzem Marszałkiem Śmi- | leko. Oby pielgrzymka do miejsc, 
głym-Rydzem na czele“ skąd zaczynała się wielka, dziejowa 
wędrówka nietylko była hołdem pa» 
mięci ich ówczesnego Komendanta, 
poległych i zmarłych towarzyszy bro: 
ni, uczczeniem wspólnej tradycji — 
lecz także uchyleniem czoła rze 
rocznicy tego wielkiego wydarzenia | ideałami ich własnej, ofiarnej bry 
wyrażamy pragnienie, ażeby duch! perskiej młodości. Powrotem — d 
6-go sierpnia objawił się w sumieniach gniazda“, 

tych wszystkich, którzy niegdyś nim 


© powrót do gniazda 


Tygodnik „Zwrot“ pisze! 
„W przeddzień dwudziestej piątej 


0 Piłsudskim, demokracji i sobie 
Z rozmowy z Romanem Dmowskim 


W tygodniku „Polityka'”* ukazały | listopad 1023 roku, dnie rozruchów 


krakowskich. Odbywa się Rada 


się wspomnienia M. P. z odbytej w 
1935 r. rozmowy z Ś. p. Romanem 
Dmowskim. Są w tej rozmo- 
wie ciekawe fragmenty. Dmowski 
mówił do autora o Marszałku Pił 
sudskim: 

„Wbrew temu, co wielu myśli — 
stosunki osobiste z Piłsudskim za- 
wsze miałem dobre. Przedewszystkiem 
nigdy nie oczerniałem Piłsudskiego — 
a przed wojną było to na porządku 
dziennym“, 

Natomiast ujemnie brzmiał we- 
dług autora wspomnień sąd Dmow- 
skiego o lewicy demokratycznej. 
Mówił — według jego relacji tak: 

„Nasi działacze demokratyczni — 
to skończeni tehórze, — mówił Dmow 


ski, gdy go o nich zagadnąłem. — 
Witos? — nie lepszy od innych, — 
zapalił się, — Pamiętam do dziś dnia 


Wymysł i rzeczywistość 
w stosunkach polsko-niemieckich 


polskiego dziś jeszcze „pokutują” 
na temat kolonizacji niemieckiej w 
Polsce. 

Jeszcze bardziej, niż na „legen- 
de“ o brutalnej akcji kolonizacyj- 
nej rządu pruskiego oburza się au- 
tor na „aneksję* przez Polaków 
całego szeregu genjalnych  „Niem- 
ców', których, jak Wita Stwosza, 
Kopernika i innych umieścili Pola- 
|oy w swym Panteonie narodowym. 

Konkluzje swoje zamknął autor 
w retorycznem pytaniu: Jak się 
wkońcu ułożą stosunki między obu 
narodami? Czy mit i legenda o 
Niemcu będą nadal tak, jak w cią- 
gu ubiegłych stuleci wyciskały swe 
piętno na psychice Polaków, czy 
też rozwieją się i wyparują z du- 
szy polskiej, zapoczątkowując erę 
zgodnego, na prawdzie i wzajem- 
nem poszanowaniu opartego współ- 


jżycia obu narodów. Odpowiedź na 
i to 


pytanie — powiada autor — 
miałaby dła obydwu stron zasadni- 


| cze i decydujące znaczenie. 


uistrów. Stawiam wniosek: uchwalił 
bez dyskusji stan oblężenia w woje 
wództwie krakowskiem, sądy doraźne. 
Wniosek przechodził jednogłośnie. 
Wychodzimy z sali obrad, Słyszę, jak 
z sąsiedniego pokoju Kiernik telefo- 
nuje do Krakowa: „abo będziemy 
musieli zaprowadzić stan wyjątkowy” 
Wiedziałem już, że nic z tego nie bę- 
dzie.. Na drugi dzień wszyscy jedno- 
myślnie głosowali — prócz mnię oczy- 
wiście. I wtedy tchórzyli i teraz. Oni 
tehórzliwością przypominali > zachod» 
nich demokratów — ministrowie ro- 
śyjscy dawali się chociaż strzelać za 
swe przekonania”, 


Wreszcie o sobie samym mia? 
Dmowski powiedzieć rozmówcy tak: 

„Mam ambicję, że byłem- pierw= 
szym z Polaków, którzy zaczęli pro- 
wadzić politykę na własny rachunek, 
Przedtem nawet nie od rozbiorów, ale 
trzy wieki przedtem, prowadzili Po- 
lacy politykę na rachunek Francji, 
Turcji, Niemiec, Rosji“, 


Armja czecho-Słowacka 
na emigracji 
Z Londynu donosi „Robotnik”: 


Przedstawiciele brytyjskiej Pal 
tji Pracy zostali poinformowani 
urzędowo, że zapadła decyzja, u- 
możliwiająca tworzenie armji czę 
chosłowackiej na ziemiach Fran- 
cji i Wielkiej Brytanii. Sposób 
tworzenia tej armji i jej sytua- 
cja z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego będą ustalone 
w dniach najbliższych, 


Kierownikiem politycznym cze- 
cho- słowackich formacyj woj- 
skowych będzie dr. Edward Be- 
nesz, b. prezydent Republiki Cze- 
chosłowackiej. 


Uprawnienia poselstw czechosło 
wackich w Londynie, w Paryżu 1 
w Waszyngtonie, nie ulegną żad- 
nym ograniczeniom. 
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"U źródeł powstania Legjonów 


Legjony Polskie nie powstały z| 
jednego nurtu. 


nem korytem się toczył, choć in- 
ne sfery społeczne i inne poglądy 
na świat przemierzał, miał przecież 
ten sam cel na widoku. Było nim 
wyrabianie świadomości narodowej 
i gotowości bojowej.) 


Związki Strzeleckie 


Na pierwszem miejscu należy po- 
stawić Związki Strzeleckie, z ich 
nadrzędną organizacją tajną — 
Związkiem Walki Czynnej. Związ- 
kom tym udzielała poparcia mło- 
dzież postępowo - niepodległościo- 
wa. 

Terytorjalnie całość organizacji 
dzieliła się na cztery okręgi, w 
czem 3 galicyjskie: lwowski, rze- 
szowski i krakowski, oraz okręg za 
graniczny, obejmujący Francję Po- 
łudniową, Szwajcarję, Paryż, Bel- 
gje, Westfalję, Nadrenję i Londyn. 
Piąty okręg stanowiło Królestwo z 
kresami i Rosją, Tereny te jednak 
nigdy nie były równorzędnie z po- 
przedniemi traktowane ze wzglę- 
dów na. zupełnie specjalne warun- 
ki pracy ściśle konspiracyjnej. Z 
tych też względów nie figuruje on 
w żadnych wykazach oficjalnych, 
jak również nie jest uwzględniany 
w statystyce. 

Na czele całej organizacji Związ- 
ków Strzeleckich stał. Komendant 
Główny z Szefem Sztabu, jako swo- 
im zastępcą. Członkowie organiza 
cji w, danej miejscowości tworzyli 
oddziały strzeleckie, będące szko- 
łami wojskowemi. Na czele oddzia- 
łów stali komendanci oddziałów. Od 
działy łączyły się w obwody, te zaś 
w okręgi. Strzelcy, wchodzący w 
skład danej szkoły wojskowej, 
dzielili się na sekcje, plutony i kom 
panje. i 

Ciekawe jest zestawienie składu 
organizacji wedle warstw społecz- 
ych., Zgrubsza można przeprowa- 
dzić następujący podział: 

+ 2.886 strzelców ze sfer inteligenc 
kich, 1,403 strzelców ze ,sfer robot- 
miczych, 4.001 strzelców ze sfer 
chłopskich. 


* Jak z tego zestawienia wynika, | 


przewaga chłopów była przytłacza 
jąca; ilościowo organizacje ludowe 
biły oddziały miejskie. Za to pod 
względem poziomu wyszkolenia sto 
sunek był odwrotny, gdyż organi- 
zacje ludowe przechodziły przeważ- 
nie tylko wyszkolenie elementarne, 
w zakresie t. zw. niższej szkoły 
wojskowej. 

- Podczas alarmów wojennych w 
1912 roku zorganizowane zostały 
w Związku oddziały żeńskie, stawia 
jące sobie za cel szkolenie w służ- 
bie pomocniczej dla wojska, 

. Przez cały czas istnienia Związ- 
ków Strzeleckich przewinęło się 
przez szeregi organizacji około 
24,000 ludzi. Względy życiowe dla 
większości były przeszkodą w speł- 
nianiu ciężkich naogół obowiązków 
organizacyjnych. Z tego powodu 
mie mogli oni na stałe w Związ- 
kach pozostawać i, po jakimś cza- 
sie, szeregi opuszczali. Tym ma- 
terjałem ludzkim Związek nie mógł 
rozporządzać w tym sensie, w ja- 
kim dowództwo wojskowe rozpo- 


rządza rezerwowymi żołnierzami i! 


oficerami. Jednak przeszkolenie, 
zdobyte w Związku, posiadało du- 
że znaczenie nietyle z punktu wl- 
dzenia wojskowego, ile jako agita- 
cja w. społeczeństwie za ruchem 
zbrojnym, budzenie w nim ducha 
„wojennego i oswajanie z pojęciami 
'militarnemi, oraz podnoszenie cho- 
„ciaż stopniowe i mozolne ogólnego 
poziomu technicznego pojęć o woj- 


nie. | 


Polskie Drużyny 
Strzeleckie 
Drugą pod względem ilości człon 


ków i stopnia wyszkolenia wojsko- | 


wego organizacją były Polskie Dra| komisarjatu policji włoskiej i ku 


żyny Strzeleckie. Członkowie Dru- 
żyn rekrutowali się przedewszyst- | 
„kiem z młodzieży akademickiej, czę 
ściowo rzemieślniczej i robotniczej 


po miastach i młodzieży wiejskiej | 
po wsiach. Organizacji tej udziela ' 


również poparcia t. zw. młodzież Za 
rzewiaaka (fronda Org. Mł. Nar.) 


*) Artykuł miniejery oparty jest na ma. | 
e 


atach, sa 


terj w orowem dziele 
„żołnierza Ległonów 1 P, U 


0. W. 


Nurtów tych było . 
kilka. Każdy z nich, choć nieco in-| 


„| pO 


Polskie. drużyny Strzeleckie przed 
wybuchem wojny posiadały około 
60 podchorążych i około 70 podofi- 
cerów-kadetów. Stan liczebny Dru- 
żyn na 1 lipca 1914 roku wynosił 
5.060 ludzi. Liczba ta obejmuje o- 
kręgi galicyjskie (lwowski i kra- 
kowski), poznańsko - pomorski, za 
graniczne „(wiedeński i belgijski), 
jak również okręg warszawski i o- 
kręg Rusi, oraz pracę P.D.S. w A- 
| meryce (Północnej i Południowej), 
"jest zatem dla Drużyn pełniejsza, 
j niż liczba 7.239, podana dla Związ- 
| ków, bez Królestwa, kresów i Ro- 
sji. 
P. D. Strzel. dzieliły się pod 
względem terytorjalnym na dzie- 
więć okręgów; dwa galicyjskie, bę- 
; dace podstawą organizacji: I lwow 
i ski, II krakowski, III warszawski, 
IV wiedeński, V zachodnio - euro- 
pejski, VI poznańsko - pomorski, 
j VII na Rusi, VIII amerykański (A- 
| meryka Południowa) i IX — Ame- 
i ryka Północna. | 
| Na czele całej organizacji P. D. 
i Strzel. stała Komenda Naczelna z 
| Komendantem Naczelnym i szta- 
| bem. Od Komendy Naczelnej zależ- 
ne były komendy okręgowe z ko- 
mendantami okręgowymi. Dla pod- 
niesienia intensywności pracy Ko- 
menda Nacz. ustanowiła dwie swo- 
je ekspozytury: w Krakowie i Lwo 
„wie. Komendom okręgów pódlega- 
ły komendy miejscowe, a tym oO- 
statnim poszczególne drużyny. Ko- 
mendy miejscowe mniej więcej od- 
powiadały komendom obwodowym 
w Związkach Strzeleckich. 
Mówiąc o P. D. Strzel, trzeba 
podkreślić udział w nich kobiet, 


grupujących się w tak zwanych 
oddziałach żeńskich przy poszcze- 
gólnych okręgach. 


Sokoli i Skauci 
Następną organizacją były Pol- 
skie Drużyny Sokole. Historja. pow 
stania tej organizacji jest taka: 
Uczestnicy powstania 1863 r. we 
Lwowie, przy podniecie i inicjaty- 
wie patrjotycznie usposobionej mło 
dzieży akademickiej, założyli -we 
Lwowie pierwsze Towarzystwo Gim 
nastyczne, nadając mu i. nazwę i 
godło „Sokół“, Towarzystwo, .opie- 
rając się na statucie, zatwierdzo- 
nym przez władze polityczne, miało 
nietylko pielęgnować rozwój kultu- 
ry fizycznej ciała przez ćwiczenia 
gimnastyczne, ale przedewszystkiem 
miało dbać o rozwój ducha, zgo- 
dnie z sokolem hasłem: „W zdro- 
wem: ciele — zdrowy duch“. 
Założyciele jednak, pragnąc sko- 
ordynować wysiłki grup patrjoty- 
cznych Narodu, organizowali je, 
jako organizację bojową o nieprze- 
dawnione prawa' Narodu. To też 
Sokół działał przez powolne, a sta- 
łe wyrabianie poczucia karności i 
solidarności, zwłaszcza wśród do- 
rastającego pokolenia, by przygo- 
tować je i uzdołlnić do zorgani: 
zowania się w jednostki: bojowe, 
gdy nadejdzie chwila wydobycia się 
z jarzma niewoli. Cel ten, ukry- 
wany przed zaborcą — był dobrze 
jednak znany patrjotycznemu od- 
łamowi społeczeństwa, jako głów- 
ny cel organizacji sokolej. , 
Sokół przez cały czas swego ist- 
nienia nie sprzeniewierzył się ni- 
gdy idei demokratycznej, dążąc do 


Restaura 


ŚNIADANIA 
' (Lunch) od godz. 12.30 


l. 4 


cia HOTELU BRISTOL 


W ogródku i na iarasie 


KOLACJE 
(Super) od godz, 20-aj 


Coctail=-BAR Karowa 22 


Nowy prog 


| kich i inni. 


Oddział 300 bomhbiarzy 


ram artystyczny. Fenomenalna para ‘tancerzy śzwędz. 
- : 01 


154 


zespolenia wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa polskiego, a działając 
początkowo w Małopolsce z Iwow- 
skiem gniazdem  „Macierzą* 
czele, oddziaływał w kierunku swej 
idei na inne zabory i ośrodki emi- 
gracyjne. Utworzenie Związku To- 
warzystw  Gimnastycznych Sokół 
we Lwowie z działalnością na Au- 
strję, wpłynęło na założenie takie- 
go samego związku w Niemczech, 
a następnie i w Ameryce, 

Sokola organizacja łączyła w so- 
bie wszystkie warstwy społeczne, 
gdyż polityczne zabarwienie człon- 
ków nie mogło wpływać na zasad- 
nicze tezy, wytknięte przez założy- 
cień i twórców idei sokolej — Do- 
brzańskich, Krówczyńskich, Roma- 
nowiczów — „W zdrowem ciele — 
zdrowy duch" i'.„Salus patriae — 
lex suprema". je 

Organizacja sokola ciągle swą 
pracę pogłębiała, s przygotowywa- 
nie przyszłych kadr. wojskowych | 
wprowadzała w 'czyn :w miarę u-, 
świadamiania 'się coraz szerszych 
warstw społeczeństwa polskiego, za 
znączając zawsze, że należy być 
przygotowanym dla podjęcia nowe- 
go i skutecznego wysiłku — zrzu- 
cenia pęt miewofli. Działanie sokol- | 
stwa rozszerza się i na zabór ro- 
syjski, gdzie powstaje tajny So- 
kół, oraz pod wpływem idei soko- 
lej liczne organizacje o charakte- 
rze sportowym, jak np. założone 
w 1898 r. w Sosnowcu Koło Pie- 
churów Zagłębia Dąbrowskiego, sto 
warzyszenia cyklistów, szermierzy, 
wioślarzy itd. Działalność tych or- 
ganizacyj coraz bardziej porusza- 
ła struny uezuć narodowych, kie- 
rując je na drogi aktywności pa- 
trjotycznej. . 

W r. 1912 Związek Sokoli objął 
patronat nad Skautem, roztacza- 
jąc opiekę nad, dorastającą mlo- 
dzieżą, celem skoordynowania jej 
zabiegów i pragnień boju o Pol- 


tej organizacji skautowskiej się 
przejawiły i które 'współdziałając 
w. postępach pracy wojskowej, po- 


na | 


| datnie i materjalnie. Np. „Skaut“ 

organ skautingu polskiego był wy 
dawany kosztem Związku, który: 
płacił na ten cel 4.000 koron ro- 
cznie. ! 

Skauting polski brał udział w 
ćwiczeniach polowych, marszach, 
zwłaszcza w służbie wywiadowczej: 
i dał dowód, że praca wojskowe- 
go-wysżkolenia leży mu-bardzo*ńa 
sercu. Zwłaszcza wywiady, sygna- ` 
lizacja i pionierka specjalnie z: 
zamiłowaniem była uprawiana: i; 
przyczyniła śię do 'wspólnego wy- 
kształcenia Polowych Drużyn :So-. 
kolich i skautowych. i ar 

Powstanie żeńskiego skauta, a i- 
żeńskich Polowych Drużyn Soko- ` 
lich związane ze służbą samarytań- 
ską i szkolenie tych drużyn w tej 
służbie zaokrągla całą pracę woj- 
skową ówczesnej „doby. i 


Drużyny Bartoszowe 


Czwartą wreszcie organizacją, 
o której mało stosunkowo się wie,“ 
były Drużyny Bartoszowe, ergani- 
zacje chłopskie, oparte w głównej 
mierze o Małopolskę . Wschodnia. 
Drużyny te były ośrodkami pracy, 
zarówno kulturalno - społecznej, 
jak i wojskowej. Chłop polski ż” 
entuzjazmem przyjął wojskowy, cha 
rakter Drużyn Bartoszowych, cze- 
go dowodem były choćby częste 


, wypadki spontanicznego ich pow- 


stawania w różnych zakątkach -za- 
boru austrjackiego. Na wieść o 
powstaniu organizacji o charakte-' 
rze wojskowym -poszedł zew po’ 
kraju — młodzież wsi polskiej od- 
powiedziała chcemy armji narodo- 
wej. ` 

Tylko przy „mierzeniu sił na za-* 
miary" można zrozumieć wyniki 
6-letniej zaledwie pracy Wydziału 
Wojskowego, który nie dyspońu-: 
jąc w roku 1908 żadnemi fundusza- 
mi, nie mając zrazu fachowców 
wojskowych, ani' stosownych pod- 


gkę; które. tak-bardzo. dodatnio w | ręczników, mógł w roku 1914 dy- 


sponować tysiącami driużyniaków-. 
żołnierzy, wyćwiczonych we włas= 
rej szkołe, -przez własnych ofice- 


kaźne wydały owoce. Związek po-i rów i podoficerów i przy pomo- 


pierał skauting tównież bardzo wy 


w wojnie z policją angielską 


_ Komisarz Canning, jeden z a- 
sów Scotland Yard'u, na czele ar- 
mji 20.000 policjantów i agentów 
! śledczych tropi nieuchwytnego do- 
i tąd przywódcę terorystów irlandz- 
, kich, Jean Russel'a. 

Canning contra Russel. 
| Oto gra, którą się toczy na ca- 
łym obszarze Anglji i wyniku któ- 
rej oczekują ze zrozumiałem napię- 
ciem miljony ludzi. 
' Jean Rusel, jak przypuszcza po- 
licja, znajduje się w Londynie, do- 
kąd przyjechał z Ameryki. Jean 
Russel odznacza się olbrzymim 
wzrostem, mierzy metr 86 ctm. 
Choć liczy już 50 lat, odznacza się 
wielką sprawnością fizyczną, upra- 
wia wszystkie sporty. 


j — 


Niemieccy inspektorzy 
kultury we Włoszech 


Nowy numer „Przeglądu 
garskiego“ podaje 


{ 


Księ- 
ciekawą wiado- 


| mość o dziwnej instytucji „inspek- 
| torów kulturalnych“, przysyłanych 


|do Włoch z... Berlina. 

Jeden z takich osobliwych inspek 
torów zjawił się niedawno w Me- 
djolanie u pewnego księgarza i roz 
począł rewizję. Księgar- 1burzony 
wtrącaniem się w. jeg: wnętrz- 
ne sprawy jakiegoś ı ieckiego 
intruza, wystąpił z zażaieniem do 


swemu zdziwieniu, przekonał się, że 
komisarjat na skargę jego nie za- 
reagował. 

Fakt ten w połączeniu z innemi, 
o których nie miejsce tu mówić, 
zda się wskazywać, iż II Rzesza 
Czechach i Morawach, drogą 
przyjacielskiej penetracji, zaczyna 
zabierać pod swój  „zbawczy* 


W mieszkaniu swem w Dublinie 
Russel zakonspirował się tak do- 
brze, iż dopiero po kilku rewizjach 
udało się agentom wykryć jego kry 
jówkę. W łazience pół ściany: za- 
jęte było przez lustro; po naciśnię- 
ciu guzika pod umywalnią, lustro 
podnosiło się w górę, odsłaniając 
tajne przejście w murze, które pro- 
wadziło do właściwej pracowni Rus- 
sela. 


Według informacyj Scotland Yar- 
du, wódz „Iry“ dysponuje następu- 
jącemi siłami: półtora tysiąca ludzi 
ma do dyspozycji w Dublinie i o- 
kolicy, 5000 ludzi w północnej Ir- 
landji, 3000 ludzi w Anglji i Szko- 
cji pozatem ma on specjalny od- 
dział „bombiarzy”, złożony z 200 


| 


do 300 ludzi wyćwiczonych w rzu- 


caniu i podkładaniu bomb. 
Podczas swej podróży po Stanach 


Zjednoczonych zebrał podobno Rus- | 


sel sam około 600.000 funtów na 
cele akcji i propagandy. 

Jakie będzie zakończenie emocjo- 
nującej całą Anglję i Itlandję roz- 
grywki między przywódcą iredenty- 
stów irlandzkich a rządem — tru- 
dno przewidzieć. Akcja represyjno- 
policyjna nie będzie napewno jedy- 
ną metodą, którą zastosuje rząd 
brytyjski. ==" 

Chęć  niezaogniania stosunków 
w chwili dzisiejszej wpłynęła 
na ograniczenie represyj i zwężenie, 
zakresu wydaleń Irlandczyków 
granie Anglji. 


$karby znalezione 


w pow. dziśnieńskim 


Na terenie powiatu dziśnieńskie- 
go dwukrotnie zostały wykopane z 
ziemi monety srebrne w większej 
ilości (razem przeszło 600 monet) 


z wieku 16-go' i początku wieku 
17-go. 
Jak obecnie zostało ustalone 


przez oddział sztuki przy urzędzie 
wojewódzkim w Wilnie, monety te 
są następującego pochodzenia: 157 
monet z czasów Zygmunta 3-go. Z 
r. 1596 — 1629, 325 monet rosyj- 
skich z czasów Iwana 4-go Bazyle- 
wicza, Dymitra Iwanowicza, Fedora 
Iwanowicza, Borysa Godunowa, Dy- 
mitra  Iwanowicza, Władysława 
4-go, jako cara moskiewskiego, Fe- 
dora Godunowa, Bazylego Iwanowi- 
cza Szujskiego i Michała Fedorowi- 


protektorat i sprzymierzgoną Italję. | cza, 3 monety śląskie (1614—1620), 


t 


17 monet pomorskich (1613—1620), 
2 monety czeskie z czasów Macieja 


2-go, 2 monety Prus Lennych (1621 | 


—1622), 8 monet Prus Brandenbur- 
skich -(1613 — 1619), 10 monet 
saksońskich (1615 — 1618), 4 mo- 
nety bawarskie. (1609. — 1618), 72 
monety Cesarstwa Niemieckiego 
(1594 — 1622) oraz jedna moneta 
szwajcarska z 1608 r. 


Z pośród wspomnianych monet 
nader rzadkie okazy stanowi 16 mo 
net Dymitra Iwanowicza  (Samo- 
zwańca) oraz 5 monet Władysława 
4-go jako cara moskiewskiego. Mo- 
nety te zostały zdeponowane w mu- 
zeum „Ziemi Dziśnieńskiej* przy 
T-wie Krajoznawczem w  Głębo- 


kiem. 


zi 
| na 


| 


cy własnych regulaminów oraz 
własnych nowoczesnych karabinów. 

Inaczej, niż inne organizacje 
wojskowe, Drużyny Bartoszowe z 
natury rzeczy musiały w szkoleniu 
wojskowem na wsi używać mater- 
jału podoficerskiego, wykształcone- 
go w armji zaborczej. Fakt teñ 
miał jednak dla poczynań naszych 
w decydującej chwili wybuchu woj 
ny w r. 1914 swą odwrotną stro- 
nę medalu w tem, że mobilizacja 
austrjacka zaskoczyła poprostu 
Drużyny Bartoszowe, porywając w 
swe szeregi cenny element instruk 
torski. dd a O 

Pracę całą znamionuje pierwia- 
stek rycerskiego idealizmu. Wyra* 


| bianie — drogą współzawodnictwa 


w osiągnięciu jak najwyższego pož 
ziomu sprawności wójskowej :— 
dużej amibieji żołnierskiej cechu- 
je przepisy o dorocznych rewjach 


między Irlandczykami a Anglikami | wojskowych, w zawodach o Sztan* 


już; 


dar Chorągwi, wręczany drużynie, 
którą stawiały na czele wyniki pra 
cy wojskowej i sprawność okaza- 
w czasie zawódów. 
Ten szczery, prawdziwie żołnier- 
| ski nastrój dawał móżność coraz 
| bliższych kontaktów z innemi orga- 
nizacjami typu wojskowego; to też 
wspólne ćwiczenia z polowemi dru- 
żynami „Sokoła“ i „Strzelećm”, sta 
ją się regułą wszędzie, gdżie wa- 
runki miejscowe to umożliwiają. 
Na tle tej atmosfery rodzi się 
w łonie Wydziału Wojskówego,. za 
aprobatą Rady Naczelnej, śmiała i 
dałekosiężna w swych celach myśl 
stworzenia wspólnej platformy dla 
polskiego czyńu wojskowego. 


„Pra-Kadra Leejonów” 
| Tak pokrótce wygląda przegląć 
czterech głównych organizacyj, Któ 
re stworzyły „prakadrę Legjonów”. 
Jak widzimy, każda z tych orga- 
/ nizacyj działała samodzielnie, w 
różnych warstwach społecznych * 
w różnych sferach polityczno-ideo- 
wych. I tak właśnie było dobrze. 
Gdyż w ten sposób różne warstwy 
i różne poglądy społeczae współ- 
działały w tworzeniu fundamentu 
pod polski czyn zbrojny. Wszyst- 
kie te nurty samorzutnie się skon- 
golidowały i zjednoczyły, gdy go- 
dzina czynu zbrojnego wybiła. 
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Wspomnienia dowódcy i intendenta 


Na łamach czasopisma „Naród i 
Wojsko“ ogłaszają wspomnienia z 
wymarszu I-ej Brygady, ówczesny 


dowódca brygady, podówczas oby- | 


polskiego... Na cześć tej ziemi, kom 
panjąa — w prawo patrz“. 

Coś pcha ku gardłu. 

Po chwili odtrąbiono. Gwar, od- 


watel Zbigniew — dziś minister | prężenie. 


spraw wojskowych gen. Tadeusz, 
i morẹ i gminę. Carskie portrety w 


Kasprzycki i intendent—podówczas 
obywatel Władysław, dziś wicemini. 
ster spraw wojskowych generał 
Litwinowicz. 
ZE 
Jeszcze jedna noc „na scenie“ w 


Patrol naprzód — przeszukać ko 


strzępy, słupy zwalone, napisy mo- 


| skiewskie na ziemię. I pierwsza zdo 


bycz — jakieś zapomniane pisto- 
lety. 
Patrol konny na przedzie, dalej 


Oleandrach, spędzona w półśnie; co | jeszcze, „wywiad specjalny beków”*.' 


pewien czas otwieram oczy: nikłe 
światełko lampki, dziwacznie po- 
skręcane ciała kadrowców, tu i ów- 
dzie pogwizdywania i chrapania. 
Koło drugiej szarpnięcie za rękę: 
rozkaz pisemny: 
Nar. 63. 
Do Ob. Zbigniewa Komendanta 
I kompanii kadrowej. Kompanja Wa- 
sza ma być zebrana na placu zbiór- 
ki do wymarszu dzisiaj o godz. 3. 
Zbiórka wiuna być dokonana cicho 
1 bez rozgłosu. 
Szef Sztabu GŁ 
JÓZEF 
6-8-1914, godz. 1. 


Alarm. Dowcipy i przypuszcze- | 


mia, że pewno jeszcze jedna próba. 
Zbieram kompanję o godzinie trze- 
ciej. Rozdział żywności (konserwy, 
chleb). Komendant Główny wzywa 
na odprawę. 

Maszerować na Miechów przez 
Mit ałowice, Wyjaśniać sytuację. 
Po nas w dzień w dwa pójdzie Ko- 
mendant z resztą oddziału. Przy 
kompanji patrol konny, będzie ją 
poprzedzał swym wywiadem. Nie 
pewnego o nieprzyjacielu, więk- 
szych sił w pobliżu zdaje się nie 
ma — wiadomość od patrolu Beli- 
ny z przed 2 dni. Po zajęciu Mie- 
chowa przesłać raport, dostanie go 
austrjacka komenda w Krakowie; 
podpisać jako porucznik, używać 
tego stopnia w stosunkach z Au- 
strjakami. 

Wyżywić kompanję pomoże ob. 
Litwinowicz. Z kompanją idą po- 
nadto obywatele do roboty cywil- 
nej; ob. Tor — zajmie się utwo- 
rzeniem władzy cywilnej w Miecho- 
wie. We wszystkich sprawach z lud 
nością cywilną porozumiewać się 
z nimi. 

Potem przegląd; życzenia i — 
bywajcie chłopcy zdrowi! 

Komendant Główny i Szef odpro 
wadzają nas kawałek. 

Kluczymy cicho przedmieściami 
ku północy — przez Prądnik, Łob- 
zów, Babice na szosę do Michało- 
wic, 

Pytania, prośby, żeby powiedzieć 
co będzie, gdzie idziemy. Uśmie- 
cham się tajemniczo. Wreszcie czo- 
ło zbliża się do szosy „warszaw- 
skiej“. Trzeba ich podrażnić; za- 
powiadam kierunek w prawo z po- 
wrotem na Kraków. Lament—,my 
chcemy na wojnę”. Po chwili po- 
prawiam się — zachodzenie w le- 
wo, ku granicy. „Jubel“ niebywa- 
ły. Okrzyki, trąbka. Robi się na- 
strój, serce łomoce... Trzeba być 
opanowanym dowódcą. 

Godzina 9-ta. Słupy graniczne, 
wzgórzę — widać daleko ziemie na 
północ. „Kompanja — stój". „W 
lewo front". Silę się na spokój. I 
nagle przenika ostra świadomość, 
że żaczyna się coś nieznanego. 
Chwila przeczuwania, że stanie się 
kiedyś, w jakiejś mglistej przyszło- 
ści, zjawia się w realnych kształ- 
tach. Zaczynam nią żyć. Wojna — 
oddział żołnierzy polskich. Zawarły 
się ciężko odrzwia nad codziennem 
bliskiem, manem wczoraj. I patrzeć 
tylko przed siebie trzeba. Ze wzgó- 
rza widać daleko gaje, pola, pazór 
ki ziemi kieleckiej — w słońcu u- 
śmiechnięte. Myśl gorączkowo pra- 


cuje, spóźniona nadrabia świado-, 
mość położenia; poczucie odosob-. 


nienia, kompanja wyrwie na 2—3 
dni naprzód. Komendant daleko, 
mamy być dla Niego „coup de son- 
de, na własnej skórze trzeba 
sprawdzić, czy jest wróg, czy się 
na nią złakomi, świta mi przykra 
myśl, czy niema w pobliżu i dalej 
większych lasów. Obok kompanja 
— z oczu coś ich promienieje, idzie 
ku mnie jakiś prąd. I przychodzi 


| Belina melduje, że niema nieprzy- 
| jaciela, 

Popołudniu marsz dalej, Pluton 
Herwina w straży przedniej, po 
bokach po słabym patrolu i... „wo- 
la boska“, idziemy dokąd chciał 
Komendant. 
| Tadeusz Kasprzycki 

(„Zbigniew“) 
gen. dyw., 
minister spraw wojsk. 


X 


5-go sierpnia 1914 roku o godz, 
10-ej wieczorem zostałem wezwany 
do Komendanta. Otrzymałem roz- 
kaz oddania swoich czynności do- 
tychczasowych następcy i zameldo 
wania się na miejscu zbiórki pierw 
szej kadrowej kompanii. 

Otrzymałem rozkaz zorganizowa- 
nia wyżywienia dła kompanji i na- 
stępnych oddziałów, które przekro- 
czą granicę. Równocześnie otrzy- 
małem asygnatę na pieniądze. Licz 
bami i słowami wypisana na niej 
była kwota sto koron. 

Kwota wydała mi się zamała, w 
kieszeni miałem własnych 70 ko- 
ron, dołączyłem ją do pieniędzy 
skarbowych. 

O czwartej rano 6 sierpnia wy- 
ruszyłem z kompanją kadrową. W 
kasie pierwszego regularnego pol- 
skiego oddziału, który przyjął u- 
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dział w wielkiej wojnie, było 170 
koron. Nie wiem czy historja no- 
tuje podobny wypadek. 

Do wyżywienia miałem na razie 
163 ludzi i 7 koni. 

W sierpniu 1920 roku w siedem 
lat w okresie najcięższych walk w 
obronie odzyskanej już niepodle- 
głości musiałem troszczyć się o 
wyżywienie 1.400.000 ludzi i 170 
tys, koni. 

Wracam do kompanji. Po wymar 
szu z Krakowa przy pierwszym 
spoczynku zaimprowizówałem śnia 
danie — ile sobie przypominam by- 
ło mleko i bułki, po przekroczeniu 
granicy coś w rodzaju higjeniczne- 
go obiadu w jarskiej kuchni. Zapła 
cono wszystko gotówką, 

Z posiłku żołnierze widocznie by- 
li zadowoleni, bo już popołudniu 
tego dnia usłyszałem zwrotki pio- 
senki kadrowej: 


„A obok kolumny nasz intendent kroczy 
Każdyby myślał, że się beczka toczy”. 
„Geba jak księżyc, wściekłe okulary. 
Niech nam żyje długo nasz intendent 

alary”, 


Właściwy kontakt „służby” z 
„bronią“ został odrazu nawiązany, 
a życzenia wyrażone w ostatniej 
zwrotce nie zawsze i nie każdego 
spotykały intendenta, którym czę- 
ściej życzono nagłej śmierci, wy- 
rażając powyższe życzenie prze- 
ważnie po żołniersku w języku 
lwowskim. 

Wieczorem tego dnia po przyby- 
ciu do Slłomnik zarządziłem przy- 
gotowanie gorącej strawy, którą 
musieli dostarczyć już na swój 
koszt obywatele miasteczka. Kola- 
cja była mocno spóźniona, lecz do- 
bra. 

Trudności zaopatrywania zwięk- 
szały się z każdym dniem w miarę 
przybywania nowych oddziałów. 


w świetle pros 


Nie i tak 


Pod takim tytułem pisze w „Kro- 


Zamiast na Wielskieł 
Feljetonista „Naszego Przeglądu“ 


nice Polski i Świata" Artur Gór: | Regnis pisze o światłach i cieniach 
ski o przemianach świata współ. | ostatniej dyskusji w izbach angiel- 
czesnego: skich; 

„Polityka postuguje się siłą, nie mo „Dyskusja w parlamencie  anglel- 
żna jednak zbudować siły bez siły | skim rzuciła światło 1 cienie na o- 
moralnej. A nie można stworzyć siły, becną politykę angielską 1 uwidocz- 
moralnej w społeczeństwie, eliminując | niła te mroczne punkty horyzontu, 
ją całkowicie z polityki, bo ta polity- | które nie są dostrzegane wyraźnie 
ka nle da się odłupać od życia | od| przez opinję publiczną w kraju. Par- 
wpływu na życie, ani zamienić w re- | lament angielski spełnia poczęści fun- 
zerwat. To nasze wielkie tak, niosące | kcję pomocniczą | wykonywuje te za- 
w sobie sumienie tysiącleci, wywołu- | dania, które przy ustroju demokra- 
je obecnie wstrząs duchowy nazizmu. | tycznym winni byliby wykonać pa- 
Germański pęd amoralny, okrzepły | nowie z ulicy Wiejskiej, W tej dzie- 


filozoficznie, zmontowany politycznie, 
poczuł na swojej wschodniej granicy 
swoją śmiertelną antytezę”. 


Aby się narodził 
wolny człowiek 


W dyskusji o literaturze zabiera 
głos „Polonja“, oświadczając: 

„Kułtura nie tworzy się przy stoli- 
kach ministerjalnych, tak, jak nie two 
rzą się przy nich żadne prądy spo- 
łeczne czy polityczne. Kultura wycho- 
dzi z mas, pozwólmy im przemówić, 
inaczej, niż przez zakneblowane usta, 
poczuć się wolnymi, stwórzmy rów- 
nowagę społeczną, a o resztę bądźmy 
spokojni. Jeżeli dziś, mimo wszystko, 
masy te okazują tyle zapału patrjo- 
tycznego, nie bacząc na tyle krzywd, 
to jest to jeszcze jeden dowód ich sił 
żywotnych, których nie można marno 
wać. Nie chodzi tu o żadne nienawi- 
ści stanowe. Trzeba powtórzyć z 
znanej książki Wiktora: „Chełał- 
bym, żeby zginął w Polsce chłop, ja- 
ko stan odrębny z całą jego przeszło- 
ścią 1 ciemnotą.. Aby się narodził 
wolny człowiek”. 


W obronie pik. Wendy 


Tygodnik „Zaczyn* występuje w 
obronie cieszyńskiej mowy płk. 
Wendy, której tekst wywołał uwa- 
gi tygodnika „Zwrot“. W obronie 
| mówcy i w ataku na „Zwrot“, ty- 
godnik „Zaczyn* rzuca taki „po- 
lcisk": 

„Jednym z głównych warunków o- 
| becnej dobrej pozycji Polski było bo- 
| dajże właśnie to, że od kształtowania 


dzinie widoczne są skutki sojuszu. 

| Odsiecz parlamentarna Izby Gmin 
przyczyniła się wałnie do oświetlenia 
| polityki zagranicznej I stosunków pol 
sko-angielskich*. 


Cena podpisu 


W artykule wstępnym „Czas* 
zwraca uwagę na cenę podpisu 
W. Brytanji w 1914 — 1918 r.: 

„Wspomnijmy dzisiaj te armje, ar- 
| mje Kitchenera, Frencha, Haiga, Mo- 
nasha, Allenby'ego, wspomnijmy eska 
dry Jellicoe'a i Beatty'ego, wspomnij- 
my Ypres, Marnę, Gallipoli, Jutlandję 
t Falklandy, gdzie walczył rycerz z 
rycerzem ł gdzie heroizm człowieka 
zajaśniał najwspanialszym blaskiem. 
L wspomnijmy także rozkwitle maki 
flandryjskie, symbol 
za podpis Anglji*, 


Jak do tego doszło? 


W tygodniku Legjonu Młodych 
w dziale „Migawki“ czytamy: 

„Dwaj legjoniści spotykają się na 
Zjeździe Krakowskim. 


— Wiesz — mówi jeden — u nas,. 


w naszem kole OQzonu niema ani jed- 
nego endeka. 

— Niemożliwe — dziwi stę drugi — 
, jakże do tego doszło? 
| — Bardzo prosto — odpowiada 
| pierwszy — u nas w Ozonie, wogóle 
niema członków“, 


Tajemnica masowości 


Agencja SŚpołeczno-Informacyjna 
(AST) pisze: 
, „Związek Młodej Polski 


nagle ostre, głębokie odczucie, żem į polskiej rzeczywistości odsunięto tak | samej Warszawie 500 bezpłatnych bl- 
ich dowódcą nie na niedzielne ćwi-| żałosne elementy zamętu | frazesu, i letów dla osób, które chcą jechać na 


czenia. 


krwi przelanej p 


rozdał w 


| jak grupa „Zwrotu“, dzięki czemu pa~ | Zjazd do Krakowa. Jedynym warun- 


— „Kompanja, baczność! Obywa | nowie ci et tanti quanti, zamiast wpa , 
tele.. otrząsnąć z sieble powłokę |Kowywać Polskę w położenie męczen- 

koi i orlimiańlu Bzadu Nara: nicy za demokrację, jak Czechosłowa- 
po oju... I w poż > d o- | cję, skazaną na śmierć przez samą 
owego... stan wojny.. Przed nami' demokrację, — sami znaleźli się na 
ziemia od lat w niewoli... idziemy strychu, skąd — zgodnie z wymaga- 
ją wyzwolić, Od dziesiątków lat niami o. p. L. 1 g. — trzeba będzie 


pierwszy oddział regularmy wojska ich znowu tranzlokować”» 


kiem dla tych „pasażerów* jest, by 
występowali w Krakowie jako człon- 
kowie Związku Młodej Polski. Z dru- 
giej strony wiadomo, że Związek Le- 
gjonistów bezpłatnych biletów wogó- 
le nikomu nie dawał. Wynika więc, 
że władze Z. M. P. rozporządzają bar 
dzo dużemi funduszami, mogąc zaku- 
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gast Fatis 


Do Kopenhagi 


luksusowym mołorowcem »BATORY« 
wyjazd z Gdyni 18, powrót 22 sierpnia 


DWA DNI W DANII 


INFORMACJE 
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ceny 
od zł 
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IZAPISY 


AMERYKA 


LINIE ŻEGLUGOWE S.A. 


Warszawa — Pi. Malachowskiego 4, tel. 547-46, 609-61 
Gdynią — Biuro Portowe, Dworzec Morski, tel. 39-81 
Kraków—Rynek Główny 47, telefon 138-% 


Lwów-Kopernika 8, 


teleion 20-29 


IBIURA PODRÓŻY. 


880 


Najwięcej dawał się we znaki 
podczas marszów brak stałej przy- 
jaciółki żołnierza, kuchni polowej, 
o której wówczas nie wolno było 
nawet i marzyć. 

Z gotowaniem było bardzo cięż- 
ko; zanim po przybyciu na miejsce 
postoju udało się zgotować obiad 
lub kolację — przeszło 3—4 godzin. 

Siódmego dnia od wymarszu z 
Krakowa w składzie trzystu kilku- 
dziesięciu ludzi przybyliśmy do 
Kiele. Sytuacja była niewyraźna. 
"Trzeba było się ubezpieczać. Kaza- 
łem wystraszonym obywatelom mia- 
sta przygotować wieczerzę, jednak 
wypadki dnia tego nie pozwoliły 
całkowicie z niej skorzystać. 

Dopiero nad ranem przed samym 
świtem kieleccy strażacy dowieżli 

| nam na pozycję w Karczówku go- 
rącą strawę w wielkiej obfitości. 


pić 1 rozdać bezpłatnie 500 kart pa 
G zl, co wynosi 4 i pół tysiąca ało- 
tych dla samej Warszawy. W kołach 
młodzieży podkreślają, że w tych wa 
runkach nie trudno o „masowość”. 


Jeszcze o komisarzu 
wice-marszałku 


mna CF R 


raz jeszcze sprawę powierzenia rzą- 
dów komisarycznych w Poznańsko- 
Pomorskiej Izbie Lekarskiej wice- 
marszałkowi Surzyńskiemu. Pismo 
oświadcza, że porusza sprawę dla 
zaznaczenia, że 

„ł) obarczenie pewnych, nawet wy- 
bitnych jednostek  trojakiemi czy 
czworakiemi obowiązkami publiczne-. 
mi, przekracza niewątpliwie, technikę 
możności ich sił fizycznych 1 daje z 
reguły niekorzystne rezultaty, 

2) że Pan Komisarz Izby niema i 
nie będzie miał czasu na systematycz- 
ną, fachową pracę na terenie Izby”. 


Sensacvina ucieczka 


Z Łodzi donosi „LK.C.*: 

„Sensacje wywołała ucieczka do 
Niemiec głośnych potentatów finan- 
sowych 1 przemysłowych dwóch ba- 
ronów Haeblerów, cudzoziemskich wła 
ściciell wielkich zakładów przemysło- 
wych pod firmą Emil Haebler, Towa- 
rzystwo akcyjne przędzalń bawełny. 
fabryki przy ul Dąbrow- 
| skiego 23-25. „Wyjazd“ bar. Haeble- 
i rów zagranicę nastąpił w okoliczmo- 
ściach skandalicznych, ponieważ wy- 
kryto jednocześnie nadużycia podat- 
kowe, które są obecnie przedmiotem 
energicznych dochodzeń władz skar- 
bowych*, 


Zamordowany 


Katowicki „Der Deutsche im Po- 
len“ donosi: 

„W obozie koncentracyjnym w Bu- 
chenwald koło Weimaru zamordowa- 
ny został wybitny działacz katolicki 
ks. Steinwender. Zwłoki zamordowa- 
nego przewiezione do Weimaru i spa- 
lono w tamtejszem krematorjum*, 
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Przypomnienie 
na czasie 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny” 
przypomina, co pisał w 1934 roku 
dziennik włoski „Popolo d'Italia — 
organ Mussolini'ego: 

„Między Włochami, krajem rycer- 
skich tradycyj i sławnej kultury ła- 
cińskiej, a Niemcami, krajem bohate- 
rów od gadania — nie może nigdy 
istnieć prawdziwa przyjażń. 

W mrocznych umysłach Niemców 


Wystarczyłoby jej dla podwójnej 
ilości żołnierzy. Niestety zjeść 
wszystkiego nie było można. Poraz 
pierwszy strzelano do nas z armat. 

Trzeba było śpiesznie się wyco- 
fać! : 

W ciągu całego tygodnia aż da 
ponownego zajęcia Kiele, podczas 
ustawicznych marszów nie mogli 
zapomnieć żołnierze kadrowej, że 
na Karczówku zostawiliśmy nie- 
przyjacielowi przeszło pięćset por- 
cyj doskonałej zawiesistej zupy, 
przygotowanej z życzliwością przez 
obywatelki i obywateli miasta 
Kiele. 


Aleksander Litwinowicz 
(„Władysław“) 
gen. dyw. 
II wiceminister spr. wojsk. 


znowu zbudziła się żądra krwi 1 owe 
dzikie instynkty, które niegdyś stłu- 
miła kultura rzymska. Berlińskie pls- 
maki wołają: „Panowie faszyści są 
rozkapryszonemi dziećmi". Ale czem 
są panowie nazi? Panowie nazi są 
mordercami | zboczeńcami. Tylko tyle 
I nic więcej”, 


Tygodnik „Jutro Pracy” porusza | Włochy bez parlamentu 


O nowej izbie Związków Faszy- 
stowskich i Korporacyj we Wio- 
szech pisze Tomasz Piskorski w 


czasopiśmie „Naród i Państwo“; 


„izba Związków  Faszystowskich i 
Korporacyj ma przed sobą jeszcze 
„kartę niezapisaną*. Toteż nie nale- 
żałoby zgóry przesądzać wyników jej 
działalności. Ale nawet, gdyby dzia- 
łalność ta okazała się nader nikła, to 
i w tym wypadku, wytrzyma, zape- 
wne, porównanie ze swą póprzednicze 
ką: Izbą Deputowanych, wyłanianą 
ną zasadzie głosowania plebiscytowe- 
go. Jedno tylko już zgóry wolno po- 
wiedzieć: o ile ostatnia Izba Deputo- 
wanych była ciałem parlamentarnem 
przynajmniej z zachowania swej na- 
zwy 1 zatrzymania niektórych urzą- 
dzeń systemu przedstawicielskiego, to 
obecna Izba żadnych już fikcyj pod 
tym względem nie kontynuuje. Z tego 
punktu widzenia sytuacja ustroju Ita- 
lji Faszystowskiej jest prostsza | wy- 
razistsza, Bez żadnych zastrzeżeń wol 
no teraz wyciągnąć wniosek general- 
ny: parlament ws Włoszech iut nie 
istnieje, 


Układ U. $, A. 


z Sewieiami 


Z Rygi donosi „Kurjer Warszaw- 
ski“; 

„Nastąpiła wymiana dokumentów 
pomiędzy ludowym komisarzem han- 
dlu zewnętrznego, Mikojanem, a przed 
stawicielem handlowym Stanów Zje- 
dnoczonych w Rosji sowieckiej, stwier 
dzających przedłużenie sowiecko-ame 
rykańskiej umowy handlowej do 6-g0 
sierpnia 1840 r., czyli o jeden rok. 
Fakt ten na tle zerwanych stosunków 
gospodarczych pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemi a Japonją, nabiera szcze- 
gólnej wymowy politycznej. Świadczy 
on bowiem, że wbrew przepowiedniom 
kół japońsko-niemieckich w Moskwie, 
stosunki między Rosją sowiecką a 
Stanami Zjednoczonemi coraz bardziej 
zacieśniają się I źe Moskwa, wzorem 
zeszłego roku, swe ważniejsze zamó- 
wienia będzie kierowała do Ameryki. 
W ten sposób przedłużenie sowiecko- 
amerykańskiej umowy handłowej nie 
pozostanie bez wpływu na wynik nie- 
miecko-sowieckich rokowań  handlo- 
wych“, 
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„Əkoda—l100” 1,1 L, 32 KM 
„Rapid OHV” 1,56 L. 42 KM 
z niezależnem zawieszeniem 4 kół, wahliwemi tylnemi półośkami, cichą skrzynką 


biegów, azotowanemi tulejami w cylindrach, hydraulicznemi hamulcami, nowo- 
cezesnemi karoserjami i bogatem wyposażeniem, 


TANIE—SOLIDNE—TRWAŁE 


$kaza na propagandzie 


Gdynia Gdyni nierówna 


Propaganda to instrument pre 
cyzyjny, Słusznie też wymaga- 
my od niego doskonałości. Brak 
tej doskonałości sprawia, że pro- 
paganda chybia celu, a to bywa 
nieraz gorsze od jej braku. 

Przenikanie do świadomości 
mas nie jest rzeczą łatwą, Istnie- 
ją zawsze pewne opory wewnętrz 
ne i zewnętrzne, które trzeba po- 
konać, aby ukształtować opinję, 
stworzyć warunki do samodzieł- 
nego sądu, Tylko staranność, inte 
ligentne podejście, subtelne wy- 
czucie nastrojów i sytuacji wa- 
runkują skuteczne urobienie po- 
jęć środowiska, objętego reflek- 
torem propagandy. 

Ale bodaj na pierwszem miej- 
scu postawić należy staranne t.zn. 
oparte na rzetelnym wysiłku, ob- 
myślenie tej propagandy. Bez 
względu na to, jaką się jej nada- 
je postać, 

Refleksje te nasuwają się mi- 
mowoli przy przeglądaniu ulot- 
ki opisującej i obrazującej (jest 
ona bowiem ilustrowana) jedno 
z najpotężniejszych i najpiękniej 
szych naszych dokonań: port i 
miasto Gdynię, Ulotka ta wyda- 
na w języku niemieckim ma na 
celu zapoznanie publiczności nie- 
mieckiej z tą wielką, nieznaną 
jej bliżej treścią, jaka zawarta 
jest w słowie Gdynia. Przezna- 
czona jest więc, aby w sposób 
Żywy, rzeczowy, dla oką miły, 
pełnić służbę dydaktyczną poza 
granicami Polski, aby sferom, do 
których ma przemówić, dała o- 
braz pełny, jasny i bez skazy. 

I wszystko byłoby w porządku, 
gdyby właśnie nie pewne skazy, 
których uniknąć nie zdołano. 

Mianowicie, ulotka ta, lub je- 
śli kto woli — broszurka propa- 
gandowa, puszczona została po- 
nownie z rozmachem w obieg w 
czwartym roku swego żywota, 
Trudno się z tem zgodzić, aby 
wydana w r. 1936 mogła jeszcze 
dziś wyczerpująco i wiernie in- 
formować o Gdyni. Wiemy prze- 
cie aż nadto dobrze, ile znaczy 
każdy rok, a nawet każdy mie- 
siąc w jej żywiołowym rozro- 
ście. Dlatego też kołportowanie 
dzisiaj ulotki z przed lat trzech, 
daje obraz uszczuplony i mimo 
wielu cyfr i dat, nie odpowiada- 
jący rzeczywistości. 

Przykłady? Niestety, jest ich 
wiele. i 

Więc przestarzała fotograf]a 
gmachu poczty; obeenie jest to 
4-piętrowy budynek na całej swej 
długości. Dalej figurują dane o 
7 miljonach ton towarów, jakie 
przewinęły się przez port w cią- 
gu roku (przypuszczalnie 1935), 
podczas gdy w r. 1938 przełado- 
wano tam 9.173.438 ton, To samo 
powiedzieć się da o urządzeniacn 
portowych, liczbie i rozmiarach 
składów, o „4.500 okrętów, któ 
re zawinęły do portu, gdy tym- 


czasem liczba ich wynosi dotąd 
kilkanaście tysięcy. 

Nie oszczędzono też samego 
miasta. Ilość mieszkańców okre- 
ślona jest liczbą 80.000, gdy tym 
czasem z początkiem r, 1939 do- 
szła już do 120.000. Ani słowa też, 
rzecz prosta, o gmachach ZUS-u, 
pracowników BGK, komisarjatu 
Rządu. 

Przed kilku laty omawiana 
ulotka odpowiadała zapewne 
swym celom; nie można teź wy- 
|tknąć braków w jej opracowa- 


niu. Ale tylko w odniesieniu do 
roku 1986, a więc przed trzema 
laty, Dziś zmieniła się dynamika 
portu, zmieniło swój wygląd mia- 
sto, Nie uległ natomiast modyfl- 
kacji sposób zaprezentowania Gdy 
ni. 

I to właśnie poczytać wypada, 
za skazę na tem, pożytecznie po- 
czątkowo pomyślanem, zwiercia- 
dle propagandowem. Obecnie jed- 
nak całkowicie przestarzałem, 

(pr.). 


Przegląd dorobku rolnictwa wołyńskiego 


Wołyń należy do najżyźniejszych 
ziem Polski, jest przeto regjonem 
o produkcji przedewszystkiem rol- 
niczej, A wyrazem aktywności go- 
spodarki rolnej Wołynia od lat 
dziesięciu stały się Targi Wołyń- 
skie w Równem, które w roku bie- 
żącym odbędą się jako X Jubileu- 
szowe Targi Wołyńskie w okresie 
od 15 do 25 września. _ 

Frekwencja zwiedzających Tar- 
gi Wołyńskie jest zwykle znaczna 
iw roku ub. osiągnęła liczbę 120 
tys, osób. Jeżeli chodzi o zwiedza- 
jących, to wielka ilość wycieczek 
wiejskich z całego Wołynia i ma- 
sowy udział ludności rolniczej na- 
dają wyglądowi zewnętrznemu ca- 
łych Targów wybitne piętno wiej- 
skie i rolnicze. 

Rokrocznie na Targach Wołyń- 
skich urządzane jest wzorowe 


stoisko Wołyńskiej Izby Rolniczej 
z ciekawemi eksponatami, wykre- 
sami i liczbami, zapoznające ogół, 
z wysokogatunkową produkcją zbo 
żową i mączną Wołynia. 
Wspaniałym pokazem pięknej 
produkcji rolniczej jest pawilon 
Liceum Krzemienieckiego, obrazu- 
jący gospodarkę rolną i przemy- 
słową szeregu licealnych ferm, fol 
warków i szkół rolniczych. Sery 
krzemienieckie rokrocznie wzbu- 
dzają uznanie zwiedzających, a pro 
dukcja skórna ferm hodowlanych, 
należących do Liceum, na długo 
zatrzymuje przy interesujących 
eksponatach fachowców i kuśnie- 


rzy. > 

X Jubileuszowe Targi Wołyńskie 
w Równem będą ciekawym i na 
wielką skalę zakrojonym przeglą- 
dem rolnictwa wołyńskiego. 


Polskie Towarzystwo Zakładów Skody 


WARSZAWA, ul, Złota 68. tel. 205-70, 334-28 
PRZEDSTAWICIELSTWA: Warszawa, Poznań, Kraków, Katowice, Łódź, Lwów, 
Toruń, B alystok, Wiino, Grudziądz, Lublin 
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Sprawa komunikacji stratosferycznej 


Samoloty przyszłości 


Na odbywającym się w Berke- 
lej w Kalifornji kongresie nauko- 
wym poruszona została przez uczo- 
nych sprawa  stratosferycznych 
przelotów między Ameryką a Eu- 
ropą, jako umożliwiających rozwi- 
nięcie większej szybkości i gwarañ- 
tujących więcej bezpieczeństwa 8a- 
molotom. . 

Referent dr. J, W. Heim, z kor- 
pusu lotniczego armji Stanów Zjed- 
noczonych, omawiając tę sprawę, 
odkreślił, że zacząwszy od wyso- 
ości 4000 m. i „crescendo* do gra- 
nie stratosfery koniecznem byłoby 
zaopatrywanie podróżnych w mas- 
ki tlenowe. 


Otóż wiadomo jest, że z jednej 
strony podróżni do masek takich o- 
kazują niechęć, z drugiej zaś, ma- 
sek takich niepodobna zostosować 
w „Sleeperach”, czyli samolotach 
sypialnych, bez których lotnictwo 
transatlantyckie przy zastosowa- 
nych dziś szybkościach nie może 
się obejść, 

Przeloty stratosferyczne uznano 
za bardzo pożądane, jednakże w o= 
becnej chwili jeszcze niepraktyczne, 
dopóki olbrzymy powietrzne przela- 
tujące nad oceanem nie będą mo» 
gły gwarantować swym podróżnym 
szybkości przynajmniej 500 klm. 
na godzinę, 


Zakwaterowanie na Targach Północnych 


Na tegoroczne Targi I Wystawy I ści oraz dni pobytu w Wilnie, pod 


Wileńskie zapowiedziane jest licz- 
ne przybycie zwiedzających z całej 
Polski, przedewszystkiem z 4-ch 
województw  pólnoeno-wschodnich. 
W najbliższych i dalszych okoli- 
cach Wilna spodziewane jest. zor- 
ganizowanie 10 pociągów popular- 
nych, Związęk Młodej Wsi oraa | 
nizuje duży zjazd w Wilnie w dn, 


2—3 września b. r. Celem należy” | 


tego opanowania sprawy kwate« 
runku, Dyrekcja Targów Północ- | 
nych weszła w porozumienie ze 
Związkiem Propagandy Turystycz- 
nej Ziemi Wileńskiej, 

Organizacje i osoby, pragnące | 
zapewnić sobie kwatery podczas | 
tegorocznych Targów w Wilnie, | 
winmy przesłać zamówienie, z po-, 
daniem kategorji kwater, ich ilo- 


Abisyńskie 


łopoty 


Wiechy atakuja W. Brytanię. 


Prasa włoska podjęła ostatnio 
niezwykle ostrą kampanję przeciw 
Anglji. Na łamach faszystowskich 
dzienników nie było może nigdy 
przedtem tak niepohamowanych ata 
ków na angielskich mężów .tanu 
i politykę W, Brytanji, jak obecnie, 
Jest to jeden z objawów skoordy- 
nowanej w „biurach psychologicz- 
nyoh“ propagandy Berlina i Rzy- 
mu. 

Londyn zachowuje i w tym wy» 
padku podziwu godny spokój. An- 
gielskie koła polityczne wyrażają 
przekonanie, że celem tych ataków 
jest sprowokowanie W. Brytanji do 
zerwania umowy angielsko-włoskiej 
z kwietnia 1938 r. Tego życzą sobie 
przedewszystkiem Niemcy i nie jest 
wykluczone — jak przypuszczają w 
Londynie — że Mussolini w naj- 
bliższym czasie sam zerwie tę umo- 
wę, by móe publicznie wysunąć re- 
windykacje włoskie w sprawie Mal- 
ty i Suezu. 

Narazie prasa włoska zgodnym 
chórem wyraża radość z powodu 
„ustępliwości W. Brytanji na Dale- 
kim Wschodzie“ i „odwrotu Anglji 
z Azji“. Dzienniki oficjalne posu- 
wają się już tak daleko, że zapew- 
niają o bliskiem porozumieniu z 
Japonją w kwestji objęcia przez 
Włochy spadku po europejskich de- 
mokracjach w tej części globu... 

Jak dalece ta propaganda jest o- 


bliczona na naiwność czytelników, 
wystarczy przytoczyć fakt, że In- 
dochiny nazwane są „piękną zdo- 
byczą”, tak, jakby znajdowały się 
już w zupełnej zależności od Japo- 
nji, Jednocześnie ukazały się o- 
świadczenia, że rządowe biuro eko- 
nomiczne przystąpiło do studjów 
nad możliwościami eksploatacyjne- 
mi kolonji francuskiej, zachęcając 
do organizowania wiełkich towa- 
rzystw handlowych dla zdobywa- 
nia rynków azjatyckich. 
X 


W tym samym czasie odezwały 
się znów głosy, domagające się za- 
łatwienia sprawy Dźibuti. W arty- 
kułach przebija zgodnie twierdze- 
nie, że „Dżibuti jest węzłem gor- 
dyjskim, który musi być radykal- 
nie rozwiązany, 

Senator Salata poświęca tej spra 
wie świeżo wydaną książkę, w któ- 
rej pisze o „krzyku Dżibuti, rozle- 
gającym się z jednego na drugi kra 
niec Włoch, a będącym  potężnem 
echem oświadezeń hr. Ciano na te- 
mat naturalnych rewindykacyj na- 
rodu włoskiego'. 


Okazuje się tymczasem, że w 
chwili, kiedy Włochy rówmież pra- 
gną rozszerzać swój „Lebensraum“ 
— Rzym napotyka na coraz więk- 
sze trudności w Abisynji. 

W rozmowie, jaką ostatnio prze- 


| 


prowadził wicekról Etjopji, ks. Ao- 
sta, z Mussolinim, przebijała nuta 
wybitnie pesymistyczna, 

W znacznej części dawnego Ce- 


żyje w stanie oblężenia. Akty sabor 
tażowa mnożą się w zastraszający 
sposób. Niedawno np. uszkodzoną 
została na dużej przestrzeni linja 
komunikacyjna w pobliżu Addis- 
beba. 

Próby kolonizacji nie odniosły 
pożądanego efektu, Bprowadzonych 
z Włoch rolników zdziesiątkowała 
febra. Pozatem, uprawianie ziemi 
w ciągłym stanie alarmu i obawie 
napadu ze strony nienawidzących 
ich tubylców — zmiechęca najwy- 
trzymalszych i najodważniejszych. 
Ks. Aosta zwrócił się do Musso- 
niego z prośbą o przysłanie do 
Abisynji nowego kontyngentu wojsk 
kolonjalnych, celem umożliwienia 
kontynuowania „pacyfikacji“ kraju, 
Mussolini, który trzyma już tam 
200-tysięczną armję, nie zgodził się 
sił metro- 


na dalsze uszcuplanie 
polji. 

Abisynja przysparza Włochom co 
raz więcej kłopotów. Jeden z wyż- 


tualnej wojny powszechnej, Abisy- 
nja będzie dla Włoch stracona... 
(i. m.) 


szych oficerów oświadczył szczerze, | 
że już w pierwszych dniach ewen- MUs 


adresem Związku Propagandy Tu- 
rystycznej Ziemi Wileńskiej, Wil- 
no ul, Mickiewicza 32 telefon 21-20. 
Pokoje można dostać w hotelach, 
domach prywatnych i w schroni- 
skach. Ceny w hotelach wahają się 
od 2,50 do 8,00 zł za pokój jedno- 
osobowy w domach prywatnych 
od 1,50 do 2,50 zł. za pokój i w 
schroniskach od 0,60 do 1,50 zł, 
zą noc, 

Przy przejazdąch indywidualnych 
do Wilna ną V Targi Północne 
przysługiwać będą zniżki kolejowe, 
przyznawane w drodze powrotnej, 
w wysokości 75 proc, ceny normal 
nej. Ulgi te będą udzielane na pod 
stawie kart uczestnictwa, wydawa 
nych przez biura podróży oraz sta 
cje kolejowe. Karta uczestnictwa 
winna być wykupiona przy wyjeź- 
dzie do Wilna i przedłożona w ką- 
sie biletowej stacji wyjazdu, ce- 
łem ostempiowania; po przybyciu 
do Wilna karta winna być ostem- 
plowana w biurze Targów Północ- 
nych, , 

Wycieczki zbiorowe (pociągi po- 
pularne) korzystają ze specjalnych 
zniżek kolejowych, o które należy 
się zwracać do delegatur Ligi Po- 
pierania Turystyki odnośnych Dy- 
rekcyj Okręgowych Kolei Państwo 


sarstwa negusa, armja okupacyjna | wych. 


Nowy dyrektor. 
Łódzkiej lzby 
Przemysłowo-liand!. 


Jak się dowiadujemy, na opróż- 
nione przez p. Bayera miejsce dy- 
rektora Izby Przemysłowo-Handlo 
wej w Łodzi, będzie w najbliższych 
dniach mianowany p. Jan Żuko- 
tyński. 

P. Żukotyński piastował uprzed- 
nio stanowisko szefa gabinetu 
i rolnictwa, a następnie był 
dyrektorem centralnego biura dla 
spraw finansowo-rolmych w tymże 
resorcie, a przez pewien czas brał 
czynny udział w pracach Central- 
nego Związku Średniego i Drobne- 
go Przemysłu. 
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Ostatnie strzały w bitwie 
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Lista dwunastu nagrodzonych 


Nasza ankieta populacyjna do 
biegła końca. Sądzimy, że spel- 
niła ona swoje zadanie. 

Poruszyła umysły, oświetliła 
wszechstronnie, jak wielką bo- 
lączką społeczną jest brak opie- 
ki nad większemi rodzinami w 
Polsce, wykazała, że ludzie wszy” 
stkich stanów uznają koniecz- 
ność zarządzeń, któreby niosły 
ulgi i uprawnienia rodzicom, 0- 

" barczonym dziećmi. Co więcej, 
domagają się tych ulg i tych u- 
prawnień. 

Niektóre wstydliwe zakamarki 
naszego życia zostały przy tej 0- 
kazji poruszone i opisane przez 
Czytelników bez żadnych osłonek, 

Przemówiła i wypowiedziała się 
niemal jednomyślnie opinja pu- 
bliczna. Teraz przyjdzie czuwać, 
ażeby tak ważnego zagadnienia 
nie pogrzebano, nie odłożono do 
archiwum na „lepsze czasy”, lecz 
aby podjęto na serjo prace nad 
rozumną polityką populacyjną w 
Polsce. 

Dzisiaj drukujemy ostatnie li. 
sty w ankiecie, które są jakby 
ostatnie strzały w bitwie o ro- 
dzinę. 


X 

Pan M. B. z Bełchatowa pod- 
chodzi do kwestji opieki nad więk 
szemi rodzinami wielce oryginal- 
nie: 

Sądzę, że powodzi ustaw nie trzeba 
zwiększać, Powiększenie bowiem licz- 
by urodzeń zależy tylko od ezłowie: 
ka, oczywiście w znaczeniu ogólnem. 
Cóż howiem pomoże choćby najlepsza 
ustawa, jeśli gożch ją człowiek 
będzie ją bądź źle interpretował, lub 
zgoła omijał? Lub jeśli społeczeństwo 
nie będzie miało do niej zaufania? 

Przecięż były dodatki rodzinne, znie- 
siono je jednem“ pociągnięciem płóra, 
mie powłedziano urzędnikom: nie bę 
dziecie za to płacić podatku dochodo- 
wego. Za kilka miesiący stworzono po- 
datek specjalny. Czy w tych warunkach 
można patrzeć w przyszłość bez niepew 
nośeł. 

Albo drugi kwiatek: mój brat ma 
klep I jako ojciec dwojga dzieci, w 
myśl ordynacji podatkowej, powinien 
korzystać z ulg, o ile dochód roczny 
nie przekracza 7.200 zł. Intencja ustawy 
jest jasna. Otóż Urząd Skarbowy do- 
chód mego brata ustala ciągle na 
7.203 złote, właśnie litylko w tym te- 
lu, aby nie stosować ulg. 

Dla mnie jest jasnem, że w Urzę- 
dzie Skarbowym był bezduszny auto- 
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Nagrody partyjne 


dla kolejarzy w Austrii 


Dyrekcja kolejowa w Wiedniu 
przeprowadziła rewizję zarządzeń 
personalnych z czasów rządu Schu 
schnig ga. 

ówczesne władzę wydały ogółem 
900 zarządzeń represyjnych w sto 
sunku do pracowników, zdradzają 
cych sympatje narodoworsocjali- 
styczne, 

Z pośród tego personelu 200 o- 
sób przeniesionych na emeryturę 
przeniesiono do służby czynnej i 
40 przyznano odebrane prawa eme 
rytalne, Większej liczbie pracowni- 
ków wypłacono odpowiednie od- 
szkodowania pieniężne. 
dyrekcja kolejowa 
przeniosła do wyższych grup upo- 
gażeniowych szereg pracowników, 
którzy od dłuższego czasu należą 
do partji narodowo-socjalistycznej 


Niemoc wewnętrzna 


Podstawa walki z religią 


w Niemczech 

Co leży u podstaw walki z reli- 
gja w Niemczech ? 

Odpowiada na to pytanie Kato- 
licką Agenc ja Prasowa: 
„dest to ciche, nieświadome nawet, 
przyzmanie się do niemocy w budowa- 
niu społęcznem bez pierwiastka rell- 
gijnego. 


W tem cichem, podświadomem uzna | 


niu potęgi religji, jako takiej, w tem 
wreszcie sztucznem forsowaniu prze- 
mijających Kkoncepcyj błędnych, xtó" 
re nie są zdolne wypełnić serc fudz» 
kich, spragnionych odwięcznej praw- 
dy — tkwi tragedja I zaczątek przy» 
szłego rozkładu doktryny narodowo- 
800, w 


mat, fiskus. Gdyby tam siedział 
e zł ow I e k rozumny, świalły 
i świadom ogólnych Interesów państwa, 
to nie omijałby tej naprawdę pożytecz- 
nej ustawy, 

Dlatego powtarzam jeszcze raz: niech 
społeczeństwem rządzi ezłowiek, 
niech jego organami będą ludzie, 
biorący rodzinę w oplekę na zasadzie 
obecnie istniejących ustaw, niech ot. 
eom rodzin stosują udogodnienią I ul- 
gi w ramach dotychczasowych praw, 
a wówczas napewno liczba urodzeń 
wzrośnie. 

Autor wierzy, jak widać, w 
dobrą wolę i obywatelskiego du- 
cha po „tamtej” stronie okien- 
ka. My, ludzie z tej” strony btu- 
rokratycznej barjery, nauczeni do 
świadczeniami codziennego życia, 
nie mamy już tej wiary, 

Złośliwość i małoduszność biu- 


rokracji, stosowanie wielu prze- 
pisów ną niekorzyść obywatel, 


okazywanie  interesantom swej 
„mocy”, jest naszym chlebem co 
dziennym. 


I my pragnęlibyśmy widzieć lu 
dzi we wszystkich dziedzinach ad- 
ministracji. Skoro ich niema, 
szukamy schronienią pód opte- 
ką ustawy. 

Nie godzimy się pozatem z au- 
torem listu, jakoby obowiązujące 
obecnie ustawy i przepisy były 
wystarczające dla prowadzenia 
świadomej polityki populacyjnej. 

X 


P. Wacław Plona z Jakubowa 
w Wielkopolsce wysuwa tezy na- 
stępujące: 


1. Obłożyć kawalerów w wieku po- 
nad 28 lat specjalnym podatkiem, w 
Ustawa ta 


zależności od zarobków, 


raz serdeczne podziękowanie pa- 
ni Irenie W., która przeznaczyła 


objęłaby małżeństwa rozwiedzione i bez 250 złotych na nagrody dla Czy $ 


dzietne. 


2, Dać większą opiekę matce i dzie- 
ciom przez zakładanie przedszkoli, e- 


gródków dziecięcych. 


8. Przyznać w służbie państwowej 
dodatki rodzinne, szezególnie posiada- 


jacym więcej niż troje dzieci. 


4. Zwiększyć opiekę lekarską przez 


zakładanie ośrodków zdrowia. 


5. Zreorganizować opłaty szkolne dla 


dzieci licznych rodzin. 


Jąk widać, Czytelnicy są mniej 


więcej zgodni co do zarządzeń, 
jakie powinny być podjęte w in- 
teresie rodzin liczniejszych, 
x 
Kończąc ankietę populacyjną, 
składamy na tem miejscu jeszcze 


Oglądamy modele pomnika Wielkiego Marszałka 


z których... żaden nie uzyskał nagrody 


(jmt) Kto interesuie się plo- 
nem konkursu na pomnik Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie — 
może się teraz z nim zapoznać 
dokładnie. Dziś bowiem w Mu- 
zeum Narodowem odbędzie się 
otwarcie specjalnego pokazu 
tych projektów. 

Jest ich tak wiele, że zapefni- 
ły trzy wielkie dolne sale. Róż- 
norodne, rożnokształtne, skromne 
i majestatyczne, bieleją gipsowe 
bryły na tle kremowych, ciepłych 
ścian. Wnuk i Szczepkowski, Ta- 
deusz Breyer; Edward Wittig, 
Xawery Dunikowski, Karol Ko- 
cimski, jugosłowiański mistrz Me- 
strowicz i inni inni — nazwiska 
znane, głośne, nawet sławne. 

To wszystko plon konkursn, 
Jeśli nie w jego ramach, to wy- 
konane na specjalne zaproszenie 
jury konkursowego, albo nade- 
słane poza warunkami, do uzna- 
nia, do oceny. 

Zalety? — Trudno nie przyznać 


ich jednemu, trzeciemu i dziesią- 


na tem miejscu uznania pod ad- 


temu. Każdy ma jakieś zalety.| resem jury. 


I to właśnie jest cała tragedja 
tego konkursu, którego rozwią- 
zania z niecierpliwością oczeki- 
wało społeczeństwo, Żaden się 
nie nadał. Żaden nie został za- 
kwalifikowany do wykonania i— 
doprawdy — trudno nie wyrazić 


Wyrok, który wyróżniwszy nie- 
które z tych prac, żadnej nte 
przyznał nagrody, a tem samem 
jakby potępił wszystkie, wydaje 
się stuprocentowo słuszny. Bo 
żaden z tych projektów nie do- 
rósł do wielkości tematu. 


Męczeństwo katolików 


na ziemiach 


Korespondent angielskiego ty- 
godnika katolickiego „The Ta- 
blet”, który świeżo powrócił z 
Austrji, donosi, żę b. kanclerz 
Schuschnigg cierpi straszliwą n- 
drękę duchową. Fizyczne maltre- 
towanię ustało wprawdzie i od 
czasu do czasu pozwolono mu 
na przyjmowanie odwiedzin żony, 
ale korespondent zdołał dowle- 
dzieć się z najlepszego źródła, że 


Odebrane paszporty 
Wysiedlenia ze Śląska Opolskiego 


„Nowiny“ opolskie przynoszą pra 
wie codzień wiadomości o nowych 
represjach, stosowanych wobec Po- 
laków w Niemczech. 

Ostatnio Polak, Władysław Ski- 
ba, otrzymał dekret, wydalający g3 
z pasa pogranicznego wraz z żonę 
i trojgiem dzieci. Rodzina Skiby mu 
si opuścić teren pogranicza w cią- 
gu 48 godzin. 

Równocześnie donoszą ze Śląska 


Straż na molo w Sepotach 


Opolskiego o odbieraniu Polakom 
paszportów, względnie przepustek 
granicznych, W ostatnich dniach 
odebrano paszporty rolnikom Teo- 
filowi i Michałowi Joszkom, Fran- 
ciszkowi Nowakowi, który jest 
członkiem zarządu Banku Ludowe- 
go w Raciborzu, Antoniemu Nowa- 
kowi, Alojzemu Strzeduli oraz rol- 
nikowi Leopoldowi Tkoczowi. 


byłej Austrii 


ramiona, nogi i całe ciało Schu- 
schnigga pokryte są ranami. Jest 
zresztą niesłychanie trudno uzy- 
skać pewne informacje o jakiej- 
kolwiek osobistości dawnej Au- 
strji i innych palących zagadnie- 
niach współczesnych. 

O południowym Tyrolu np. nie 
wie się w Wiedniu nie, tak jak 
najwybitniejsi działacze katoliecy 
nie mogą podać żadnych dokład- 
niejszych szczegółów niedawnych 
wystąpień przeciw kardynałowi 
Innitzerowi, 

Obszerne wywody korespon- 
dent kończy następująco: 
„Najbardziej pocieszającym prze 
jawem obecnej sytuacji w Au- 
strji jest może wzrastający wpływ 
Kościoła katolickiego. Tysiące lu 
dzi, którzy odwracali się od Ko- 
ścioła w czasach „klerykalnych 
rządów”, powracają dziś na je: 
go łono i niewątpliwie jednem 
z najsilniejszych wrażeń był wi- 
dok kościoła św. Stefana, prze- 
pelnionego w dni powszednie.” 


(Dokończenie ze str. 2-ej) 


Nie notuje tego oficjalna, ant 
półoficjalna prasa gdańska. Wia- 
domo tylko, że w ciągu ub. ty- 
godnia do szpitali miejskich prze 
wieziono około 90 osób w wieku 
lat 20—26, Chorych izolowano i 
nie dopuszczają do nich nikogo, 
nawet najbliższej rodziny. 

Lekarze interpelowani o przy: 
czynę „chorób? milczą jak za- 
klęci. 

Równocześnie z prześladowa- 
niem Polaków, rewizjami, aresz- 
towaniami, wypowiedzeniami mie 
szkań itp, mnożą się też prowo- 
kacje. 

Oprócz napisów na mieszka- 
niach Polaków we Wrzeszczu 
„Polen soll der Teufel holen” 
(Polaków niech porwą djabli), po- 
dobną kartkę wydrukowaną, u- 
mieszczono także ną mieszka- 
niach niektórych Polaków na 
Stolzenbergu pod Gdańskiem. 

„Dzą. Vorpostęn” sam repro- 


dukował z wielką 


„Precz z polskimi 


satysfakcją | dzisiejszym poglądom, gdyż taki 
transparent z Piekła, z napisem| (religijny) 


szpiegami”. Transparent strzeżo-| mantyką”,.. 


ny przez bojówki hitlerowskie, 


< 
W tych dniach policja poli. 


Zakonnice opiekowały stę u- 
padłemi dziewczętami i młodemi 
osobami, zagrożonemi wykoleje- 


tyczna przeprowadziła rewizję u) niem. 


J, Jankowskiego w Sopotach, za- 
brała różne stare papiery organi- 
zacyj zawodowych, 


Jankowski | pontonowy, 


x 
Budowany pod Rothebude mosł 
łączący Gdańsk z 


przebywa na wakacjach w Polsce. | Prusami Wschodniemi, jak infor- 


x 
Senat Wolnego Miasta 
dził likwidację Domu Dobrego 
Pasterza w Konradshammer ko- 
ło Oliwy, uzasadniając krok ten 


mują źródła hitlerowskie, będzie 


zarzą- | oddany do użytku jeszcze w sier- 


pniu b. r. 


x 
Gauleiter Forster dokonal in- 


trudnościami finansowemi, w któ| spekcji całego pogranicza W. M. 
re popadły rzekomo zakonnice| Gdańska od strony polskiej, 


katolickie, prowadzące tę Insty- 
tucję. 
Obecnie hitlerowski „Danztger 


Vorposten” pisze, że „cel wycha-| zjawiali się wszędzie 


Inspekcję tę odbył gauleiter w 
silnej asyście S.S, 

Przed przybyciem  gauleitera 
przedtem 


wania religijnego, stawiany przez! funkcjonarjusze Gestapo. 


siosiry zakonne, nie odpowiada 


telników, biorących udział w dy- 
skusji. 

Przypominamy, że jest tych na 
gród. dwanaście, a mianowicie 
dwie po 50 zł, pięć po 20 zł i 
pięć po 10 złotych, i że przyzna- 
nie ich uzależniła wspaniałomyśl- 
na Ofiarodawczyni od swobodne- 
go uznania Redakcji. 

Nagrody zostały przyznane 
jak następuje: f 

1) P. Franciszek Busko, Alek- 
sandrów Kujawski — 50 złotych. 

2) Pani L, Jedyńska, Staracho- 
wice — Orłowo — 50 złotych; 

8) P. St. Kozanecki, Toruń — 
20 złotych; 

4) P. Aleksander Tyszkiewiez, 
Warszawa — 20 złotych; 

5) Pan M. B., Bełchatów — 
20 złotych; 

6) P. Juljan Stępkowski, Tar- 
czyn pod Warszawą — 20 zło- 
tych; 

7) P. Grzegorz Śliwa, Cho- 
rzów — 20 złotych. 

8) P. A. Cieślak, Gosławice ~= 
10: złotych; 

9) P. Tadeusz P., Gdynia — 
10 złotych; 

10) P. Tad. Styczyński, Włocła- 
wek — 10 złotych; 

11) P. Stanisław Targowski, 
Warszawa — 10 złotych; 

12) P, Józet Michna, Zawiercie 
— 10 złotych. 

Nagrodzonych uczestników an- 
kiety prosimy o podanie dokład- 
nych adresów, celem przekazania 
im nagród przez pocztę, wzglę- 
dnie o zgłoszenie się w naszej Ad- 
ministracji (AL Jerozolimskie 83) 
z dowodem osobistym. 


x 


Knkietę p. t „Świat pustych 
kołysek” zaprojektował i prze- 
prowadził, żegnający się dzisiaj 
z Czytelnikami z powodu wyjaz- 
du na urlop, słowami „Dowidze- 
nia na jesieni” 


Ign. 
AEE E EEREN 


Dwa dni obrad 


Światowego Związku 


Polaków 


Dn. 4-go 1 5-go b. m, odbyła się 
pod przewodnictwem prezesa woje 
wody Raczkiewiczą 6-ta sesja nad- 
zwyczajna Rady Naczelnej Świato” 
wego Związku Polaków z Zagra» 
nicy, 

W pierwszym dniu sesji, po zbio* 
rowym udziale w uroczystem por 
święceniu Domu Polaków z Zagra» 
nicy w jego wielkiej sali konferen- 
cyjnej rozpoczęły się obrady, po- 
święcone sprawom organizacyjnym. 


e sposób wychowania| - Prezes Raczkiewicz nakreślił pod- 
agentami i| jest średniowieczną klasztorną ro- 


stawowe założenia działalności na- 
rodowej środowisk polskich ragra* 
nicą w ramach aktualnych zadań 
ideowych wspólnoty narodowej, 

Zkolei prezes Bronisław Hełczyń: 
ski i dyr. St, Lenartowicz wygłosie 
li wyczerpujące referaty, nad które» 
> rozwinęła się ożywiona dysku» 
sja, 

Rada Naczelna złożyła hołd pa- 
mięci zmarłego w r. b, zasłużonego 
działacza narodowego, prezesa Zw, 
Polaków w Niemczech Ś. p. ks. pa» 
trona Bolesława Domańskiego, 
przyjmując uchwałę, że „ks. Bole- 
sław Domański dobrze zasłużył się 
sprawie polskiej”, 

W drugim dniu obrad wygłoszo- 
no referaty dyr. Stebelskiego i dr. 
Hełczyńskiego, omawiające sprawy 
organizacyjne, poczem Rada Na- 
czelną udałą się do Krakowa, by 
wziąć udział w święcie Czynu Le: 
gjonowego, 


BUSKO-ZDRÓ 


Państwowy Kąpiele siarczano-solankowe i mułowe.Siarczana solanka ze źródła nr. 1 „Michalskiego* do picia, 
Zakład Wskazania: gościec stawowo-mięśniowy, choroby przemiany materji, zapalenia nerwów i ne- 
Zdrojowy wralgie (ischias), przymiot, choroby skóry. Sezon kąpielowy od 1 maja do 31 października. 
Informacji udziela Państwowy Zakład Zdrojowy w Busku i Komisja Zdrojowa w Busku Zdroju ziemi Kieleckiej oraz 
wszystkie placówki Orbisu. 
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" Na gołebie padł wyrok zagłady 


Kolembofoby z radości zacierają ręce 


Wa początek coś nie coś z ety- 
mologji. Nie dużo. Tyle, aby ni- 
kogo nie znudzić. Zaledwie pół 


łyżeczki od herbaty. Otóż gołąb |I za chwilę na chodniku rwetes, 


po łacinie — columba. Tak to 
podobnie dźwięczy, że aż razi. 
Więc jakże? Czyżby nasze ko- 
chane, rodzime gruchacze nazwą 
„wywodziły się aż z Rzymu? » 

Nieodżałowany protesor Brue- 
ckner nieboszczyk, którego z 
racji nazwiska, jako też wielolet 
niego zamieszkiwania w Berlinie, 
gotowe jeszcze Niemiaszki po- 
dobnie jak Kopernika wepchnąć: 
przemocą do swojej Walhalli, 
mówi o tem tak: „Może gołąb i 
columba jedno słowo. Jeśli co- 
lumba od „czarności” przezwa- 
na, toć i gołąb od „gał” czyli 
ciemny”. , 

Ciemny? O, w tem dopiero 
„tkwi sęk. Skąd ta ciemność do 

gołębia? Przyzwyczailiśmy się 
już przecież, że gołąb powinien 
być biały. No, jakże? Białe były 
owe gołąbki, które hodowali ka- 
płani rzymskiej Wenery i grec- 
kiej Afrodyty i fenickiej Aszto- 
ret. I biała też była owa gołębi- 
ca, którą ojciec Noe trzy razy 
wypuszczał ze swego korabia, aż 
wreszcie powróciła gałązkę oliw- 
ną niosąc „w uściech swoich”, 
jako rzecze Pismo Święte. 

Że ta pramatka wielce dła ludz- 

kości zasłużonego rodu „gołąb- 
ków pokoju”, musiała być biała 
— niema co wątpić. Odwróćmy 
"przysłowie. Jaka córka, taka i 
"matka. A wszystkie córki, wszy- 
stkie wnuczki, prawnuczki owej 
"pierwszej gołębicy z gałązką o- 
 liwną, jak dobrze wiemy, są za- 
wsze białe. Czyż można sobie 
wyobrazić tego symbolicznego 
zwiastuna zgody między naroda: 
mi umaszczonego na kolor bru- 
natny, albo i zgoła czarny, ina- 
czej „gał”, inaczej ciemny? 

Symbole symbolami, ale gołę- 

bie żywe, prawdziwe, nie te z ry- 
sunków; z karykatur, są przecież 
wcale nie koniecznie białe. A już 
zwłaszcza te swojskie, nawpół 
dzikie, a w każdym razie zdzi- 
czałe, wolne, bezpańskie, co to 
ku radości jednych, a ku utra- 
pieniu drugich rozmnożyły się 
ostatnio w tej naszej Warszawie. 

Przyjrzyjmy się im uważnie— 
same szaraki, albo pstrokate, a 
i całkiem. czarny jak kruk wy- 
ródek też nierzadko się trafi. 
Jak takie smoluchy obsiądą gę- 
sto balustradkę, z wywijasami, 
ż ozdobami, z fantazją wybudo- 
"wanej, a z wieku secesji, fin-de- 
siecle'u i dekadencji nie ząwsze 
aryjski rodowód wiodącej kamie- 
niczki warszawskiej, to i nie od- 
różnić od tła. Kawałki -mocno 
przybrudzonego,  zadymionego, 
obłepionego sadzami tynku — 
nic więcej. l 

Tak to skrzydlate tałałajstwo 
zdążyło się już przystosować do 
pejzażu. Nabrało barwy ochron- 
nej i dobra. Ani pan dozorca, 
dbały o wygląd kamienicy nie 
wypatrzy, ani jastrząb-drapieżca 
z góry nie wytropi. Nikomu nie 
chcemy się narzucać, nikogo nie 
chcemy drażnić naszym wyglą- 
dem. 

I nie narzucają się i nie draż- 
nią, chyba, że zdarzy się jakiś 
przyjaciel, jakiś druh serdeczny, 
na wszystko zdecydowany kolom 
bofil, który z torbą pełną grochu 
albo i pszenicy, zjawi się na pla- 
cyku. Wtedy zaczyna się ruch w 
interesie. Z szczelin w tynku, z 
zacisznych kątków przy rynnach, 
z balkonów, z framug okiennych, 
z wszystkich — jako wyżej — 


wywijasów architektonicznych, | rok zagłady, A taki wyrok za- 
dziewiętnastowiecznych, leci a, padł, proszę Państwa, a jeśli na- 
leci skrzydlate bractwo żebracze. | wet jeszcze nie zapadł, to wisi 
w powietrzu. 
pisk, bijatyka. Który pierwszy I tu doprawdy trzeba west- 
dopadnie ziarna, który pierwszy | chnąć. Jakże łatwo zmieniają się 
napakuje sobie wole grochem — | nasze upodobania, poglądy, za- 
ten lepszy, bo silniejszy, ma | patrywania. Przecież te gołębie 
większe prawo do utrzymania | uliczne od szeregu lat cieszyły 
się na powierzchni życia. się całkowitą ochroną. Za schwy 
Jeśli kto wyobraża sobie jesz- tanie takiego bezpańskiego pta- 


ności — niech popatrzy na ta- 


ny gołąbek smakuje prawie jak 


cze gołębia jako symbol w ka — amatorów nie brak, pieczo 


kie pożywiające się z łaski tego 
czy owego litosiernego przechod- 


kuropatwa — groziły wysokie 
kary pieniężne. I nagle — masz 


— tym samym gołębiom zapo- 
wiada się w niedalekiej przy- 
szłości masowe wyłapanie czy 
wytrucie, tak czy inaczej znisz- 
czenie. 


nia stadko. Odrazu zmieni po- 
gląd. Odrazu nabierze przekona- 
nia, że gołąb jest conajmniej tak 
samo kłótliwy jak inne ptaki, 
żyjące w społeczności, w zbioro- 
wisku. ` Ależ, proszę Państwa, zasta- 

Gołąb, jako symbol zgody — |! nówmy się, czy to aby będzie do- 
to przesąd, fikcja, ze szczęłem ; brze. Komuż to przeszkadzają te 
bajka. Takie gołąbki można zo- | ptaki? Gruchają — owszem, pra- 
baczyć conajwyżej na staroświe- | wda. Zaczynają to gruchanie bar 
ckich liścikach miłosnych. W rze | dzo wcześnie, skoro świt — też 
czywistości nawet pary gołębie, | prawda. A więc kogoś tam budzą, 
z reguły zawierające dozgonne | komuś nie dają spać. No, na to 
śluby — prawda, jaki to archa-, rada jest dość łatwa — przepę- 


iczny konserwatyzm? — kłócą 
się między sobą i kują dziobasa- 
mi aż miło, 
ludzkie małżeństwa. 

Tak więc oskarżywszy gołębie, 
nie zostawiwszy na nich suche- 
go piórka, przejdźmy jednak te- 
raz z kolei do ich obrony. 

Otóż to wszystko, co się o nich 
rzekło, wcale nie daje jeszcze 
powodu, aby te gołębie uliczne 
pozbawiać do cna sympatji, aby 
uznać je za niegodne przyjaźni, 
aby odmówić im prawa bytu w 
Warszawie i wydać na nie wy- 


tak dobrze jak... 


dzić je stamtąd, gdzie rzeczywi- 
ście są aż tak bardzo niepożąda- 
ne, gdzie naprawdę komuś psują 
nerwy. - 

Inny zarzut, jaki przeciwko 
gołębiom wysuwają różne kolom 
bofoby — to  „zapaskudzanie” 
przez nie frontów, kamienic, hal 
konów itp. Í na to jest rada. U- 
lice londyńskie mają tych gołębi 
daleko więcej niż warszawskie. 
Zachowują się te gołębie londyń 


A jednak nikt ich za to nie ska- 
zuje na zagładę. Poprostu ścia- 


<Lo0)M | mMM22>2> 


skie tak samo. Też „„paskudzą”. 


| Madame Ersatz 


„Kraft durch Freude“ ogłosiło 
Taki dekret, że aż miło! 

Aby odtąd każdy Szwab 
Pociąg czuł do swoich bah. 


ny domów. balkony itp. zmywa! Trzeba, aby jego donna 


się często wodą z gumowych wę-| 
ży. Jest czystość, jest porządek 
i są gołębie. 

Czy tego prostego Środka nie 
możnaby zastosować i u nas | 
Bez uciekania się do rzeczy tak 
przykrych i tak — powiedzmy 
to sobie otwarcie — barbarzyń- 
skich, jak masowe niszczenie 
tych płaków? 

A teraz jeszcze jeden argument 
na obronę gołębi ulicznych Prze! 
cież te fruwające stadka — to 
także swojego rodzaju akcent 
urbanistyczny. Tak samo przy- 
jemny dla oka jak kwiaty, jak 
drzewa, jak fontanny. Czy mo- 
żemy sobie wyobrazić rynek Sta 
rówki naprzykład bez olbrzymich 
stad gołębi, podkarmianych ró- 
wnie dobrze przez autochtonów . 
jak i zwiedzających? Pozbawmy 
Starówkę tego skrzydlatego hul- 
łajstwa, a odrazu zubożeje bie- 
daczka, zesmutnieje, straci ru- 
mieńce życia. 

To samo gdzieindziej. Choćby 
na tym placyku przy zbiegu Ko- 
pernika i Tamki, gdzie jakiś lej- 
karz, pslrykacz, przemysłowiec 
z wolnego powietrza, przyhołubił 
sobie całe stadko, przyzwyczaił 
do grochowej jałmużny i dzięki | 
temu ma doskonałe tło, na- któ- 
rem chętnie uwieczniają się róż- 
ne co sentymentalniejsze dzie- 
woje. Wytrujcie mu te gołębie, 
a odrazu pozbawicie chłopaka 
pomysłowego warsztatu pracy. 

Nie — taki wyrok zagłady na 
gołębie uliczne nie przyniósłby 
nic dobrego Warszawie. 

Jerzy Marjusz Taylor 


W świecie filmu 


Bilans ubiegłego sezonu 


W zakresie produkcji krajowej, 
sezon 1938—9 uformował się po- 
niżej przeciętnego poziomu. Naj- 
większy sukces odniósł film „Włó- 
częgi”', bardzo mierny pod wzglę- 
dem treści i reżyserji, ale i bardzo 
atrakcyjny dzięki udziałowi, w To- 
lach tytułowych, dwóch popular- 
nych twowskich „batjarów'* Szczep- 
ka i Tońka, którzy wnieśli do dja- 
logu specyficzny lwowski humor i 
akcent, razem z dużą kulturą i cie- 
płym sentymentem. Dla orjentacji 
filmowców, którzy w komedjach 
oscylują między bezmiernem safan- 
dulstwem a „zimnem draństwem', 
powodzenie sympatycznych lwow- 
skich łazików powinno być pożytecz 
nym drogowskazem. Pod wzglę- 
dem kulturalnym stanowi ono rów 
nież objaw dodatni, świadczy bo- 
wiem, że pomimo rozlicznych 'wpły- 
wów destrukcyjnych, szara masa 
bywalców kinowych pozostała wier- 
na ideałom uczciwości i dobroci, 
tak usilnie zwalczanym u naszych 
obu sąsiadów. 


x 
Osobną wzmiankę należy poświę- 
cić dorywczej, niestety, próbie 


skondensowania na ekranie wiel- 
kich kreacyj teatralnych w filmie 
„Genjusz Sceny“. Próba zawiodła 
z powodu wadliwej realizacji, płyt- 
ko i pobieżnie czerpiącej z olbrzy- 
miego dorobku pracy scenicznej Lu 
dwika Solskiego. Jednakże, pomi- 
mo wszystko, pozwała  „Genjusz 
sceny“ zmierzyć dystans, dzielący 
u nas poziom teatru od poziomu 
filmu — a to jest już korzyścią 
nielada. Podciągnięcie realizacji i 
gry filmowej w Polsce do pozio- 
mu realizacji i gry teatralnej — o- 
to ścisłe zadanie, jakie nasuwa się 
każdemu myślącemu widzowi po 0- 
bejrzeniu „Genjusza Sceny“. Oczy- 
wiście, taki postęp, czy przeskok, 
w metodach realizacji wymaga u- 


przedniej zmiany metody, a bodaj 
i zmiany osób, nadających ton pro- 
dukcji filmowej w naszym kraju, 
o czem nieraz już pisaliśmy w tej 
rubryce i nieraz jeszcze będziemy 
pisać, 

X 


Z filmów zagranicznych w tym 
sezonie największe triumfy przypa- 
dły w udziale francusko-amerykań- 
skim. Filmem bowiem francusko- 
amerykańskim jest „Wielki Wale”, 
bijący rekord powodzenia w rozmia 
rach, niepamiętnych od czasów 
„Bengali“ i „Niedokończonej Sym- 
fonji'. Główną zasługę tego nie- 
zwykłego. sukcesu dzielą między sie 
bie znakomity reżyser, Francuz Jul- 
jan Duvivier i wspaniała śpiewacz- 
ka amerykańska, słowiańskiego po- 
chodzenia, Milica Korjus. W jej 
wykonaniu słynne melodje Straussa 
nabierają żywiołowej siły i pory- 
wającej świeżości, 

Innego rodzaju sensację wzbudził 
„Gibraltar“, film francuski, reżyse- 
rowany przez emigranta  Ozepa, 
skąpany w atmosferze aktualnych 
nastrojów politycznych i pierwszo- 
rzędnie zagrany przez dobry zespół 
artystów z Viviane Romance, Ery- 
kiem Stroheimem i Renć Duchesne 
na czele, 


Wielkiem i zasłużonem powodze- | 
niem cieszył się także film amery=| 
kański „Ukochany“, głównie z po- 
wodu koncertowej gry Ireny Dunne 
i Karola Boyer'a. Jest to, pomi- 
mo zręcznie wplecionych  akceso- 
rjów filmowych, właściwie djalog 
sceniczny, kameralny, obliczony na 
publiczność wybredną. Sukces te- 
go filmu świadczy raz jeszcze, 
publiczność warszawska umie 
znać się na rzeczach dobrych. Re-| 
żyserował — b. kulturalnie — Leo, 
McCarey. i 

x 

W samym końcu sezonu zwrócił, 
na siebie ogólną uwagę pierwszy. 
amerykański film „anti - nazi”, t j.‘ 


Była jak lelija wonna, 
Aby miała szyk I wdzięk. 
Jak to zrobić? Ha, w tem sęk! 


„Kraft durch Freude“ wymyśliło 
Sposób, by się to ziściło: 

Każe donnom zmienić twarz, 

(Czy znasz lepszy sposób? Wskaż) 


Doświadczenie już dowlodło, 
Że urodę mają podłą 

I że w Niemczech żaden kiep 
duż nie leci na ten lep. 


|w Instytucie Kraft durch Freude 


Prędko ładu z niemi dojdą 
By z maszkary zrobić. cud 
Stokroć się opłaci trud. 


Uchwalili tam już zgodnie: 

—Kurs ma trwać cztery tygodnie, 
o wystarczy, aby z was 
Zrobić dziewy pełne kras, — 


Metodą kałotechniczną, 


, Można z wydry zrobić ślicznąz 


Zmienić oczy, wykrój ust, 
Cerę, szyję, nos i biust, 


Raz - dwa - trzy 1 z koczkodans 
Panieneczka malowana 
Wyjdzie z operacji tej. 
Venus — szczeniak wobec niejł 


W Instytucie owym sprytnie 
Tej się doda, tamtej wytnie, 
Tu przyklepać, tam coś wciąć, 
Ową zaś pod prasę wziąć. 


z » repa na sucho 
węzić nos, ciągnąć ucho 
Dia tej krem, dla tamtej róż, 
Chuchnąć dmuchnąć — 
) Siup! 

I 


Była wiedźma — jest jutrzenka: 

W pasie włotka, w kostce cienka, 
Co za buzia, kibić, chód! 

Palce lizać—mniam, mniam! Miód! 


Gdy wypuszczą na ulice 
Takie ultra - krasawice, 
Takie wiochny, taki wdzięk 
Toby nawet kamień zmiękł, 


Cóż dopiero mąż niemiecki! 
Ten-ci przylgnie do tej kieckł, 
I choćby był stary grzyb 
Zaszczebioce: Cip - cip - cip! 


A gdy trzeci kwartał minie = 
Witaj, młody poganinie! 
A za dwa buziny lat, 


pe. | Byłoby kim zdobyć świat. 


Tylko jedna myśl mię nęka: 
Czy ta wiochna, ta jutrzenka, 
Ten wcielony cud, ten Schatz = 
To nie będzie też Ersatz? 


AS PIK. 


propagandowy film antyniemiecki , Pramjery filmowe 


p. t. „Zeznania szpiega“ (Confes- 
sions of a nazi spy). Osnuto tę 
rzecz na prawdziwem zdarzeniu i 
można się było obawiać, że w po- 
| śpiesznem dążeniu do wyzyskania 
konjunktury te „zeznania“ będą 
sklecone byle jak. Okazało się je- 
dnak, że ryeżyserja (A. Litwak) i 
gra stoją na zupelnie dobrym pô- 
ziomie, tak, że niezależnie od swej 
tendencji film posiada niezaprzeczo- 
ne walory artystyczne i to właśnie 
| stanowi o jego powodzeniu. 
Przężywamy obecnie okres rocz- 
nic i analogij (1914 — 1939) to 
też mimo woli przypomina się gło- 


śny w r. 1916 film amerykański 
(reż. Blistone) p. t. „Invasion* (Na 
jazd), który przyczynił się wówczas 
,niemało do przystąpienia Stanów 


Film pszczelarski 
na Targach Północnych 


W czasie trwania Wystawy mieckiej. Różnica jest wszelako 


Pszczelarskiej, która się odbędzie ta, że wówczas Europa pławiła się| 


w ramach V Targów Północnych we krwi od 2 lat, a teraz wyraźna 
w Wilnie, zostanie wyświetlony postawa Stanów Zjednoczonych w 
krótkometrażowy film, obrazujący myśl polityki Roosevelta może jesz- 
pracę w pasiece według nowocze- cze wojnę zażegnać. Dlatego wła- 
snych metod, przy równoczesnem śnie „Zeznania szpiega” są nietyl- 
przedstawieniu starych ` sposobów , ko ciekawym filmem, ale i dobrem 
vracyv vszczelarskiej. posunięciem. L. B. 


Zjednoczonych do koalicji antynie- | 


„Port siedmiu mórz” 
(Kino „Victoria”) 


„Portem siedmiu mórz“ jest Mar 
sylja, ale nie port i nie miasto są 
, pohaterami filmu w gruncie rzeczy 
kameralnego, lecz troje, czworo ©- 
sób, zaczerpniętych ze sztuki Pa- 
gnola „Fanny“. 

Obecna wersja amerykańska, 
dzięki mistrzowskiej  reżyserji 
James'a Whale i dzięki koncerto- 
wej grze zespołu z Wallacem Beery 
i Frankiem Morganem na czele, 
sprawia rzetelną artystyczną przy- 


jemność. Z błyskotliwego talentu 
i Pagnola zachowano w djalogu 


wszystko, co zabarwia i uwypukla 
postaci głównych bohaterów, a zwła 
szcza dwa świetne typy Marsylij- 
czyków (tych Lwowian Francji!) 
'gadatliwych, wesołych, dobrodusz= 
nych fantastów i blagierów... Wal- 
lace Beery dał jeszcze jedną krea- 
cję, pulsującą żywą krwią, ale i 
Frank Morgan, rozbrajający „pyk- 
nik“, w niczem mu nie ustępuje. W 
jedynej roli kobiecej — bardzo do- 
bra Maureen O'Sullivan. 
B. 


Polska nie zrezygnuje NA WIDOWNI 
z kontroli celnej w Gdańsku 


Jak juž donosiliśmy, ma terenie | na celu zorganizowanie 1 ułatwie- 
Wolnego Missta mamy ostatnio do|nie drogi do szeroko rozwiniętego 
zanotowania cały szereg coraz bar | przemytu i to  przedewszystkiew 


skrupulattego poszanowania isi- gdańskiej Dyrekcji Ceł 1 podie- 
niejącego stanu umewnego. Wszy-: ztyań jej urzędów na jedyną wła- 


stkie też posunięcia polskie to tyl- 


dziej jaskrawych 
woli ze strony gdańskiej Dyrekcji 


Ceł i coraz wyrażniejszego gwał- | wnienia inspektorom 


objawów złej | przemytu broni i amunicji. „ko i wyłącznie mają na celu. 


W tych warunkach sprawa zape | Rząd polski zo swej strony go- 
celnym w |tów też byłby w każdej chwili do 


cenia | naruszania polskich Intere- | Gdańsku efektywnej kontroli nad 


| rozmów w tej materji — o ile o- 


ściwą I zgodną z istniejącemi u- 
mowami drogę, przedewszystkiem 
zaś zapewnić polskim inspektorom 
celnym wykonywanie ich funkceyj 
nadzorczych — z czego rząd polski 


Min. Beck przyłął dn, 4 b, m 
posła -Belgji Paternotte de „Ja 
Vailee oraz posła: Estonji, sra %usa 

Min. Arciszewski, p. % podsekre= 
tarza Stanu w M. S. Z. przyjął te- 
goż dnia ambasadora W. Brytanjł 
Kennarda, 

x 
Marszałek Sejmu prof. Makow= 
ski udaje się do Krakowa celem 


A wzięcia udziału w uroczystościac 
sów i praw na gruncie Wolnego | machinacjami różnych gdańskich | czywiście Senat Wolnego Miasta | w żadnym razie i'w żadnych wa- AVON PLET roc c h, 


Miasta. 


czynników urasta do powagi | wa», chcialby ze swej strony przyczy- 


runkach zrezygnować nie może. 


Ozytelnicy nasi przypominają so-, gi sprawy pierwszorzędnego zna- 
bie nanewno . dokładnie zarówno | czenia. 
sprawę kontyngentu śledzi gdań- 
skich i sprawę „Amady”, © któ-| stan rzeczy wskazuje nadto dobit- 
rych informowaliśmy w swoim cza- | nie i na to, iż kontrola ta dotych- 
sie dokładnie, jak również zupełnie | czas nie była dostateczna i, że na 
kosnodstawne i gołosłowne zarzuty, | przyszłość należałoby się poważnie 
któremi władze Wolnego Miasta | zastanowić nad jej nowem a sku- 
obarczają naszych inspektorów cel- | teczniejszem ujęciem. 
nych, z oddaniem i pelnem poświę-| Tego oczywistego faktu nie prze- 
ceniem spełniających swoją trudną | słonią oczywiście żadne protesty 
pracę. è gdańskie, ani też żadne kontrargu- 
„Wypadki te i tego rodzaju nie | menty, przytoczone ze strony gdań 
mają charakteru wydarzeń spora- | skiej. Na nikim też nie mogą zro- 
dycznych, przypadkowych — prze» | bić wrażenia zarzuty, wysuwane 
ciwnie, dają one w sumie długi łań | przez Gdańsk pod adresem pol- 
cuch oclowych posunięć, tworzących | skich inspektorów celnych, iż upra 
razera konsekwentną i jasno okre- | wiają oni na terenie Wolnego Mia- 
śloną akcję, której cel jest zgoła | sta szpiegostwo wojenne i gaspo- 


Wytworzony obecnie w Gdańsku | 


| nić się do skierowamia działalności 


| Przygotowania mobilizacyjne 
w Niemczech 


PARYŻ, 4.8. Prasa paryska wj Korespondent berliński „Le Jour- 
dalszym ciągu szeroko omawia pro- |nal'* pisze, iż ludność Berlina jest 


blem stosunków polsko-niemieckich | wysoce zaniepokojona  powoływa- 
na tle zagadnienia Gdańska, niem rezerwistów, jak również re- 
Dzienniki paryskie zamieszczają | kwizycjami niektórych artykułów 


dziś wiadomość  przedewszystkiem | żywnościowych i benzyny na po- 
od korespondentów berlińskich, jak | trzeby wojskowe. Rekwizycje. te 
również z Gdańska, świadczącą, iż|są tłumaczone względami mane- 
jednak zagadnienie Gdańską jest | wrów wojskowych. 

najbardziej niepokojące. | 


szenia kompanji kadrowaj z Olean- 
drów. 

X 
. Na zamku w Nieświeżu w gości 
nie u Leona ks. Radziwiłła bawi 
ambasador. rumuński, ,  franassovi- 
ci z żoną, poseł Holandji de, Posen- 
thal oraz drugi sękreętsrz rady. fran 
cuskiej Edwin Guyon z żaną. , 

X = 


Do Warszawy przybył sen, . Ty- 
tus Czerkawski, - prezes Związku 
stowarzyszeń polskich w Rimucji. 
Jest on pierwszym  przedstawicie- 
lem mniejszości polskiej w. parla- 
mencie rumuńskim. : 

Sen. Czerkawski: złożył wizyty 
marszałkom Miedzińskicmu | Ma- 
kowskiemu. A 


„oczywisty: chodzi tu o podważe- | darcze. 


nie prawa kontroli Polski nad czyn- 
mościami gdańskiej Dyrekcji Ceł i 
podwładnych jej urzędów. 

Jest rzeczą samo przez się zro- 
zumiałą, jź taki stan rzeczy nie mo- 
że dłażej trwać. Rząd polski musi 
mieć prawo wykonywania na tere- 
nie Wolnego Miasta tej kontroli. 

Kontrola ta jest tem konieczniej- 
sza, iż, jak wynika z obserwacji 


tego, co się ua terenie Gdańska | pie 
dzieje — rząd polski ma tu do czy-|- 


nienia z planową akcją w dziedzi- 
nie celnej, narażającą państwo pol- 
skie na poważne straty. 

Polscy inspektorzy celi narażeni 
są w swej pracy na ciągłe świado- 
me trudności, i to zarówno ze stro- 


ny urzędów gdańskich, jak i ze|j * 


strony. gdańskiej publiczności. Utru 
dnienis te — jak już podkreślaliś- 
my — nie s3 objawami przypadko- 


wemi: zdają się one mieć poprostu | TA 


Wystarczy uprzytomnić sobie te 
postanowienia statutu Wolnego 
Miasta, które ustalają jego demili- 

ję oraz przypomnieć, iż 
Gdańsk należy przecież do polskie- 
go obszaru celno - gospodarczego 
— aby zrozumieć całą bezpodstaw- 
ność i śmieszność tego rodzaju za- 
rzutów. 
Rząd polski stać musi na tere- 
Wolnego Miasta na gruncie 


Wybuch gazu świetlnego w Londynie ` 


Przeszło 100 osób rannych 


LONDYN, 4.8. W śródmieściu 
Londynu wydarzyła się dziś nie- 
zwykle silna i groźna w skutkach” 
eksplozja gazu świetlnego. 

O godz. 16,30 stwierdzono, że z 


Flota brytyjska wypiyneła 


ma Morze Północne 


LONDYN. 4.8. (Tel.' 


wi.) Wielkie wrażenie 


w całej Anglii zrobiła wiadomość, że jutro, w so- 
hotę, o świcie, flota angielska, z rozkazu admi- 


licji, wypływa na ćwiczenia na Morze Północne. 


Japończycy bombardują konsulaty europejskie 


Demonstracje antybrytyjskie w Tientsinie i Tokjo 


LONDYN. 4.8. Według donie- 
sień z Cżungkingu, ostatnie bom- 
bardowanie miasta przez samolo- 


ty japońskie pociągnęło za sobą 


śmierć kilkunastu osób z perso- 
nelu konsulatów brytyjskiego i 
francuskiego. Wybuchy bomb 
zabiły 8 Chińczyków, zatrudnio- 
nych w- konsulacie francuskim, 
oraz 4 z konsulatu brytyjskiego. 
Uszkodzony został poważnie bu- 
dynek konsulatu angielskiego, 
jak również konsulatu niemiec- 
kiego. 

2 samoloty japońskie zostały 
zestrzelone. £ 

LONDYN. 4.8. Korespondent 
Reutera donosi z Szanghaju, że 
na terenach b. koncesji belgij- 
skiej w. Tientsinie doszło dziś do 
poważnych wystąpień antybrytyj- 
skich. 

Tłum, złożony z ok. 200 Chiń- 
czyków zaatakował lokal „Inter- 
national Export Company” jedne 
go z największych przedsię- 
biorstw brytyjskieb w Tientsinie. 
Dyrekeja i personel schronili 'się 
w lokalu biurowym „Texas Oil 
Company”, znajdującym się w 
'pobliżu. 

Po pół godzinie, gdy personel 
„international Expert” powrócił 
do swego lokaln zastał tyko rni- 
nyi zgliszcza. 

LONDYN. 48. Korespondent 
Reutera donosi, że w zajętym 


Nie spotkają się 
. królowie ramuński 
i bufgarski 


BUKARESZT, 4.8. W związku 
z pogłoskami na temat mającego 
jakoby nastąpić wkrótce w War- 
wie spotkania króla Karola IM z 
królem Borysem bułgarskim, tutej- 
sze koła oficjalne oświadczają, że 
nie im na ten temat nie wiadomo. 

(ATE). 


przez Japończyków mieście Kai- 
feng agitacja antybryty jska 
wśród elementów chińskich do- 
prowadziła do zniszczenia szere- 


gu przedsiębiorstw, należących 
do obywateli amerykańskich. St. 
Zjednoczone założyły u władz 
japońskich energiczny protest. 


przewodu gazowego w wielkim blo- 
ku mieszkań na ul Godliman, po- 
łożonego naprzeciwko centrali te- 
lefonicznej ulatnia się w dużych Ilo. 
ściach gaz świetlny. , 
Natychmiast nakazano ewakua- 
cję domu. Wkrótce po ukończeniu 
ewakuacji, a na chwilę przed przy- 
byciem robotników pogotowia ga- 
zowni nastąpił wybuch, który zni- 
szezył częściowo budynek i spowo- 


dował wybicie szyb w n oraa po | 


wła. W katedrze zniszczone zosta» 
ły wspaniałe witraże. | 

Sia wybuchu wyrzuciła, w powle 
trze na wysokość _ kilkudziesięciu 
stóp części dachu oraz maru. ` 

Wobee całkowitej ewaknacji hu- 
dynku wybuch nie pociągtiął za sò- 
bą ofiar Śmiertelnych, jedral spa- 
dające na ulicę odłamki murów mo- 
raniły dotkliwie około 109 osób: Po- 
licja zarekwirowała wszystkie znaje 
dujące się w pobiiżu samochody 


ciu okolicznych domach oraz po- | prywatne, któremi przewożona ran. 
łożonej w pobliżu katedrze św. Pa- | nych. ZY 


Raport z 


Moskwy 


Wojskowa misja francuska w Londynie - 


LONDYN, 4.8. Rząd brytyjski 
otrzymał dziś 'raport ambasadora 
Seeds'a o stanie rokowań francu- 
sko - angielsko - sowieckich po 
rozmowach, odbytych ostatnio z Mo 
łotowem, 

Interpelowany dziś w Izbie Gmin 
w sprawie brzmienia formuły, pro- 


Geografia współpracy zmieniona 


Pik. Koc o swojch rokowaniach w Londynie 


Redaktor naczelny P.A.T.-icznej 


uzyskał od min. A. Koca, prze- 
wodniczącego delegacji polskiej do 
rokowań, prowadzonych w Londy- 
nie w Sprawie pożyczki, następu- 
jacy wywiad: 

Panie ministrze, ze zrozumiałych 
względów rokowania finansowe, 
które przeprowadził Pan z rządem 
W. Brytanji, interesują w wysokim 
stopniu cały kraj. Czy nie ze- 
chciałby Pan minister podzielić się 
z opinją publiczną swemi uwagami 
co do rezultatów, przeprowadzo- 
nych rozmów, oraz: ocenić cało- 
kształt negocjacji? 

— Rezultaty, o które Pan pyta 
są znane i zakomunikowane już za 
pośrednictwem prasy, Ze swej stro- 
ny mógłbym jedynie uzupełnić in- 
formacje prasowe moimi czysto o- 
sobistemi poglądami i wrażeniami, 
które wyniosłem z rozmów, prze- 
prowadzonych w Londynie na zle- 
cenie naszego rządu. 

Aby móc należycie ocenić prze- 
prowadzone rokowania, należy prze 
dewszystkiem zdać sobie sprawę z 
nader ważnego faktu, a mianowi- 
cie, że ostatnie kilka. miesięcy wy- 
jaśniły definitywnie sytuację. 

„Geogrmfja” polityczno - ekono- 

czna naszej współpracy między- 
narodowej zmieniła się istotnie, po- 
wodując potrzebę wejścia w ściślej- 
szą kolaborację z krajami wolno- 


no nie należy do rzeczy łatwych, 
musi się bowiem dokonać w spo- 
sób zapewniający układającym się 
stronom obopólną satysfakcję. 

Negocjacje, które przeprowadzi- 
łem z rządem W. Brytanji stano- 
wiły jakgdyby pierwsze naszkicowa 
nie tematu, dotyczącego tych właś 
nie zagadnień, Siłą rzeczy musiały 
się one wyłonić przy tak ważnej 
sprawie, jak pożyczka, gdzie stro- 
na udzielająca pożyczki musi u- 
względniać sytuację swego rynku 
finansowego, i produkcyjnego, a 
strona pożyczająca — traktująca, 
jak Polska, poważnie swe zobowią- 
zania — warunki pożyczki i możli- 
wości jej spłaty. i 

Pozytywne rezultaty przeprowa- 
dzonych rozmów wyrażają się — 
wedie mego przekonania — w tem 
przedewszystkiem, że w rozmowach 
tych wzajemnie wyjaśniliśmy sobie 
i pogłębili ten właśnie temat możli- 
wości współpracy finansowo - go- 
spodarczej, nietylko na dziś, lecz 
i na jutro. 

Muszę stwierdzić, że trud roko- 
wań, zakończonych w pierwszym 
swym etapie rezultatem 8 miljn. 
funtów pożyczki towarowej — w 
rzeczywistości przyniesie niewątpli- 
wie duże korzyści, doprowadził bo- 
wiem do uzyskania na warunkach 
kredytowych materjału wojennego. 

— A czy wolno zapytać jakie 


dewżzowemi, . a przedewszystkiem z | kryterja stawiane były przez Pol- 


Anglją, Francją i St. Zjednoczone- 
mi, 


W dzisiejszym stanie międzyna- 
rodowych i wewnętrznych Stosun- 
ków gospodarczych w poszczegól- 
nych krajach, przetarcie dróg ta- 
kiej ściślejszej kolaboracji napew- 


skę w rokowaniach o pożyczkę ? 
W grę chodziło właściwie jedno 
zasadnicze kryterjum, t. zn. szybką 
pomoce, mogąca uzupełnić nasz wła- 
sny i tak wielki wysiłek, ponoszo- 


główny cel naszych  negocjacyj. 
Chcieliśmy natychmiast otrzymać 
pożyczkę, któraby dała nam moż- 
ność pełnej dyspozycji tym kredy- 
tem. Taką pomoc otrzymaliśmy 
w postaci pożyczki w surowcach, 
maszynach i materjale zbrojenio- 
wym. 
Dalszy temat naszych negocjacyj 
t. zn. pożyczka gotówkowa, nara- 
zie nie mógł doprowadzić do po- 
zytywnego i definitywnego rezulta- 
tu ze względu na szczególne” wa- 
runki angielskiego rynku pienięż- 
nego, 

— Czy jednak Panie ministrze, 
ten rezultat negocjacyj, jakim jest, 
jakto Pan minister określił, :po- 
głębienie i przesądzenie samej za- 
sady współpracy z rynkićm angiel- 
skim — pozwala spodziewać się 
dalszych pozytywnych przejawów 
tej współpracy ? 

— Jestem całkowicie przekona- 
ny, że tak, jak zaznaczyłem, prze- 
cieramy dopiero pierwsze drogi na 
nowych szlakach współpracy. Po- 
znajemy wzajemne nasze punkty 
widzenia na zagadnienia finanso- 
wo - gospodarcze i nasze możliwo- 
ści współpracy. 

Jestem przekonany, że nasi przy- 
jaciele angielscy, po bardziej do- 
kładnem zapoznaniu się z życiem 
dzisiejszej Polski, z jej dynamiz- 
mem, potrzebami, niewielkiem za- 
dłużeniem w stosunku do możliwo- 
ści rozwojowych, jak również z 
rozwagą, cechującą nasze poczyna- 
nia — stopniewo coraz bardziej 
rozszerzać będą swoją 'współpracę 
z Polską i to nietylko w płaszczyź- 


ny w.zakresie rozbudowy elemen- | nie międzynarodowej, lecz również 


tów obrony 


narodowej. To był| prywatno - gospodarczej, 


ponowanej przez :W. -Brytanjg w 
kwestji „agresji pośredniej“, -Cham 
berłain odmówił odpowiedzi, stwier- 
dzając, że nie leży w zwyczajach 
dyplomatycznych ujawnianię tego 
rodzaju spraw bez porozumienia z 
innemi zainteresowanemi rządami. 
LONDYN, 4.8. W piątek przy- 
była do Londynu francuska misja 
wojskowa, która udać się ms z bry 
tyjską misją wejskową do Moe- 
skwy. i Tii 


Macki Gestapo. 
w Szwecji ' 


SZTOKHOLM. 4.8. Dochodzenia 
w sprawie przemytu broni z Nie- 
miec do Szwecji, ustaliły, że prze- 
mycaną broń przewoził do Trello- 
borga  funkejonarjńsz Gestapo, 
Fryc Schulz, urzędnik końtról pa- 
szportowej w Sassnitz, 

Dalsze ślady prowadzą do od- 
działu szwedzkiej organizacji na- 


rodowo - socjalistycznej w Fal- 
kenberg w Szwecji. $ 4 
Z Schulzem utrzymywał stały 


kontakt główny oskarżony w afe- 
rze, Ralf Pilarski, . Niemiec, niedaw 
no natnralizowany. w Szwecjł.. . 


- Dr. Schacht wrócił. ` 


z Indyj 
BERLIN, 4.8. Dr. Schacht, któ- 
ry, jak wiadomo, bawił w Indjach, 
powrócił do Rzeszy. j 


Hitler: rozstrzygnął ; 
konkurs. 


aie nie... dał pieniędzy: 

Kanclerz Hitler rozstrzygnął: kon 
kurs na budowę gmachu opery w 
Gdańsku. i E 

Zostały wybrane trzy prace: :ar- 
chitektów Richtera, Kruegera 1 
Fricka. Gmach- zostanie zbudowa- 
ny przy. Bramie. Oliwskiej. Obli- 
czony jest na 2300 widzów. , 

W Gdańsku zwracają uwagę, Że 
plan budowy jest gotów, konkurs 
rozstrzygnięty, tylko brak najwąż- 
niejszego elementu, a mianowiaja 
pieniędzy. 


1u 


ROZE | WYCIECZKI 


WISŁĄ DO MORZA 
ms STATKAMI 


„VISTULI” 


Przy zielonym stoliku 


Dwa przykłady doskonałego »Wistu» 


Jedną z najtrudniejszych czynności 
Bridge'ówych jest bezwątpienia skute- 
czna gra strony  „broniącej”, czyli 
E zw. „wist”, 

Trudność polega tu przedewszyst- 
kiem na tem, że plerwsze wyjście — 
tak ważne i decydujące nieraz o mo- 
źliwości „wpadki” — odbywa się „na 
ślepo”; dalsza gra odbywa się 
już wprawdzie przy odkrytych kar- 
tach „dziadka”, ale „wistujący” kart 
swego partnera nie znają i © wzajem- 
nych lewach muszą stę jedynie do- 
myślać, bądź to na zasadzie odbytej 
licytacji, bądź też po wnioskach, jakie 
można wyciągnąć z kolejności ruchów 
rozgrywającego. W przeciwieństwie do 
wistujących — rozgrywający ma uła- 
twione zadanie, bo gra z 26 kart, zna- 
jąc własne karty, oraz mając do dy- 
spozycji odkryte karty „dziadka”; gra 
on również tę grę, która została przez 
niego i partnera wybrana, jako naj- 
wygodniejsza w danem rozdaniu kart, 
nic więc dziwnego, że pozycja strate- 
giczna rozgrywającego jest znacznie 
lepsza od pozycji „strony broniącej”. 

Celem wistujących jest  „obłożenie” 
rozgrywającego przynajmniej „bez jed- 
nej”, a środkiem do osiągnięcia powyż 
szego celu jest  przeniknięcie planów 
rozgrywającego 1 możliwie natychmia- 
stowe ich paraliżowanie. Aby zniwe- 
lować choć w części przeszkody, jakie 
wynikają z nieznajomości wzajemnej 
Kart strony broniącej, stworzone zo- 
stały umowne sygnały 1 wyjścia, jak 
również stosowane bywają zagrania | 
zrzutki „bluffowe”, mające. na celu 
zmylenie rozgrywającego w lokalizo- 
waniu kart przeciwników, oraz wo- 
góle pomieszanie jego szyków. Nie jest 
to rzeczą łatwą, to też często się zda- 
rza, że rozgrywający realizuje grę tyl- 
ko dzięki niedopatrzeniu strony bro- 
miącej 1 zyskuje nieraz robra tam, 
gdzie przy bardziej precyzyjnej grze 
„wistujących” musiałby „leżeć”, 

Do omawiania techniki gry „kontr- 
partnerów” powracać będziemy nieje- 
dnokrotnie, — dziś ograniczymy się do 
podania dwu przykładów wzorowego 
„wistu”, który dzięki swej pomysłowo- 
ści doprowadził do „wpadki* rozgty- 
wającego. 
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Wszystkie brakujące cegły wra 
zały do zburzonego gmachu, za- 
-Fysowywał się idealny krąg, wiel 
ka 'waga powoli dźwigała swe 
przeciążone i puste szałe, Jeżeli 
‘atu kogośkołwiek brakuje — to 
już idziel.... jeżeli ktoś się waha, 
to los już prostuje jego ścieżkę... 
Zdawało się w tej krótkiej chwi- 
li iż uniesienie dźwiga pszenicz- 
ne włosy na głowie Jołanty a 
twarz jej, śmiertelnie blada, 
zwrócona w dół widzi najdrob- 
niejszy pył, przyczynę i skutek 
zarysowujące wielkie koło, Były 
tu i gadki Kaifoszowej i pióro 
Pełki. I jej grzeszna miłość ku 
Czołhańskiemu i platoniczne, mło 
dzieńcze uczucie nauczyciela. I 
Raszka ze statystykami i gadatli- 
wy Popiołek i chwiejny Szejda. 
Grzechy i błędy, cnoty i zalety... 
I nawet te rozjuszone, głupie nie- 
 wiasty które naszły i rozgniewa- 


S. gra 4 piki. Ma on do oddania 2 
lewy atutowe, oraz jedną na asa ka- 
ro. Dwa przegrywające kiery z ręki S. 
usiłować będzie zrzucić na forty tre- 
flowe, znajdujące się u N. W. wyszedł 
w 8 trefl. 

Było to szczęśliwe i dobrze przemy- 
ślane wyjście, mające na widoku dwa 
cele: 1) mając zatrzymanie w atutach 
nie jest wykluczone, że W. uda się 
przebić trzecie trefl, 2) wyjście to wy- 
rywa z ręki S już jednego trefla, a 
następne wyjście w ten kolor przed od 
atutowaniem pozbawia S, drugiej blotki 
treflowej w ręce i uniemożliwia wpust- 
kę do treflowych fort na stole. 


S, utrzymawszy się damą treflową 
na stole, nie może grać na przebitkę 
jednego kiera na stole, bo oznaczałoby 
to wpadkę „bez jednej” — to też roz- 
poczyna atutowanie i gra 5 pik. E, 
przepuszcza, Š$. kładzie damę, a W. 
bije królem i znów wychodzi w trefl; 
jest to drugi zkolei krok, zmierzający 
do przecięcia komumnikaeji  treflowej 
między ręką S i „stołem”, S. biję to 
trefl na stole i znów gra pika. E. bije 
asem i zagrywa waleta karol Jest to 
znakomite zagranie, mające na celu 
wyrwanie wpustki do stołu bez jedno- 
czesnego stracenia lewy. S., bije na 
stolę królem karo i próbuje zagrać asa 
treflowego, aby zrzucić jedno karo z 
ręki; ruch ten miałby szanse powo- 
dzenia, gdyby walet trefl i ostatnia 
blotka pik znajdowała się na jednej 
ręce. W danym przykładzie tak nie 
jest i lewę tę bierze W. na 7 pik. Te- 
raz $. widzi, że będzie musiał leżeć. 
Doszedłszy zatem do ręki, gra w blot- 
kę kierową z pod asa, gdyż przy tem 
zagraniu (jeśli W. ma króla kier — 
może położyć się tylko „bez jednej”, 
Rozkład jest zły i w rezultacie S. na 
zapowiedziane 4 piki leży „bez dwóch”. 

A teraz drugi przykład, gdzie wi- 
stujący błuffową zrzułką zmylił roz- 


grywającego 1 położył go bez jednej, $ 


mimo, że gra była łatwo do wygrania: 
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S. dolicytował się do 4 pik. E. opty- 
mistycznie lcytował kiery I trefle. 

W. wyszedł w 4 kier. S. ma do od- 
dania 2 kiery i jedno trefl i przy nor- 
malnym podziale atutów 


(2—2) nie 


ły Pełkę,.. Wzruszony, pastor pu 
ścił swe palce w ruch, pastoro- 
wa rzekła z wyrzutem: — Tatu- 
siu!... 

Ludzie już byli do cna zmące- 


ni i skłóceni tej wiosny i lata 
trzydziestego ósmego roku. Coś 
się musiało staćl.. Coś się mu- 
siało przewalić na tę czy inną 
stronęl... Ci, co się oparli, zapy- 
tywali: jak długo przyjdzie im 
znosić swą biedę?... Ci, co ule- 
gli, co opływali w fawory nie 
znaleźli w swem parszywem 
szczęściu zadowolenia ni spoko- 
ju. I ci i tamci oczekiwali na ja- 
kąś obietnicę, na ukojenie i roz- 
grzeszenie, ną prawdę której nie 
znaleźli w świecie i zwracali o- 
czy w górę jakby oczekując no- 
wego Mesjasza. Ten nastrój 
sprzyjał przedewszystkiem no- 
wym ruchom religijnym. Osta- 
motniony starzec, inżynier, który 


EZ Z ZA WZÓR 


może przegrać zapowiedzianej gry. 


Po wyjściu W. w kiery — E. wziął 
lewę ną waleta i asa kierowego, poczem 
wyszedł w króla treflowego. S. zabił 
na stole asem, zagrał króla karo, po- 
czem 5 karo przebił w ręce asem i wy- 
szedł w 9 karo, aby ją przebić atu- 
tem na stole, W. położył na fę 9 karo 
— damę(!) (zamiast 10). Dzięki temu 
zagraniu, (które fortowało waleta karo 
w ręce S.) — rozgrywający doszedł 
do przekonania, że skoro W. ma 3 
damę karo, — E musi mieć w ka- 
rach czwartą dziesiątkę, a że E. licy- 
tował kiery i trefle, których musi 
mieć również po 4 sztuki — przeto w 
ręce E. jest tylko jedno pik (lub re- 
nons). W takim wypadku W. musi po- 
siadać conajmniej 8 piki (ewentualnie 
z damą, jeśli „singel” dama nie znaj- 
duje się w ręce E.). W konsekwencji tej 
zresztą zupełnie logicznej lokalizacji 
S. zagrał z ręki asa pikowego, obaj 
przeciwnicy dodali po blotce, — wów- 
czas $. zagrał małe pik I zaimpasował 
na stole waletem, oddając E. lewę na 
singeltona damę i „kładąc” się bez je- 
dnej. Chytrość gry W. odniosła pełny 
sukces, Bluffowe zagranie W. wygląda- 
ło na prawdziwe, bo wyrabiało lewę 
u 5, inna rzecz, że lewa ta była zbę- 
dna, 


Powyższe przykłady wykazują jak 
ważne znaczenie posiada dobry lub 
zręczny wist strony broniącej. 


Na zakończenie podajemy ciekawe 
zadanie, którego rozwiązanie podamy 


za tydzień; 

4R.10.2. 

 A.10.3. 

$ A. R.5.8.2. 

s}: 7.4. 
%5.4, N % R 7.8 
* kK D.W.5,2. w "e [9974 

9.7. E. [$ DW 10. 

sp A.D.10.8, $. þh W.9.3.5. 
D A.D.W.9.8, 
Y 8.8. 
+ 8.6.4, 
s K.3.2. 

Licytacja: 

8. . N. E. 
1 pik 2 kier 8 kard pas 
8 pik pas 4 pik pas 

pe pas 

gra 4 piki. Pierwsze wyjście Ty. 
w króla kier. 
Karo. 
aw e 
Podróżuj 
samol 


octem 


gy e 


jak przedtem czynił wyłom w tu- 
tejszym ludzie swemi badaniami 
językowemi, tak teraz umniejszał 
gromadę walczących kierując 
ich wysiłki na drogę odkupienia 
win przez surowość życia. Pow- 
stali zielonoświątkowcy. A po- 
tem, liczniejsi jeszcze „stanow- 
czy chrześcijanie”. Ponieważ 
przepisy wiary  wzbraniały im 
świeckich zebrań, pieśni, wesela, 
śmiechu i zabaw przeto odpadli 
oni tem samem od życia obywa- 
telskiego i ruchu narodowego. 
Po hutach i kopalniach buszo- 
wała już gorąco miejscowa komu 
na, stając — w braku czegoś lep 
szego — w obronie Republiki, 
Wszystkie przywileje i wszystkie 
ustępstwa rzucali Czesi wrzesz- 
czącej i biadającej mniejszości 


brata swego w górach ongiś strą- 
cił w śmierć, jął rozgłaszać wszę- 
dy o powstających sektach. I tak, 


W chwilach zadumy... 


Twórczość 


820, Jedna. tylko dziedzina twórczo- 
ści nie podlegała represjom cenzury: 
muzyka. Niektóre pieśni były I są za- 
bronione, lecz z powodu tekstu, nie 
melodji, Niektóre utwory muzyczne 
nie są (up. w Niemczech) wykony- | 
wane, lecz znów z innego powodu: 
znalazły się na indeksie z racji wy+ 
znania czy pochodzenia Kompozyto- 
ra, nie zaś wskutek swej treści mu- 
zycznej. Zwalczano też pewne utwo- 
ry muzyki tanecznej (jak walo wy- 
klęty na początku XIX stulecia, a zd 
naszych czasów — jazz-band, tu ł 
ówdzie wzgardzony), lecz również 
nie dla ich melodji, lecz dlatego, że 
nie podobał się lub oburzał nowy spo- 
sób tańczenia. - 


Wielki totalista, Platon, zwolennik 
najostrzejszej cenzury (nie wyłącza- 
jąc Homera: „iljada“ i „Odyssea*— 
jak doradzał — mogłyby być czytane 
w całości, lecz tylko za specjalną i 
wysoką opłatą) zaleca w „Politei* u- 
sunięcie pewnych instrumentów, któ- 
re, jak mp. flet, wydają dźwięki zbyt 
„miękkie* | przyczyniają się do znie- 
wieścienia obywateli, Tych rad Pla- 
tona nie usłuchano nigdy, flet grał i 
gra bezkarnie. Wszelako i Platon nie 
żądał cenzurowania muzyki samej, 
choć wszystkie inne dziedziny sztuki 
chciał widzieć pod stałym dozorem 
t. zw, „stróżów* państwowych. 

Muzyka sama była 1 jest wolna. 
Zawdzięczać to zapewne należy od- 
wiecznej niemuzykalności cenzorów. 


* 
s21. Nie powinno się stawiać żądań 
literaturze, słusznie stawianych nubli 
cystyce. 


š 

822. Ależ naturalnie: można pisać 
powieści na zamówienie i zgodnie ze 
smaklem wydawcy, tylko trzeba zgó- 
ry wiedzieć, do jakiego poziomu i ga- 


5 >P 
i wolność 
tunku powieści takie należą. 


* 


828. Niedobry to znak, kiedy do 
publicystyki przedostają się tematy 
z drugiej gimnazjalnej i animują pió 
ra osób już dorosłych, a nawet w 
starszym wieku, 


324. Nie domagajmy się od litera- 
tury samych balsamów moralnych. 
Czy postawimy zarzut Dantemu, że 
jego „Piekło* nie jest lekturą pogod- 
ną 1 od radości życia dość daleką? 
Qzy zdegradujemy Dostojewskiego za 
twórczość ponurą? Czy weźmiemy za 
złe Mauriacowi, że za mało się śmie- 
je, choć życie daje tyle powodów do 
śmiechu ? 


W dziełach talentu nie było nigdy 
równomiernego rozmieszczenia plam 
i świateł, nędz i blasków życia. Nie 
było owego „objektywizmu*, który 
zabiłby wszystkie najgorętsze pasje 
ludzi twórczych. 


Jedni pisarze krzyczą » przeraże- 
nia, inni się śmieją. Jedni szerzą 
gniew, drudzy niosą ukojenie, Jedni 
wyciskają łzy, inni te łzy ocierają. 
Przeciwwagą postawy jednego pisa- 
rza jest postawa pisarza innego. Na 
tem polega wielostronność literatury, 
tworzonej przez jednostronnych pisa- 
rzy. Wędrowiec 


Niema nudy na urlopie 
gdy „Kurjer Polski” 
jest z Tobą 


Zmlana adresów dla prenus 
meratorów bezpłatnie 


UWAGA KAWALEROWIE 


możecie sami prowadzić gospodarstwo domowe przy- 
rządzając posiłki na kuchence elektrycznej. 


Nauczycie sią tego na bezpłatnym pokazie goto- 


wania elektrycznością 


w Salonie Elektrowni. 


ul. Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej). 


w dniu 8 sierpnia o godz. 17-ej. 
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niemieckiej, pomijając Śląsk, któ 
ry trwał w pozornem milczącem 
otępieniu. Wystarczyło wyjechać 
za Pragę, aby na budynkach rzą- 
dowych ujrzeć dwujęzyczne na- 
pisy, niemieckie i czeskie. Mo- 
głeś zjechać Śląsk i nie ujrzeć 
ani jednego napisu polskiego, a 
zagrożeni sprawą sudecką Czesi 
zachowywali się tak jakgdyby 
sprawa śląska nie istniała. Lud- 
ność nie mogąc już zorjentować 
się w polityce narodów, wycią- 
gała wnioski i wróżby z faktów 
bliskich i widocznych. Ponoć w 
Karwinie uchwalono budowę cze- 
skiej szkoły przemysłowej, kosz- 
tem pięciu miljonów kez. W 
Frysztacie miejscowa SdP urzą- 


dziła uroczystość z istnym naja- 
zdem hackenkreuzlerów, nadając 
miastu charakter całkiem nie- 
miecki, Wśród krzyków Sieg 
heill... młokosy przemaszerowali 
ulicami. W Żywocicach, gdzie po 
niebywałej walce zdobyto dwu- 
klasową szkołę polską, w tym 
właśnie roku władze zamknęły 
jedną klasę. Rugi z pracy za szko 
łę polską kwitły jak za najlep- 
szych czasów, a miejscowe czyn- | 
niki czeskie zapowiadały z nie-| 
bywałą pompą obchód jubileuszo 
wy znienawidzonej Czeskiej Ma- 
ticy. 


Polska Socjalistyczna Partja Ro 
botnicza przez swego sekretarza 


tów. Badurę jęła działać ener- 
gicznie, otwarcie i mocno. Ksiądz 
pastor Berger z Związku Pola- 
ków wystąpił z  przepięknem 
przemówieniem na wiecach w Kar 
winie i Trzyńcu. Wielotysięczna 
rzesza górników i hutników, ma- 
tek i dzieci, zalała błonia, słucha- 
jąc w skupieniu jasnych i śmia« 
łych wystąpień tych swoich przy 
wódców. Doktór Raszka, inspek- 
tor rolniczy Cieszpiała, nauczy- 
ciel Pełka, adwokat Szejda, re- 
jent Kempa stanęli na podwyż- 
szeniu, twarzami do ludu, dając 
swoją postawą i obecnością świa- 
dectwo niezachwianej woli i łącz- 
ności. O, cóż to za słodkie uczu- 
cie dla ludzi, odciętych rzeką i 
granicą od ojczyzny!... Zalanych 
zewsząd obcym i wrogim żywio- 
łem|... Liczono się wzrokiem, wi- 
tano się z błyskiem w oczach: — 
o, i ten tu jestl... i ów przybył!... 
i ten przystał!... i ów powrócił!... 


Lecz, podczas gdy słuchano 
słów prelegentów w uroczystem 
skupieniu, gdy wzruszenie ściska 
ło gardła, a kobiety ocierały oczy 
zalane łzami, ozwał się nagle po- 
nury głos niewieści: 

— Za rok, dwa, nie pytajcie tu 
już o Polakówi.. Dłużej nie wy- 
trzymamyłl.. 


fd. c. n) 


| 
| 


NIEDZIELA 
Przemienienie Pańskie 
Ws. sł. 4.04, Z, 19.21. 


— 
POGODA NA DZIS 
Dość pogodnie i ciepło, ze skłonno- 
ścią do burz i przelotnych deszczów, 
zwłaszcza w dzielnicach zachodnich. 
Stäbe wiatry południowo-wschodnie 1 
wschodnie. 


z 


W teatrach 


Instytut teduty; . 
Teatr „8.15%: „Panna Wodna”. 
restr Ali Baba (Karowa 18): 
try Rzeszka../'. Pocz, o 7.30 1 10 


W kinach 


Adria: „Macierzyństwo. 
Auantier ..Wieiki waię”. 
Bałtyk: „Kadeci marynarki”, 


Casino: „Meksykańskie a006", 
żę zdać „Pskapada” 1  „Szampański 
ale". 


Colosseum: „Za uśmiech senority”. 
Czary: „Tajemnica Morza Czerwonego”. 
Eden: „Jadzia. 
Elite: „„Trędowata” 
rowski'”, 


i „Ordynat Micho- 


„Powrót do życia”, 
Helios: 1 „Bohatero- 
wie Sybiru”. 

Hollywood: ,,„Czardasz” 1 rewja 

tmnerut: „Młode serca", 

zaa, gz zycie” 

ometa: „Sama przez e. 

Lot: „W ogniu pocisków” b „Prawdzi- 
wy Przylaciał ”. 

Miejskie; „Pierwsza miłość”. 

Majestic: „Na jej rozkaz”. 

Mewa: „Świecznik królewski” 1 „Dziew* 
czyną szuka miłości". f 

Napoleon: „Niebèżpieczna miłość”, 

Nowa Tombola: „Patrol na pustyni” 1I 
„Należę do Ciebie", 

Olun: „Ffstorja jednej nocy” 1 „Tydzień 


rzędślubny"'. 
e „Zeznanie Szpiega”. 


Palladium : 

Pant: „Płonące serca”, 

Popularny: „Piekło Sahary” 1 „Port 
Artura", 4 š 

Petit Trianon: „Zaza 1 „Dziewczyna 
szuka miłości”, 

Rialto: „Powrót Arsena Lupina". 
Rex: „Historja jednej nocy i „Antek 
polirmajster”'. ri 

Roma: „Pieśniarz zachodu”. 


Sfinka: „Trzej kadeci”. 
) „Szef wywiadu” 1 „Nie znała 
miłości”, * 


Sorrento: „Prawo do szczęścia” 1 „Ste- 
ry młyn”. 

Stylowy: „Legja honorowa”. 

Syrena: „„Nędznicy” i „Paryż w oguin". 

światowid: „Melodje cygańskie". 

świt: „Młody las". 

Uciecha: „Szarlatan”. 

Victoria; „Port siedmiu mórz”, 

Panorama (Nowy Swiat 27) wydwięti» 
zdjęcia Gibraltaru, Ceuty, Suezu. Pano- 
rama czynna codziennie od 10 do 22 


OSTATNIA SERJA „ŚWIĘTEGO 
GAJU“ W TEATRZE NARODOWYM 
PREMJERA „WESELA  FONSIA* 
„Święty Gaj* w Teatrze Narodo- 
wym bawi i śmieszy publiczność war- 
szawską komicznemi perypetjami, sa- 
tyrycznym humorem i specyficznym 
wdziękiem w ujmowaniu słabostek 
ludzkiej natury. 
Wykonawcy komedji: 
żeliska, Łuszczewski, Roland, Cho- 
decki, Solarski, Łapiński, Niwińska, 
Rapacki i inni grają „Święty Gaj“ 
lekko, przyjemnie i z humorem. 
Jest tå ostatnia serja przedsta- 
wień „Świętego gaju“, poczem w 
przyszłym tygodniu wchodzi na afisz 
jedna z najlepszych połskich lekkich 
komedyj „Wesele Fonsia“ Ruszkow- 
skiego, którego „Mąż z grzeczności" 
cieszył się tak wielkiem powodzeniem 
w Teatrze Narodowym, zaś — „Ja: 
dzia wdowa“ w Teatrze Polskim. 


DZISIEJSZA POPOŁUDNIOWKA 
„ZGORSZENIE PUBLICZNE“ W 
TEATRZE LETNIM 


Dziś, w niedzielę, w Teatrze Let- 
nim, o godz. 4-ej popoł. ukaże się 
przezabawna farsa  „Zgorszenie pu- 
bliczne”, z Orwidem, Zaklicką, Gra- 
bowskim, Stojowską, Niczewską, Do- 
brzańską, Kwaskowskim 1 Jerzym 
Tatarkiewiczem. 


OD KOLEBKI — DO GROBU 


W niedzielę, dnia 6 b. m., o godz. 
T-ej wiecz. na ogródku-dziedzińcu ko- 
ścioła Św. Krzyża (Krak, Przedmie- 
ście Nr. 1) odbędzie się siódmy z rzę- 
du pokaz sztuki Calderona „Od ko- 
lebki — do grobu“, w pięknym, wier- 
szowanym przekładzie dr. Edwarda 
Boyś i w wykonaniu Zespołu Teatru 
Misterjum, pod reż. Edwarda Stryc- 
kiego, z ilustracją muzyczną i z u- 
działem chórów. 


Gorczyńska, 


„Pieśniarz 


Nawet kamienne serca ludzi 
son Eddy jako 


W V MIĘDZYNARODOWYM WYŚCIGU KOLARSKIM 


„DOOKOŁA POLSKI“ 


I MIEJSCE 
zdobył zawodnik na rowerze firmy 


A.RYBOWSKRI 


WARSZAWA, LESZNO 26, tel, 11-95-54 884 


Przedsiębiorstwo Budowlane 


Zachodu” 


Romuald WIERSZYCKI 
Warszawa, ZŁOTA 41—19, tel. 6-92-95. 


Wykonuje budowę domów, willi 


z własnych i powierzonych materjałów. 


Kapitalne remonty, — Budowa nowoczesnych schronów. Plany, kosztorysy 
i porady bezpłatnie, 828 


Najradykalniejszy środek 
dla cierpiących na 


PR 


ZEPUKLINĘ 


najbardziej zastarzałą i największą, gdy nawet operacje i opaski różnych 
zagranicznych specjalistów nie pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki 
nie poskutkowały, usuwa jedynie specjalista, z długoletnią praktyką dla cier- 


piących na rupturę zapomocą mojego opatentowanego bandaża nr. 1209, 

który przynosi prawdziwą pomoc mężczyznom i kobietom. S. KON, Warsza- 

wa, Sosnowa 15, PROSPEKTY na żądanie bezpłatnie, Przestrzegam przed 
naśladownictwem mojego środka przez fałszywych specjalistów. 


Kto zupełnie już stracił nadzieję, znajdzie u mnie prawdziwą pomoc. 
9 


WACKER RE ZESZYT ** Z TE SE PODROZE KT ZORZEZWOOAEA 
Ogłoszenia drobne|” 


SCHRONY ciemności farbą nte- 


lium“, posiadają trwałe światło za- 

stępcze. Prospekty na żądanie. War- 

szawa, Miodowa 2. B. Brykner, tele- 
867 


fon 228-27. 
| | szorzędnego materjału; 
e robota, krój, dodatki s0- 


lidne, Poznańska 13/1 w bramie na 
lewo, parter. Spodnie w modnych ko- 


lorach zł 18. 814 
wyroby: nakrycia, półmi- 
Srebrne sa na, złoto, biżuterję. 


Kupno, Sprzedaż. Kwity lombardowe. 


© gł kraj alto uszyte na 
lub miarę z pierw- 


Najstarsza i 
Wea Henryk Juwiler 
8-to telefon 6.55.28 (dawniej 
Krzyska Us Nowy Świat 59). Fiji 
ciei posiadamy. 
6 


wó ZKI rowerowe, trzyko- 
łowe, wzmocnionej 
konstrukcji. Rowery. Wytwórnia — 


Chłodna 44, tel., 324-26. 882 


— R S 
PSÓW LECANICA 
kotów, ptaków. Leczenie — operacje. 
Strzyżenie. Warszawa, Złota 62, tel. 


3.37-45. Bardzo tanio. 891 
DOM przy Wisłostradzie natych- 
miast sprzedam z placem bu- 
dowlanym, obciążenia 30.000. Dopłata 
100.000 zł. Wiadomość 254-25. 


903 

| w imna- 
Niepromowanych zu n- 
ceum, umieszcza bez straty roku pro- 
feśor. Wszystkie przedmioty. Setki 

podziękowań uczniów, uczenie! 
Widok, jeden — 31, telefon 304-54. 

806 A 


A! WĘGIEL Zł.41.— 


Juljusz, Flora, górnośląski zł. 40.— 
drzewo drobno rąbane zł. 53.—, KOKS 
zł. 55— w wozach plombowanych, z 
dostawą do piwnic, poleca: Józef Ma- 
ryewski, Warszawa, ul. Sienna 61, 


„Bo |tal. 270-80, 907 
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ABINO - TOMACHOWSKA OCUKRO- 
WNIA, SPÓŁKA AKCYJNA. 
Bilans za rok operacyjny 1938-89 na 
dz, 30 kwietnia 1939 r. 

STAN CZYNNY: Majątek stały: 
Grunty i budowie — 1.660.223,64 Zł.; 
Urządzenia techniczne 1.883.692,93 zł.; 
Inwentarz zakładowy i biurowy — 
146.966,73 zł, Majątek płynny: Go- 
tówka i papiery procentowe 145,730,87 
zł; Materjały pomocnicze—261.522,77 
zł.; Gotowe wyroby — 1.529.071,09 zł; 
Dłużnicy — 747.514,59 zł, Razem — 
6.374.722,62 zł.; Udzielone gwarancje 
i kaucje — 284.820,— zł Razem — 
6.659.542,62 zł. 

STAN BIERNY: Kapitały własne: 
Kapitał zakładowy — 840.000,— zł. 
powiększono 0 660.000,— złotych = 
= 1.500.000,— zł. Kapitał zapasowy 
411.361,66 zì;  Kapitały rezerwowe: 
Specjalny — 150.000,— zł; Kapitał 
amortyzacyjny — 2.324.055,75 z; Re- 
zerwa opodatkowana — 50.487; — zł.; 
Zobowiązania — Wierzyciele różni — 
1.701.160,71. zł}; Niepodjęta dywiden- 
da — 20.300,— Zł; Zysk: Pozostały 2 
okresu 1937—38 — 9.988,22 zł, z o- 
kresu sprawozdawczego — 207.369,28 
zł. Razem — 6.374.722,62 zł. Zobowią- 
zania z tytułu gwarancji i kaucji — 
284.820,— zł. Razen1—6.659.542,62 zł. 

Rachunek Strat i Zysków 

WINIEN: Koszty administracji o- 
gólnej — 72.894,40 zł.; Koszty fabry- 
kacji — 2.206.394,19 zł; Koszty kre- 
dytu (procenty) — 56.302,88 zł.; Po. 
datki. państwowe i komunalne — 
154.385,97 zł; Koszty sprzedaży i do- 
wozu cukru — 74.653,32. zł.; Cukier 
dla bezrobotnych — 13.235,50 zł, Od- 
pisy ustawowe — 204.499,63 Zł; War- 
tość remanentu cukru z ubiegłej kam- 
panji — 1.321.030,78 zł.; Odpisano na 
specjalny kapitał rezerwowy 150.000,— 
zł. Rezerwa na podatek dochodowy — 
165.000,— zł. Niedobór funduszu prze- 
wozowego i inne — 4.864,22 zł.; Zysk 
za okres sprawozdawczy — 207,369,28 
zł. Razem — 4.630.630,17 zł. 

MA: Za sprzedany cukier — zł. 
2.982.316,77; Wartość remanentów na 
dz, 30.IV. 1939 r. — 1.458.971,09 zł; 
Melas — 72.418,14 zł; Wytłoki — 
47.243,59 zł; Zysk na gospodarce rol- 
nej i inwentarzu — 53.182,99 zł.; Dy- 
widenda różna — 3.571— Zł; Niepo- 
djęta dywidenda — 8.680, — zł; Fun- 
dusz wyrównawczy — 439,52 zł. Róże 
nice kursowe — 3.807,07 zł. Razem — 
4,630.630,17 zł, 802 


Czynu Legjonów. 


jest wielka rzecz”. 
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ŃLoay PINGWIN — świeine, choć tanie. 
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Radije 


NIEDZIELA, 6 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 
7,060 Sygnał czasu, pieśń Bogurodzica" 


i hejnał legjonowy. 7,05 Rozkaz J. Piłsud- 
skiego da I Kompanji Kadrowej z sierp- 
nia 2914 r. 
Dziennik poranny. 8,15 „Idziemy z radjem 
Szlakiem Marszałka” 


7,08 Audycja dla wsi. 8,00. 
— pogadanka. 5,20, 
Koncert poranny. 9,30 Transmisja z Kra- 
kowa uroczystości obchodu 25-ej rocznicy 
14,00 „Czytamy Mickie- 
wicza”, 14,15 Audycja dla wsi, 15,30 „Pie- 
śni polskie”. 16,10 „Jakto w 19914 roko 
było? — wspomnienia kadrowiaków. 16,80. 
Koncert rozrywkowy. 19,00 „Polska — to 
19,30 Muzyka polska 
(płyty). 20,10 Reportaż dźwiękowy x ma- 
nifestacyj legjonowych w Krakowie. 20,30 
Audycje informacyjne, 2115 „Piosenki ł 
humor w Legjonach*”, 23,00 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego. 23,05 Wia- 
domości w języku niemieckim. 23,13 Wia- 
domości w języku angielskim. 23,20 Za- 
kończenie Zjazdu Legjonowege. 23,30 Re- 
portaż dźwiękowy x uroczystości 25-lecia 
obalenia stupów granicznych w Michało- 
wicach. 23.45 Hejnał Legjonowy z Wieży 
Kościoła Marjackiego w Krakowie. - 


ee ee eaea o a z nn czna, 


NIEDZIELA, 6 sierpnia 


7,05 Rozkaz J. Piłsudskiego z dnia 
6 sierpnia 1914 rokn. 

9,30 Transmisja z Krakowa Uro* 
czystości obchodu 25-ej rocznicy 
Czynu Legjonów. 

a) Msza polowa. 

b) Przemówienie Wodza Naczel- 
nego Marszałka Polski Edwarda 
śmigłego-Rydza. 

c) Hołd na Wawelu pod Wieżą 

- Brebrnych Dzwonów, 

å) Defilada. 

16.30 Koncert rozrywkowy (z Kra- 
kowa). W przerwie: Transmisja z% 
wymarszu drużyn szlakiem I Kom 
panji Kadrowej. 

19,00 „Polska to jest wielka rzecz" 
— sceny 2 „Wesela Stanisława 
Wyspiańskiego. 

21.15 „Piosenki i humor w Legjo- 
nach" — audycja muzyczno-słowna. 

23,30 Zakończenie Zjazdu Legjono- 
wego oraz reportaż dźwiękowy 2 
uroczystości 25-lecia obalenia stu- 
pów granicznych w Michałowicach. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


1400 Parę informacyj. 14,15 Piosenki żoł 
nierskie. 1450 Karłowicz — Różycki — 
Szymanowski (płyty). 16,00 Koncert roz- 
rywkowy. 21,05 Współczesna polska muzy- 
ka kameralna (płyty). 21,40 Audycja lite- 
racka. 22,00 Utwory fortepianowe Beetho- 
vena. 23,00 Muzyka do tańca (płyty). 


PONIEDZIAŁEK, 7 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.85 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny, 7.16 Muzyka (płyty). 
8.15 „Jakie znaczenie mają organizacje 
wspólnych zakupów”. 11.57 Sygnał czasu | 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połud- 
niowa. 14.45 Teatr Wyobraźni dla młodzie- 
ży: „Jedynym waszym znakiem — Orzeł 


Najpoczytniejszy dziennik bazy- 
lejski „National Zeitung“ ogłasza 
artykuł wstępny, poświęcony spra- 
wom gdańskim, w którym stwier- 
dza nieustępliwe stanowisko Berli- 
na, oraz charakteryzuje przeciw- 
stawiające się sobie tezy, pisząc: 

„Jak każdy inny naród w Euro- 
pie, chce też i polski naród pokoju, 
ale mniej, niż jakikolwiek inny na- 
ród obawia się wojny. Polska bę- 
dzie walczyć w razie, jeżeli zosta- 
nie naąpadnięta. Wiedzą w Warsza- 


o 
| FRON | WARSZAWA WYPRZEMŹ MODELI 
Nowy-Świat 2 m. 2 sukien, Kostjumów, 

NNA Telefon: 958-25 M (kk 
851 


Biały” (z Krakowa). 15.15 Muzyka popular 
na w wyk. Ork. Salonowej Zw. Muzyków 
Chrześcijan (z Łodzi). 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Dziennik popołudniowy, 
16.10 Pogadanka aktualna. 16.20 Pieśni 
egzotyczne. 16.45 Kronika naukowa: ,„„Nau= 
ki społeczne” w opr. dr. Al. Hertza. 18.00 
Recital fortepianowy H. Ekierówny. 18.25 
Audycja Kameralna (z Poznania), 19.00 
Audycja żołnierska, 19.30 „Przy wiecze- 
rzy” (z Wilna). 20.05 Reportaż PROT 
specjalnej ekipy sprawozdawczej P, Ą 
z marszu Szlakiem Kadrówki (przez Kra- 
ków). 20.25 Audycja dla wsi. 20.40 Audy- 
cje informacyjne. Dziennik wieczorny, Wia 
domości meteorologiczne. Wiadomości spor 
towe. Nasz program na jutro, 21.05 Kon- 
cert symfoniczny z okazji Festivalu Mue 
zycznego w Lucernie. Transmisja ze Szwsj 
carji, 22.05 „Jak się tworzyła literatura le- 
gjionowa”* — szkice literacki Władysława 
Pobóg - Malinowskiego. 22.25 Muzyka do 
tańca (płyty). 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat meteo- 
rologiczny. 23.05 Wiadomości w języku nie= 
mieckim. 23,13 Wiadomości w języku an- 
gielskim. 

ae 

PONIEDZIAŁEK, 7 sierpnia 

16.20 Pieśni egzotyczne w wykonaniu 
Anny Drwiężanki. 

16.45 Kronika naukowa. 

19.30 Audycja żołnierska, 

20.05 Reportaż. dźwiękowy specjalnej 
ekipy sprawozdawczej Polskiego 
Radja 2 Marszu Szlakiem Ka- 
drówki, ; 

21.00Koncert symfoniczny z okazji 
Festivalu Muzycznego w Lucernie 
Transmisja ze Szwajcarji. 

22.05 „Jak się tworzyła literatura 
iegjonowa'*" — szkic literacki W. 
Pobóg - Malinowskiego. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Muzyka rozrywkowa. 14.00 Parę in= 
tormacyj. Wiadomości sportowe. Program 
na jutro, 14.15 Orkiestra Filharmonji Lon- 
dyńskiej (płyty), 15.05 Koncert solistów. 
15.30 Muzyka obiadowa (płyty). 16.30 Mar= 
sze i tańce na tematy orkiestralne (płyty). 
17.05 życie kulturalne stolicy. 17.15 Chwila 
L. O. P. P, 17.25 Koncert kameralny. 21.05 
Muzyka (płyty). 24.15 Rivarol: „O Bzczę- 
ściu i o proporcji" — essay w przekładzie 
Jana E. Skiwskiego. 21.30 Recital forte- 

ianowy J. Rybczyńskiej. 21,50 Muzyka 


ekka (płyty). 23.00 Muzyka do tańca. 


USZCZY, 


Co piszą Szwajcarzy 


o Polsce i Gdańsku 


wie, że Hitler ma na myśli Polskę, 
jeżeli mówi o Gdańsku. Dlatego bę- 
dą Polacy bronić Gdańska, aby ura 
tować Polskę". 


Wspomnienia 40-tu 


z f-ej kadrowej 

Z okazji zjazdu sierpniowego Cza: 
sopismo „Naród i Wojsko", central- 
ny organ Federacji Polskich Związ- 
ków Obrońców Ojczyzny, wychodzą- 
ce pod redakcją mjr, s. s. Dunin- 
Wąsowicza, ogłosiło wspomnienia. ' 40 
uczestników Pierwszej Kadrowej. 

Długi ich szereg rozpoczyna Wie- 
niawa - Długoszowski. 

Autografy Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, min. gen. Kasprzyckiego i arty- 
kuł min. Ulrycha — otwieraja ze- 
szyt 36-stronicowy. 


„Szlakiem Józefa 
Piłsudskiego” 


Staraniem Komitetu Zjazdu Sierpnio: 
się obszerna broszura 
p t „Szlakiem Józefa Piłsudskiego”. 
Stanowi ona pewną interesującą %o- 
wość w serji dotychczasowych Wy- 
dawnictw, dotyczących znaczenia i 
dziejów polskiej myśli wojskowej i 
walk o Niepodległość przed rokiem 
1914 i podczas Wielkiej Wojny. 

W syntetycznym skrócie broszura ta, 
cytałami, dokumentami i fotografjami 
ilustruje — bez „podkreślenia indywi- 
duałnych zasług bojowych i organiza- 
cyjnych — tę prawdę historyczną, że 
genezą Państwa Polskiego jest krew 
żołnierzy na polach bitew. 

Szereg ilustracyj w tekście podno 
si wartość i estetyczny wygląd wy 
dawnictwa: 


wego ukazała 


Śtr. 10. 


PODCZAS (PAŁÓW 


"DZIENNIK NARODOWY, 


SSR A" Z WY 


"Piotrków uczcił 


25-100 CyN 


Z okazji 25 lecia wymarszu 
Pierwszej Kadrowej a Olean- 
drów Krakowskich odbyły się 
w Piotrkowie uroczystości ku 
upamiętnieniu tego domiosłego 

wiekopomnego faktu w dzie- 
jach narodu polskiego, zorgani- 
zowane przez Zarząd i Komen- 
dę Pow. Zw. Strzeleckiego. 

Gmachy, gdzie mieszczą się 
urzędy aomy prywatne, okna 
wystawowe sklepów i balkony 
udekorowane flagami państwo- 
wymi, portre ami Komendanta 
Józefa Piłsudskiego i Marszałka 
Śmigłego Rydza. 

Na plac Fal Targowych przy” 
były w zwartych szeregach 0d- 
działy strzeleckie, b. wojskowi 
sfederowani ze Związkiem Le- 
gionistów iP.O.W. na czele, or- 
ganizacje społeczne zawodowe 
P. W. młodzież szkolna, har- 
cerstwo i t. d- Po zapaleniu 
ogniska i podniesieniu flagi od- 
czytano historyczny rozkaz Jó- 
zefa Piłsudskiego z dnia 6 sier- 
pnia 1914 r. i rozkaz Komes- 
danta Głównego pułk. Tunguz- 
Zawiślaka treści następującej: 

»Gdy przed 25 ciu laty, w 
"dniach sierpniewych 1914 r. 1u- 
szyły pod wodzą Józefa Fiłsud- 
skiego pierwsze oddziały Strze- 
leckie w bój o honor i wolność 
Polski, nieodgadnione dziejów 
mroki kryły przyszłe losy ry: 
cerskiej drużyny i wyroki prze- 
znaczeń naszej Ojczyzny. 

wierćwiecze, które dzieli nas 
od tamtych pamiętaych chwil, 
zamyka w sobie jakże wyjątko- 
wy rozdział historii Polski. 

W okresie tym urzeczywist- 
nione zostały marzenia ojców 
naszych, którym nawet naj - ięk- 
sze cierpienia nie zdołały wyr- 
wać wiary, „ża jeszcze nie zgi- 
męła”, jak również zostały po- 
łożźome zręby pod przySzią po- 
ięgę mocarstwową narodu i 
państwa. / 

Okres ten zamyka w sobie 
następstwa nieśmjertelnego sier- 
pniowego czynu strzeleckiego, 
który z micości i poniżenia wy- 
dźwignął Naród do potęgi. 

Czyn 6 sierpnia jest dziedzi- 
ctwem bezceunym Narodu, jest 
i będzie źródiem jego mocy, 
i wiary we własne Siły i uporu 
wytrwania. 


Szef Rządu 
w Piotrkowie 


Jak już domosiliśmy, de Pio- 
trkowa przybył Premier gen. 
Sławoj-Składkowski, który po 
konferencji w Starostwie prze- 
prowadził w towarzystwie Sta- 
rosty Rosickiego inspekcję Pio- 
trkowa. 

Pan Premier interesował się 
stanem robót drogowych, oraz 
pracami remontowymi posesji 
parkanów i t. p. Szef Rządu 
wyraził Swoje zadowolenie z 
postępu prac które przyczyniły 
się do estetycznego wyglądu 
miasta. 

Po godzinnej lustracji Pan 
Premier udał się samochodem 
do Tomaszowa. 


NT 03 Z TIRE | ZE PB 2 
Higieniczne, zdrowe, 
tanie 

Lody PINGWIN 
na śmietanie 
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CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 W oszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, | 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ 


u begionowego 


Obywatele, szczycąc sję mia- 
nem Strzelców, spadkobierców- 
krzewicielj idei i tradycji daw- 
nego Źwiązku Strzeleckiego, 


podjęliśmy olbrzymią odpowie- 
dzialność za przekazanie przy- 
szłym pokoleniom tego najcen: 
niejszego dziedzictwa. 

Składając najgłębszy hołd pa- 
mięci Józefa Piłsudskiego, twór- 
cy czynu sierpniowego i cie: 
niom tych, co pod jego rozka- 
zami krew ofiarną | życie Pol- 
sce oddali, ślubujemy w uro: 
czystym dn u Ćwierćwiecza, że 
wiernie i niezłomnie służyć bę- 
dziemy idei, której Ojczyzna na- 
sza swój byti swoją moc obec- 
ną zawdzięcza<. 

Następnie odbył się apel kom- 
panii kadrowej i poległych z 
terenu Ziemi Piotrkowskiej w 
walkach o Niepodległość, któ- 
rych uczczono minutą ciszy. 

Pe złożeniu wieńca na pły- 
cie Nieznanego Żołnierz, licz- 
ne rzesze mieszkańców odpro- 
wadziły na dworzec odjeżdża” 
jących w liczbie około 1000 o- 
sób de Krakowa. 

W dniu dzisiejszym w koś- 
ciele Farnym odprawione 208- 
tanie uroczyste nabożeństwo. 

Również staraniem Zw. Re- 
zerwistów odbyły się akademie 
i pogadanki w Piotrkowie i na 
terenie powiatu. 


Nowy rezerwat 
zieleni w Piotrkowie 


W szybkim iempie postępu ą 
prace przy niwelacji now go 
parku miejskiego, który mieściś 
się będzie przy zbiegu ulic Sło- 
wackiego i P. O. W. Zarząd 
Miejski projektuje park ten na- 
zwać imieniem gen. Bema. 

Parkan okalający ten duży 
rezerwat zieleni został zburzo- 
ny. Zamiast parkanu będzie 
niska podmurówka. W parku 
umieszczonych zostanie kilkana 
ście wieluich lamp elektrycz- 
nych oraz kikadziesiąt ławek. 

Poza tym urządzonych zosta- 
nie parę kwietników. 


UWAGA! 
'Automobiliści i Motocykliści! 


Polecamy przed nabyciem 
części 
| i akcesorji 
dętek 
i opon 
sprawdzić ceny w firmie 
PE-TE-FHA 
ul, Toruńska 1, Teleton 14-96. 


Przed końcem ferii 
szkolnych 


Za miesiąc kończą się ferie 
szkolne i rozpoczynają się nor- 
malne zajęcia we wszystkich 
szkołach powszechnzch i red- 
nich w Piotrkowie, 

W związku z tym władze 
szkolne w Piotrkowia przystą- 
pły już do przygotowań, zmie- 
rzających z jednej strony do 
wykończenia remontów budyn 
ków szkolnych z drugiej zaś 
do przyjęcia uczniów. 

Prowadzone są również przy- 
gotowania do egzaminów wstę- 
pnych i spravy te Są już przed- 
młotem rozważań w inspekto» 
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racie szkoln m, pozostającym 
w bezpośrednim kontakcie 
kuratorium warszawskiego Ok- 
regu szkolnego, 
Jeżeli chodzi 
szkoły po «8z chne, to wydział 
oćwiaty i kultury przy zarządzie 
miejskim w Piotrkowie przys- 
tępuje niebawem do prac nad 
przydzieleniem dziatwy do po- 
szczególnych szkół. 


o publiczne 


Przygotowanie kobiet 
do obrony kraju 


Prace w kierunku przy:po- 
Sobienia jaknajwiększego zas 
tępu kobiet do obrony krau w 
Piotrkowie i w powiecie wyka- 
zują dużą żywotność. 

Prowadzone 34 kursy, które 
cieszą się dużą frekwencją. 

'Komendantką Przyspcsobie- 
nia Kobiet do obrony kraju na 
miasto i powiat mianowana zo- 
stała p. Lucyna Piaskowsxa, b. 
osobista kurierka komendanta 
J. Piłsudskiego z okresu walk 
Legionowych. 


SUK”. 
atina iiihana 0 0 „KOGUTEK" 
G GĄSECKIEGO 


tym w votowan kigazkaaym » TOREBKACH 


Społeczeństwo i Sa- 
morządy gminne ucz- 
czą pamięć poległych 
w walkach o Niepodl. 


Trzy gminy: Wolbórz, Roz- 
prza i Kamińsk, leżące w naj- 
bardziej ruchliwych punkti_ch 
ziemi piotrkowskiej przy auto 
stradzie Warszawa: Piotików- 
Katowice, postanowiły wznieść 
trzy obeliski ku czci poległych 
w walkach o Niepod.egłość 
Polski. 

Powołano specjalne komitety 
gminne, które zajmują się zbie- 
raniem funduszów wśród mie- 
szańców iych ośrodków na bu- 
dowę pomników. 


Plotki piotrkowskie 


Podobno w jednym z żydow- 
skich pism ukazała się wśród 
spisu sum ofiarowanych na F, 
O. N, wzmianka nasiępującej 
treści: »lzaak Fiegenblat, złożył 
na FON. .ł 50 iwzywa swego 
byłego wspólnika Uszera Na- 
tansohna, Krzywa 4, żeby się 
zgłosił jako żywa torpeda<. 


Á. nn ch 


W Piotrkowie i okolicy 
jedyna 


restauracja - ogród 
„ZŁOTY - RÓG“ naprzeciw 
dworca autobusowego. 

Wielki wybór trunków, Co- 
dziennie świeże piwo z beczki, 
Bufet bogato zaopatrzony w 
zakąski gorące i zimne. Dan- 
cing. *Doborowy zespół muzy- 
czny. 
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Czas odnowić 


'rok zmniejsza się. 


y znakomite pivo, lege wody gazowe z browar KRADLI 


KIEGO 


1.800 zł. na stypendia | Lustracja Piotrkowa 


dla uczniów 


Wydział powiatowy w Piotr- 
koxie przyznał tytułem stypen: 
dium dla dzieci rolników z pa- 
wiatu piotrkowskiego, uczęsz- 
czających do szkół Średnich i 
wyższych 1.800 zł. 

Kwota ta podzielona zostanie 
między najbardziej biednych 
dzieci chętnych do nauki. 


14.000 złotych 
dla przychodni 
przeciwgruźliczej 


Walka z gruźlicą wśród świa- 
ta pracy w Piotrkowie jest je- 
dnym z najważniejszych zagad- 
mień. Istniejąca w Piotrkowie 
przychodnia  przeciwgruźlicza 
udziela rocznie ponad 5.000 
porad, nie licząc około 1.000 
domowych. 

Akcja zwalczania gruźlicy w 
Piotrkowie daje dedaimie wyni- 
ki. Licza zgenów z roku na 
O ile j sz- 
cze w roku 1936 zanotowano 
110 zgonów na gruźlicę to w 
latach następnych liczba zgo- 
nów wynosiła od 60 do 70. 

Zarząd miejski pod którego 
opieką znajduje się przychod- 
nia przeciwgruźlicza przezna- 
czył w r. b, na jej utrzymanie 
około 14.000 zł. 


OKOCIM 


|nie chwali swojego piwa; 
iecz pozostawia ocenę 
konsumentowi, któ- 
ry jedynie może 
osądzić, jakie 
lepsze jest 
i najlepsze 
Repr. Brewaru Okocimskiego 


WE. RYBIŃSKI 


Piotr. ów, Starowarszawska 33. 
Przy Reprezentacji wytwórnia 
Wóa Gazowych i Lemoniad 


WŁ. RYBIŃSKiEGO. 


Sm i 


Place do sprzedania 


W Piotckowie przy ul. Łód.kiej 


Wiadomość: ul. Łódzka 29, m. 4 
od godz. 16 ej do 20-ej. 


POSZUKUJĘ POAOJU z kuch- 
nią. Wiadomość w Redakcji. 


Kolejka Sulejowska 


Z Piotrkowa odchodzą po* 
ciągi: o godzinie 843, 15°30 1 20°15 

Z Suiejowa (tartak) do Piotr- 
kowa: o gedz. 6 35, 1018 I 18 30. 

Uwaga: Od 18 czerwca br. 
kursują w niedzielę i 
święta dodatkowe pociągi. Z 
Piotrkowa odchodzić będzie o go- 
dzinie 2315 do stacji Sulejow. 
a z Sulejowa 21 45, 


NZOZ ZRZECZENIE, 


Sierpień 1939 — jest mie- 
siącem propaganay Ligi 
morskiej i Kolonialnej — 
w miesiącu tym wszyscy 
wstępujemyw szeregi LMK 


Popierajcie P. C. K. 


PLUTA, 


ul, Słowackiego 


Starosta J, Rosicki w towa- 
rzystwie przedstawiciela samo- 
rządu miejskiego i władz bez- 
pieczeństwa przeprowadził lu- 
strac ę prac remontowzch i in- 
westycyjaych na terenie Piotr- 
kowa.,  Starosia wydał szereg 
zarządześ w sprawie szybszego 
i dokładniejszego wykonywania 
prac. 

Naegół stan prac w Piotrko- 
wie przedstawia się dodatnio 


TR ERA TEAC | ZFaKO E A 

ę Przy doborowej or- j 
kiestrze czas miło 
spędzisz 


W 


Wytworna kuchniaizna- 
komite trunki. 


MIRAA KUE ZRA L CS CZEKA 


PLAC OBOK HALI TARGO- 
WEJ do WYNAJĘCIA. Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 
nawozów sztucznych, papy sme- 
ły i tp. Wiadomość: Narutowi- 
cza 24, I piętre, u adm i ŁY 
EZ A RZEZI EEEE E 
Prenumerujcie 


„DZIENNIK 
NARODOWY" 


i vä p 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 
chunkowe, 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 
Zakłady Graficzne 
<A, PAŃSKI SPADK.» 
Piotrków Tryb. Legionów 2: 


Repertuar kin: 


Kino „CZARY“ . 
«SAMA PRZEZ ZYCIE» 


Kino „ROMA 
«PIERWSZA MIŁOŚĘ» 
Gdy się ma 16 lat, 
Kino „AS“ 
<P.iĘTRO WYŻEJ: 


ĄGEPŃ 
w 
vzywa bál AS Adelt 
odeiekt która pE 164 bankó 
daje się uzyPaż nawa? 
pąznokęłem, Peropie 
użycie Aa oBokowoślim 


Redakcja i administracja: 


nr. 28, parter wejście od frontu 


Zakłady Graficzne sAdoli Pańszi Spadx.* Piotrków Tryb. Legiosów a 


